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BOGATY SEZON KONTAKTOW i SPOTKAŃ POLSKO-FRANCUSKICH W OBU KflAJAGH 
ŁYSOGÓRSKA „KAMIONKA" czyli NOWE OBLICZE STAREJ POOTARNOWSKIEJ WSI 

Znana polska artystka Beata Tyszkie-
wicz gra rolę pani Walewskiej w no-
wym polskim filmie „Marysia i Napo-, 
leon", o którym piszemy na stronie 8 
Beata Tyszkiewicz Joue le rôle de Ma-
dame Walewska daits le nouveau film 
polonais „Marie et Napoléon". Voir p. 8 



Kosmiczna podróż psów 
o dźwięcznych nazwach 
Wiaterek i Węgrielek 
na pokładzie radziec-
kiego pojazdu „Kos-
mos 110" zakończyła się 
po 22 dniach lotu 

Coraz bardziej zacie-
śnia się współpraca ra-
dzlecko-francuska w 
dziedzinie nauki i kul-
tury. Ostatnio naukow-
cy Francji i ZSRR 
przeprowadzili wspólne 
badania geofizyczne na 
wyspach Kerguelen I w 
Archangielsku. Na zdję-
ciu po lewej: wypu-
szczanie balonu meteo-
rologicznego podczas 
badań na Kerguelen 

Ukończono sypanie kop-
ca, na którego szczycie 
stanie 1 września br. 
Pomnik Bohaterów W e -
sterplatte. Zużyto na 
ten cel ponsid 100 ty-
sięcy m ' ziemi. Pomnik 
usytuowany na szczy-
cie kopca widziany bę-
dzie ze wszystkich stron 
w promieniu wielu kilo-
metrów^ z lądu i morza 

Rolnicza spółdzielnia 
wiejska w Sadkach w 
powiecie Wyrzysk (Byd-
goskie) zorganizowała 
elegancki punkt fryzjer-
ski dla wygody miej-
scowych kobiet. Nie 
jest to jedyny taki za-
Iclad na wsi bydgoskiej 

Do finału wielkiej gry 
„Familie Rurale", orga-
nizowanej przez tele-
wizję francuską, stanę-
ło czterech konkuren-
tów wraz z rodzinami: 
Yvon Meunier (Aise), 
Edmond Boyat (Ain), 
Berthon (Allier) i Goyet 
(Haute-Garonne). Zdję-
cie z prawej: przed 
startem do familijne-
go rajdu traktorów 

A 'La coopération scien-
tifique frainco-soviétique 
s'étend à de nouveaux 
don:iaines. Récemment les 
géophysiciens des deux 
pays ont procédé à des 
études communes dans les 
îles Kerguelen (ici le lâ-
chage d'une sonde mé-
téorologique) et à Arkhan-
gelsk. 

A Cent mille mètres cu-
bes de terre ont été dé-
versés pour former le 
terre-plein sur lequel se 
dressera le monument aux 
héros de Westerplatte, près 
de Gdańsk. 

A La coopérative agri-
cole de Sadki (voïvodle de 
Bydgoszcz) a ouvert un 
salon de coiffure. 

A Dans le cadre du 
Graind Jeu de la Famille 
Rurale de l'ORTF, Roger 
Lanzac donne le départ 
d'un rallye de tracteurs. 

A Vetero'k (Vent léger) 
et Ugolek (Petit Charbon) 
ont terminé, après 22 jours, 
leur voyage autour de notre 
globe à bord du satellite 
soviétique Cosmos 110. 

A Au Théâtre des 
Champs-Elysées, le dernier 
Ballet de Roland Petit — 
,.L'Eloge de la Folle" sur 
un argument de Jean 
Cau, musique de Marius 
Constant. 

A Claude Maxime a 
lancé la „barrette-idole" 
pour ses coiffures de jeu-
nes filles. 

A La Pologne exporte 
des chevreuil vivants pour 
repeupler les forêts fran-
çaises, italiennes et alle-
mandes. Voici une biche à 
la visite médicale. 

A Au 3-e Salon Inter-
national de l'Agriculture, 
le chanso'rmier Pierre Do-
ris s'est vu décerner le 
Prix ,,Casse-croûte". 

A Au Gala de l'Union 
des Artistes, Régine paro-
.die Mae West, la célèbre 
vamp du cinéma d'avant-
-guerre. Voici Régine exa-
minant la carrure de ses 
porteurs. 

Roland Petit zapre-
zentował w Teatrze 
Champs-Elysées swój 
najnowszy balet pt. 
„Pochwala szaleństwa" 
według scenariusza Jean 
Cau, z muzyką Mariusa 
Constanta. Dekoracje 
projektowali Martial 
Raysse 1 Tinguelly. Na 
zdjęciu: scena z baletu 

Na terenie powiatu Gostynin przeprowadzono „bez-
krwawe łowy" na sarny. Od trzech lat Polska 
eksportuje żywe, dorodne sarny , do Francji, Nie-
miec, Włoch. Po złowieniu sarny bada się jej 
wiek i stan zdrowia przed wysłaniem za granicę 

Znany paryski fryzjer 
Claude Maxime lansuje 
od niedawna oryginal-
ny sposób „dekoracji" 
głów młodych klientek. 
Zwolenniczki najmod-
niejszego w danym se-
zoinie piosenkarza no-
szą po prostu we wło-
sach zapinkę z wize-
runkiem bożyszcza. Ta 
panienka wielbi pio-
senkarza Adamo przy 
pomocy „barette-ldóle" 

Z okazji otwarcia III Międzynarodowe-
go Salonu Rolniczego Zwierząt Hodo-
wlanych zorganizowano „Casse-croiite 
des éleveurs" z zamiarem przyznania 
nagrody temu, kto poza normalnym 
posiłkiem lubi jeszcze zjadać zwykłą 
prostą zakąskę. Nagrodę zdobył popu-
larny piosenkarz Pierre Doris (na 
zdjęciu), który z ogromnym apetytem 
zajada kiełbasę z wiejskim chlebem 

Zdjęcia: 
CAF i KEYSTONE 

„Królowa paryskich nocy" Régine bę-
dzie główną atrakcją najbliższego pro-
gramu Gala de l'Union, gdzie paro-
diować będzie Mae West, przedwojen-
nego wampa filmowego o ponętnych 
kształtach. Régine starannie dobiera-
ła sobie partnerów towarzyszących 
jej w tej roli, a trzeba przyznać, 
że zna się ona na ładnych chłopcach 



Delegacja Związku Bojowników o Wolność i Demokrację 

w Brukseli, Antwerpii, Gandawie, Heusden, Hasselt, Liège 

SERDECZNE SPOTKANIA 
KOMBATANTÓW 

WYSOKIE POLSKIE ODZNACZENIE 
DLA CZŁONKÓW ROCHU OPORU 
< • w czasie kllkunastodniowego pobytu w Belgii, o czym już donosiliśmy — 
ł ' delegacja Związku Bojowników o Wolność i Demokrację spotkała się z kom-
I ' batantami belgijskimi i polskimi w wielu miastach i ośrodkach polonijnych. 
* ' W skład delegacji wchodzili działacze Rady Naczelnej i Zarządu Głównego 
< ' ZBoWiD: minister Włodzimierz LECHOWICZ, b. członek Komendy Głównej 
4 ' Armii Krajowej, gen. Franciszek SKIBU^SKI, b. d-ca 10 Brygady Pancernej 
< ' oraz red. Mieczysław ROG-SWIOSTEK, b. dowódca brygady „Swit" Armii 
^ ' Ludowej z Kielecczyzny, poseł na Sejm. 

W spotkaniach z delegacją polską w 
stolicy Belgii wziął udział m.in. prze-
wodniczący Towarzystwa Przyjaźni 
Belgljsko-Poisluej w Brukseli, adwo-
kat p. Łamt>otte. Gospodarzami byli: 
przewodniczący Ogólnokrajowego i 
Brukselsldego Front de l'Independance 
p. Dlspy i p. Brack. Delegaci z Polski 
w otoczeniu bełgijsliich kombatantów 
z Front de ITndependance złożyli wie-
niec na Grobie Niesinanego Żołnierza 
w Brukseli. Następnie odbyło się przy-
jęcie delegacji i osób towarzyszących 
u burmistrza Brukseli p. Cooremansa. 
W przyjęciu tym wziął udział ambasa-

dor PRL w Brukseli p. Jan Wasilew-
ski. 

W Antwerpii odbyło się kolejne 
spotkanie delegacji polskiej z byłymi 
żołnierzami I Dywizji Pancernej, za-
mieszkałymi w rejonie Antwerpii. O 
szczególnej atmosferze spotkania 
świadczy fakt owacyjnego przyjęcia, 
zgotowanego swemu dowódcy z czasów 
wojny, gen. Skibińskiemu przez jego 
b. żołnierzy z 10 Brygady Pancernej. 

Dalszyrciąglnafstr. 4 

Z dużym zainteresowaniem wysłuchano podczas Tygodnia Kultury Polskiej w Lyonie przemówień i toastów na cześć 
Polski i tradycyjnej przyjaźni francusko-polskiej, a także bogatego dorobku tysiącletniej historii Państwa Polskiego 

O B C H O D Y T Y S I Ą C L E C I A W L Y O N I E 
T Y D Z I E Ń K U L T U R Y POLSKIEJ odbywający się 

w Lyonie zgromadiził nie tylko licznych Polaków, lecz 
także ogromne rzesze przyjaciół Połsld. Tydzień zorgani-
zowano z okazji Tysiąclecia Państwa Poislsiego. 

Jego organixato-rem był komitet regionalny Stowarzyszenia 
France-Pologne przy udziaJe Konsulatu PRŁ. w Lyonie, pod wy-
so]£im .patronatem ambasa^łora PRIL. we Framcji — p. Jana Druto, 
prefekta regionu — p. R. Rieard, mera Lyonu — p. L. Pradel, 
pnzewodniiczącego Rady Generalnej — p. B. Carteron, podpxe-
fekta — p. E. Rude, rektora uniwersytetu — p. P. Louis, dyrek-
tora generalnego Institut National des Sciences Appliquées — 
dziekajna p. H. Lefèbvxe, przewodniczącego koła przyjaciół uni-
wersytetu — p. dr Merieux, deputowanego, wiceprzewodniczącego 
grupy parlamentarnej 'framcusko-polskiej — p. E. Cbarret. 

„ T y d z i e ń " m i a ł zapoznać 'jak najszerze j z Polską , ze 
s p r a w a m i po l sk imi ; I zadanie t o spełnił j a k naj lep ie j . 
Z a i n a u g u r o w a n y został otwarciem wystawy grafild pol-
skiej w galerii „L'Art et la Vie" . P r z y b y ł o na nią wie l e 
osotństości , m. in . d e p u t o w a n i : pp. Calile, Coustet i Cliar-
ret, p r z e w o d n i c z ą c y Stowarzyszenia „ F r a n c e - P o l o g n e " 
w L y o n i e p. Baumgartner, p r z e w o d n i c z ą c y l 'Assoc iat ion 
Culture l le Franco^Polonaise p. Simiand i p. Menier, d z i e -
kan k o r p u s u d y p l o m a t y c z n e g o , k o n s u l szwa j carsk i 
p. Manz, r ektor un iwersyte tu p. Louis, zastępca m e r a L y o -
n u p. Tapernoux o raz szef gabinetu pre fekta p. Soułarc, 
p. Roger Font, p rzedstawic ie le po l sk i ch z e s p o ł ó w f o l k l o r y -
s tycznych i inni. A m b a s a d o r a P R L w ê Franc j i r e p r e z e n -
t o w a ł na uroczystośc i radca A m b a s a d y p. Wojciech K ę -
trzyński, o b e c n y b y ł t e ż k o n s u l P R L w L y o n i e p. Jarosław 
Kulczycki oraz l iczni przeds tawic i e l e Konsu latu Po l sk iego 
w L y o n i e . 

Iifiewielka, iecz baDdjzo (interesująco urządzona galeria z trudem 
mogła pomieścić wszystkich przybyłych. Serdeczne po'Wltanie 
przewodniczącego Stowarzyszenia „France-Pologne" prof. Baum-
gartnera, przemówienie konsula PRL w Lyonie p. Jarosława Kul-
czyckiego, jak również przemówienie przewodniczącego de la 
Chambre de Metier p. Circaud, ciekawa grafika polskich plaka-
tów filmowych, teatralnych itp. — wszystko to stwarzało niezwy-
kle miłą l serdeczną atmosferę. 

T e g o s a m e g o dn ia w Institut National des Sciences A p -
pliquées ( INSA) o d b y ł s ię zorgan izowany p r z e z s t u d e n -
t ó w wieczór połsid. U we jśc ia na salę wital i p r z y b y ł y c h 
gości studenci , w r ę c z a j ą c k a ż d e m u p r o g r a m wieczoru . 
P r z y b y ł o o k o ł o 1200 osób. P o k r ó t k i m s ł o w i e w s t ę p n y m 
j e d n e g o ze s t u d e n t ó w na t emat f i l m u reż. L e o n a r d a B u c z -
k o w s k i e g o „ P r z y g o d a na Mariensztac ie " , odby ła s ię p r o -
j e k c j a t ego f i k n u p r z e r y w a n a oklaskami . 

Po f i l m i e zaprezentował s ię publ i cznośc i poIslU zespól 
folklorystyczny „Śląsk". Jego k i e r o w n i k — H e n r y k S t e c -
ki — o p o w i e d z i a ł o zespole , następnie ze s c e n y roz leg ły 
się po lsk ie p iosenki l u d o w e , w takt skocznych melod i i 
ot>erka c z y po lk i p o w i e w a ł y k o l o r o w e spódn i ce dz iewcząt , 
zachwyca l i swą w e r w ą w tańcu c h ł o p c y zespołu. 

L iczni gośc ie wz ię l i j eszcze udz ia ł w cocktai lu , w y d a n y m 
z te j o k a z j i przez d y r ë k t o r a genera lnego instytutu ( INSA) , 
dz iekana p . H. L e f à b v r e w r a z 2 małżonką w Maison de 
Fonc t i onne I N S A , co stało s ię jeszcze jedną okaz ją d o 
bezpośredniego spotkania i r o z m ó w . 

— Wieczór polslû zorganizowany w ramach „Tygodnia 
Kultury" przez studentów kończących uczelnię — i>owie-
dział w k r ó t k i m p r z e m ó w i e n i u d y r e k t o r genera lny i n s t y -
tutu dz iekan L e f è b v r e — zajął najpocześniejsze miejsce 
w tym „Tygodniu". Świadczy o tym ogromna liczba mło-
dych ludzi — studentów obecnych na imprezie. 

R a d c a A m b a s a d y P R L w P a r y ż u p. W o j c i e c h K ę t r z y ń -
ski s tw ierdz i ł : 

— Wieczór przyjaźni francusko-polslciej w Institut Na-
tional des Scieiices Appliquées był piękny. Uczelnia, która 
go zorganizowała, przygotowuje nową generację dla przy-
szłości Francji. W Polsce budujemy obecnie ustrój, w któ-
rym tradycja wiąże się z nowoczesnością, z przyszłością. 
Dużą więc radość sprawiła nam młodzież francuska, tak 
ciepło przyjmując treść polskiego wieczoru. 

Na spotkaniu wybitnych lekarzy fran-
cuskich z przedstawicielami polskiej 
medycyny w Klubie Polskiego Towa-
rzystwa Lekarskiego w Warszawie 

BOGATY SEZON 
W Z A J E M N Y C H 
W I Z Y T 

W ostatnich kilku tygodniach odbyło 
podróż pomiędzy Paryżem a Warsza-
wą, poza delegacjami Iiandlowjrmi i 
przemysłowymi, wielu wybitnych 
przedstawicieli świata nauki i kultury. 
W ramach DNI „ A I R FRANCE" w 
Polsce odbyły się zorganizowane przez 
Francuskie Linie Lotnicze „Dni Medy-
cyny", podczas których w stolicy Pol-
ski bawiło pięciu znanych przedstawi-
cieli medycyny francuskiej: prof, dr 
Robert Laplane, prof, dr Rene Fau-
•vert, prof, dr Paul Milliez, dr Jacques 
Hepp i dr Eugene Laf.ontaine. (O prze-
biegu ich wizyty i wrażeniach z pobytu 
w Polsce piszemy na str. 9). 

W tym czasie Warszawa gościła mJn. 
dyrektora Orchestre National ORTF 
p. Maurice le Roux, znanego pisarza 
p. Romain Gary (urodzonego w Polsce), 
głównego inspektora zabytków histo-
rycznych we Francji p. M. Auzas i kil-
ka Innych osobistości. Wreszcie podczas 
„Dni Filmu Francuskiego" przebywali 
w Polsce znani przedstawiciele francu-
slciej Idnematografll: reżyser i aktor 
Robert Dhery z małżonką — aktorką 
Colette Brosset, reżyser Robert Enrico, 
aktorlca Maxie Dubois oraz aktorka i 
piosenkarka Marie Laforet, z którą wy-
wiad publikujemy na stronie 14 wraz z 
relacją z pobytu delegacji filmowców 
francuskich w Polsce. 

Delegacja francuskich filmowców zwie-
dziła m.in. Pałac w Wiłanowie. Na zdję-
ciu od lewej: Marie Laforet, Paul Clau-
don, Colette Brosset i Robert Dhery 

Dalszy ciqg na stronach 72 i 73 



SPOTKANIA KOMBATANTÓW POLSKI i BELGII 

Delegacja Związku Bojowników o Wolność i Demokrację: gen. Franciszek Ski-
biński, min. Włodzimierz Lechowicz i Mieczysław Róg-Swiostek podczas 
uroczystości składania wieńca pod pomnikiem żołnierzy polskich w Lommel 

Dokończenie ze str. 3 
stośd 25 rocznicy Istnienia Front de 
l'Independance. W otoczeniu komba-
tantów belgijskich i b. żołnierzy I Dy-
wizji Pancernej, zamieszkujących w 

Następnego dnia delegacja polska Gandawie oraz członków miejscowego 
obecna była w Gandawie na uroczy- Towarzystwa Belgijsko-Polskiego, zło-

^lu«^^ Przedstawiciel ,,ORBISW informuje: 

V/okocje w Polsce 
Pani S. z Orleans zapytuje: 
Chciałabym pokazać mężowi mój 

kraj ojczysty, szczególnie Warszawę, 
Kraków i Zakopane. Ale czy można go 
zwiedzić w ten sam sposób? Czy orga-
nizuje się wycieczki samolotowe? Czy 
prze-jaodnicy mówią po francusku, bo 
mój mąż jest Francuzem? 

O D P O W I E D Ź : 
Szereg francuskich biur podróży, 

przy współpracy Polskiego Biura Po-
dróży „Orbis" , organizuje co roku W Y -
CIECZKI S A M O L O T O W E D O POLSKI . 

Odloty z Paryża mają miejsce w 
okresie letnim co tydzień. Po 4 godzi-
nach (z lądowaniem po drodze w Zury-
chu lub Berlinie) będą Państwo już w 
Warszawie. 

Następnie do wyboru jest kilka m o -
żliwości. 

Np. wybrać można objazdową w y -
cieczkę autokarową, która przewiduje 
zwiedzenie Warszawy i Krakowa "oraz 
Zakopanego z lokalnymi wycieczkami 
do Morskiego Oka, z wjazdem kolejką 
linową na Kasprowy Wierch i kolejką 
zębatą na Gubałówkę. Powrotna trasa 
prowadzi przez Oświęcim (zwiedzanie 

byłego obozu koncentracyjnego), Kato-
wice i Częstochowę do Warszawy. Po 
drodze wycieczkowicze zatrzymują się 
jeszcze w pałacu w Nieborowie i w 
miejscu urodzenia Fryderyka Chopina 
w Żelazowej Woli. 

Gdyby Państwo chcieli zadowolić się 
zwiedzeniem tylko Warszawy i Krako-
wa, a za to poświęcić więcej czasu na 
odpoczynek w Zakopanem, proponuję 
wybrać program „Tatry" . Kosztuje on 
tylko 890 F. Wycieczka trwa 14 dni, w 
tym tydzień pobytu w samym Zakopa-
nem, a po drodze zwiedzenie Warszawy 
i Krakowa. 

Naturalnie przewodnicy obsługujący 
te wycieczki władają językiem fran-
cuskim i angielskim. 

Szczegóły znajdą Państwo w broszu-
rze Biura Podróży „ T R A N S T O U R S " 
(49, Avenue de l'Opéra, Paris 2-e, tel. 
Ric-47-39), które jako pierwsze w tym 
roku opublikowało programy wycie-
czek zorganizowanych do Polski. 

J. Piewcewicz 
Kierownik Ośrodka Informacyjnego 

PBP „Orbis" w Paryżu 

żyła wspólnie wieńce na Groble Nie-
znanego Żołnierza oraz przy dwóch 
tablicach poświęconych pamięci pole-
głych uczestników belgijskiego Ruchu 
Oporu, a także na dawnym lotnisku 
wojskowym w Gandawie przy tablicy 
lotników polskich poległych w 1944 r. 
w walkach o Gandawę. 

W czasie wspólnego obiadu w zam-
ku Laeren, w którym uczestniczyli re-
prezentanci gubernatora Flandrii 
Wschodniej i burmistrza Gandawy, 
odbyło się wręczenie członkom delega-
cji pamiątkowych medali belgijskiego 
Ruchu Oporu. Wieczorem odbył się 
uroczysty koncert, poprzedzony częścią 
oficjalną, w której przemówienia oko-
licznościowe wygłosili przewodniczący 
Towarzystwa Przyjaźni Belgljsko-Pol-
sklej w Gandawie pani Namurois, se-
kretarz Front de l'Indépendance w 
Gandawie, p. Tency oraz min. Lecho-
wicz, który wręczył 19 wybitnym b. 
członkom Ruchu Oporu odznaczenia 
państwowe, przyznane przez Radę 
Państwa PRL: dwie osoby otrzymały 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski, dziewięć osób — Krzyż K a w a -
lerski Orderu Odrodzenia Polski, czte-
ry osoby Zloty Krzyż Zasługi i cztery 
osoby Srebrny Krzyż Zasługi. 

Na uroczystości obecni byli 'konsul gene-
ralny Francji w Gandawie, p. De Crouy 
Chanel; burmistrz Heusden, p. Chevalier 
Van de Tern Bergen; reprezentant burmi-
strza Gandawy, ławnik p. Van de Steghen; 
prof. Uniwersytetu w Gandawie p. WiUem 
Pee oraz członelc Biura Kra^wego Armée 
des Partisans p. L. Van Bxussel. Ambasadę 
PKL w Brukseli reprezentował drugi sekre-
tarz p. St. Rączka. 

W części artystycznej wziął udział zespól 
wokalny flamand^i, który odśpiewał bymn 
polski, oraz zespół pieśni i tańca „Krakus". 

Poza udziałem w uroczystościach 
25-lecia Front de l'Indépendance, de-
legacja złożyła wizytę gubernatorowi 
Flandrii Wschodniej oraz burmistrzo-
wi Gandawy, senatorowi p. Claeys. W 
spotkaniach z władzami prowincjonal-
nymi i komunalnymi wziął udział 
ambasador PRL w Belgii p. Jan Wasi -
lewsiti. Tradycyjnym zwyczajem, obec-
ni na przyjęciu u burmistrza Ganda-
wy ambasador i członkowie delegacji 
wpisali się do Złotej Księgi miasta 
Gandawy. 

Następnie delegacja i osoby jej towarzy-
szące udały slą do Heusden, miejscowości 
położonej niedaleko Gandawy, by po złoże-
niu wieńca u stóp PcmLnika Nie^anego Żoł-
nierza, wziąć udział w przyjęciu wydanym 
na cześć delegacji polskiej przez burmistrza. 

Tu gen. Skibiński spotkał się z p. 
Stas de Richelle, który w okresie w y -
zwolenia Belgii pełnił służbę oficera 
łącznikowego przy sztabie 10 Brygady 
Pancernej. Nadało to przyjęciu u bur-
mistrza Heusden szczególnie serdeczny 
charakter. Z e strony polskiej uczestni-
czyli w przyjęciu attaché wojskowy 
Ambasady PRL w Brukseli płk Gra-

dzik i konsul E. Waszczuk, a także 
przedstawiciele prasy i telewizji. 

13 marca delegacja z towarzyszącym 
je j konsulem Waszczukiem udała się do-
Ldège, by i tu spotkać się z kombatan-
tami belgijskimi i polskimi. Zebranie 
przygotowało Towarzystwo Belgijsko-
-Polskie i Związek b. Kombatantów 
Polskich w Liège. Poprzedziło je złoże-
nie wieńców w otoczeniu pocztów 
sztandarovirych belgijskich i polskich 
komt>atantów z Liège pod pomnikiem 
Ruchu Oporu, przy tablicy ^pamiątko-
wej poświęconej poległym w latach 
drugiej wojny światowej oraz na 
wzgórzu Cytadeli, gdzie ginęli z rąk 
okupanta niemieckiego belgijscy i pol-
scy członkowie Ruchu Oporu. 

w czasie spotkania w Domu Belgijsko-Pol-
skim z kombatantami belgijskimi i polskimi 
obecni byli członkowie miejscowego Towa-
rzystwa Przyjaźni Belgijsko-Polskiej, licz-
nie przybyli Polacy aamieszkali nie tylko 
w Liège, ale również i w Limburgii, Cbar-
leroi i .Möns. Przemówienia wygłosili: prze-
wodniczący TowarîBystwa Przyjaźni Belgij-
sko-Polskiej w Liège — p. Bosmant, min. 
Lechowicz ł gen. Skibiński, po czym odbył 
się występ zespołu pieśni i tańca „Karolin-
ka" z Liège. 

Delegacja odwiedziła z kolei północ-
no-wschodnią prowincję kraju, L i m -
burglę i miasto Liège. W Hasselt, s to-
licy Limburgii, delegacja tcostała przy-
jęta przez gubernatora Roppe. Guber-
nator osobiście oprowadzał delegację, 
pokazując najbardziej interesujące za -
bytki dotyczące dawnego budownictwa 
wsi flamandzkiej w miejscowości B o -
krijk. Delegacja była również podejmo-
wana przez burmisrtrrza miasta Lommel , 
gdzie znajduje się cmentarz żołnierzy 
polskich, poległych w walce o w y z w o -
lenie Belgii w czasie ostatniej wojny. 
Delegacja złożyła wieniec na cmenta-
rzu w Lommel i minutą ciszy uczciła 
pamięć poległych. 

Powróciwszy do Liège delegacja z ło -
żyła wizytę burmistrzowi Destenay, 
który podejmował ją łampką wina. 

Burmistrz Destenay z uznaniem pod-
kreślił wkład Polaków, żołnierzy p o l -
skich formacji i członków Ruchu Opo-
ru w walce z hitleryzmem na terenie 
Belgii. 

W odpowiedzi min. Lechowicz i gen. 
Skibiński wypowiedzieli się za dalszym 
pogłębieniem przyjaźni polsko-belgij-
skiej, opartej na tradycji wspólnych 
walk w czasie II wojny światowej. 

W godzinach popołudniowych dele-
gacja spotkała się z grupą kombatantów 
belgijskich, należącą do Front de 1'In-
dependance, z przewodniczącym J. Da-
venne na czele, a następnie wzięła 
udział w spotkaniu z liczną grupą kom-
batantów belgijskich, reprezentujących 
różne tendencje polityczne. 

Podczas spotkania ze strony polskiej 
przemawiali wszyscy członkowie dele-
gacji. W wystanieniach delegacji pol-
skiej jak i gospodarzy spotkania ujaw- ' 
niła się jedność poglądów na problem 
niemiecki i tendencja do dalszego po-
głębienia współpracy. 

lUŻ TYLKO TRZY MIESIĄCE 

MAMY JU2 KALENDARZOWĄ WIO-
SNĘ. M y ś l i m y o lec ie , o w a k a c j a c h 
i u r l o p a c h , w c z a s a c h , w y j a z d a c h d z i e -
ci i m ł o d z i e ż y n a k o l o n i e , w tsma r ó w -
n i e ż i n a k o l o n i e d o Po l sk i . W y j a z d y 
na w a k a c y j n e , z b i o r o w o z o r g a n i z o w a -

n e p o b y t y u c z n i o w s k i e w K r a j u , rweszły d o t r a d y -
c y j n e g o p r o g r a m u p o l o n i j n e g o życ ia . R o z w a ż a n e są 
w d o m o w y c h d y s k u s j a c h i n a r a d a c h w t y s i ą c a c h 
e m i g r a c y j n y c h r o d z i n n a w i e l e m i e s i ę c y w c z e ś n i e j . 
Wiążą s i ę o n e z p r a k t y c z n y m u s t a l e n i e m zasad 
o r g a n i z a c y j n y c h w a k a c y j n e g o w y p o c z y n k u . A j e -
szcze k i l k a l a t t e m u , i l e to b y ł o k r y t y k i , w y m y -
ślań, ba n a w e t za^powiedzi n i e s z c z ę ś ć i „ k a r y b o -
s k i e j " na r o d z i c ó w , k t ó r z y o d w a ż y l i s i ę w y s y ł a ć 
s w e d z i e c i n a lato d o Po l sk i . A r o d z i c e czyni l i t o 
p r z e c i e ż w trosce , b y i ch córk i i s y n o w i e u r o d z e n i 
na w y c h o d ź s t w i e , w y r a s t a j ą c y w i n n y m ś r o d o w i -
sku, p rz j rna jmnie j w częśc i prze j ę l i r zecz d la n i ch 
n a j d r o ż s z ą , jaką j e s t m i ł o ś ć d o o j c z y s t e g o k r a j u . 
S łusznie t eż r o z u m o w a l i , że b e z ze tkn ięc ia s ię b e z -
p o ś r e d n i e g o z P o l s k ą i n a o c z n e g o j e j p o z n a n i a t a 
m i ł o ś ć j e s t n i e m o ż l i w a . Czas w y k a z a ł , że m i e l i r a -
c j ę , a także p r z e k o n a ł t y c h , co m y ś l e l i p o d o b n i e , 
i w g łęb i s e r c b a r d z o tak ic ł i w y j a z d ó w d la s w y c h 
dz iec i p r a g n ę l i . B r a k ł o i m t y l k o o d w a g i , b y p r z e -
c i w s t a w i ć się op in i i o t o c z e n i a i w r o g i e j P o l s c e 
p r o p a g a n d z i e . 

obecnie wysyłanie dzieci na wakacyjne obozy i kolonie 
do Kraju ma jedynie bardzo nielicznych przeciwników, 
których zresztą nikt poważnie nie traktuje. Ilość zgłoszeń 
na wyjazdy jest większa niż ilość miejsc na koloniach. 
Trzeba przeprowadzać selekcje kandydatów. Nie ma Już 
łiowiem niemal zupełnie na emigracji takich rodziców, 
którzy by nie doceniali wielkiej rodi. Jaką te obozy i ko-
lonie krajowe spełniają. Przede wszystkim więc oprócz 
uczuciowych momentów i osobistej satysfakcji. Jakie ma-
ją tu sami rodzice, doceniają oni w pełni korzyści poby-
tu w Kraju dla dziecka. Szczególnie jeżeli chodzi o ko-
rzyści Językowe. ' 

Jest rzeczą o czywis tą , że d z i e c k o r o d z i c ó w p o l -
sk i ego p o c h o d z e n i a u r o d z o n e w e E r a n c j i , u c z ę -
s z c z a j ą c e d o s z k o ł y f r a n c u s k i e j i p r z y g o t o w u j ą c e 
s ię d o z a j ę c i a w s p o ł e c z e ń s t w i e f r a n c u s k i m o d p o -
w i e d n i e j p o z y c j i ż y c i o w e j , m u s i p r z e d e w s z y s t k i m 
j a k n a j l e p i e j o p a n o w a ć j ę z y k f r a n c u s k i . A l e ż y j e -

m y w czasach, k i e d y c a ł y c y w i l i z o w a n y ś w i a t u c z y 
się j ę z y k ó w . C z ł o w i e k ze z n a j o m o ś c i ą j e d n e g o t y l -
k o j ę z y k a nie za jdz ie w d z i s i e j s z y c h czasach z b y t 
d a l e k o w s w e j ż y c i o w e j kar ierze . N a w e t z n a j o m o ś ć 
d w ó c h j ę z y k ó w t o n i e w i e l e . Na o p a n o w a n i e zaś 
k a ż d e g o d o d a t k o w e g o i języka p o t r z e b a d ł u g i e g o 
czasu, d u ż e j p r a c y i n ieraz n i e m a ł e g o n a k ł a d u k o -
sz tów. A p r z e c i e ż j ę z y k p o l s k i t eż s i ę l i czy , t eż m a 
s w o j ą p o z y c j ę w c y w i l i z o w a n y m ś w i e c i e , a nasze 
dziec i d o j e g o p e ł n e g o o p a n o w a n i a m o g ą d o j ś ć 
drogą b a r d z o prostą , ł a twą i tanią . 

P o c z ą t k i z n a j o m o ś c i j ę z y k a p o l s k i e g o otrzjnmują 
od r o d z i c ó w , w j a k i m ś s t o p n i u doskonalą j e n a -
stępnie p o p r z e z czy tan ie p o l s k i e j p r a s y c z y ks iążk i 
l u b t eż na s p e c j a l n y c h l e k c j a c h . Pe łną zaś z n a j o -
m o ś ć p o l s z c z y z n y m o g ą u z y s k a ć w ł a ś n i e p r z e z 
ze tkn ięc ie s i ę ze s w y m i k r a j o w y m i r ó w i e ś n i k a m i . 
P r z y s w a j a j ą ją s o b i e w t e d y z n a j w i ę k s z ą n i e r a z 
ła twośc ią . I n i e j e d n o k r o t n i e IX) k i l k u t y g o d n i o w y m 
p o b y c i e w P o l s c e i p o w r o c i e d o r o d z i c i e l s k i c h d o -
m ó w w e F r a n c j i , Be lg i i c z y g d z i e indz ie j , w z d u -
m i e n i e w p r a w i a j ą o t o c z e n i e d o s k o n a ł y m o p a n o -
w a n i e m i p o p r a w n o ś c i ą p o l s z c z y z n y . 

K o l o n i e m ł o d z i e ż o w e w K r a j u m a j ą z t e g o p u n k -
tu w i d z e n i a b a r d z o d u ż e z n a c z e n i e d la p r z y s z ł o ś c i 
n a s z y c h dz iec i . W i a d o m o , że n i e w i e l u r o d z i c ó w 
m o ż e sob ie p o z w o l i ć na c o r o c z n ą w y c i e c z k ę s w y c h 
dz iec i d o K r a j u . N ie d l a w s z y s t k i c h m o ż e się też 
zna leźć m i e j s c e na k o l o n i a c h c z y o b o z a c h o r g a n i -
z o w a n y c h p r z e z k o n s u l a t y i k r a j o w e w ł a d z e o ś w i a -
t o w e . T r z e b a j e d n a k z a d b a ć o to, b y p r z y n a j m n i e j 
raz na t r z y , jeś l i nie co d w a , lata s t w o r z y ć d z i e c k u 
Okazję p o b y t u w P o l s c e . Jes t t o szczegó ln ie w a ż n e 
w okres i e , g d y j e g o m ł o d y u m y s ł j e s t n a j b a r d z i e j 
c h ł o n n y ; k i e d y w s z y s t k o , co p r z e j m u j e , zos ta je 
w n i m u t r w a l o n e n a d ł u g i e lata p ó ź n i e j s z e g o życ ia . 

Za młodu nauka. może niejednemu dziecku iść dość 
ciężko, ale tego co się w młodości nauczy, nikt mu Już 
nie odbierze. Człowiek dorosły, czy starszy, zajęty na co 
dzień wielu troskami i czynnościami, nawet gdy pracuje 
nad pogłębieniem umysłowych umiejętności, przychodzi 
mu to bez porównania trudniej, wolniej i z daleko więk-
szym wysiłkiem niż młodemu. Młody znów nie zawsze 
zdaie sobie sprawę z tego, iż właśnie teraz trzeba groma-

kapitał mózgowy dla przyszłych korzyści w wieku dzi 

dojrzałym. Odpowieflzialność za dopilnowanie tej nauki 
spada tu więc na nas, na ludzi dojrzałych. 

O c z y w i ś c i e taka w i e l k a l e k c j a j ę z y k o w a dla 
c h ł o p c a c z y d z i e w c z y n k i w czas ie p o b y t u w K r a j u 
n ie j e s t j e d y n ą k o r z y ś c i ą z w a k a c y j n e j p o d r ó ż y , 
a c z k o l w i e k na p e w n o j es t j e d n ą z n a j w a ż n i e j s z y c h , 
a m o ż e n a w e t n a j w a ż n i e j s z ą . A l e są t e ż i inne k o -
rzyśc i . K a ż d a taka p o d r ó ż , c h o c i a ż o d b y w a n a p o d 
f a c h o w ą i t rosk l iwą o p i e k ą , l e c z bez r o d z i c ó w , u c z y 
m ł o d e g o c z ł o w i e k a s a m o d z i e l n o ś c i . 

Cofnijmy się pamięcią o kilkadziesiąt lat wstecz, po-
myślmy o naszej młodości i .przypomnijmy sobie, czy 
w ówczesnych czasach istniały tego rodzaju możliwości. 
Zxesztą, nie jest to tylko sprawa możliwości materialnych 
i nie o to nam w tej chwili chodzi, acizkolwiek i to nie 
może być rzeczą obojętną. Zwracamy tylko uwagę na 
fakt zmiany pojęć i metod wycłiowania, że to wczesne 
uctzenie samodzielności młodych ludzi w wieku szkolnym 
jest przywilejem nowych czasów. 

M ł o d z i e ż n i e t y l k o w i d z i w czas ie d r o g i w i e l e 
n o w y c h d l a s i eb ie r zeczy , a le z d o b y w a też d o -
ś w i a d c z e n i e , u m i e j ę t n o ś ć zna lez ien ia się w r ó ż n y c h 
s y t u a c j a c h , p o z n a j e o r g a n i z a c j ę życ ia , m a m o ż l i -
w o ś ć p o r ó w n a ń , p r z y s w a j a s o b i e ż y c i o w ą o b r o t -
ność , k t ó r e j j a k ż e często n a m b r a k o w a ł o . Nasze 
s t a r e p o k o l e n i e w y j e ż d ż a ł o z r o d z i n n e j w s i czy 
m i a s t e c z k a z duszą na r a m i e n i u , w n i e p e w n e 
i w n i e z n a n e , z o b a w ą , s t r a c h e m , tęsknotą — u c z u -
c i a m i , k t ó r e p r z y g n i a t a ł y w s z y s t k o w nasze j w ę -
d r ó w c e w ś w i a t za p r a c ą i c h l e b e m . Z a p o m n i e -

l i ś m y j u ż o t y m , o d ł o ż y l i ś m y w n a j b a r d z i e j 
zamoknięte k o m ó r k i n a s z y c h w s p o m n i e ń , b o t a k j u ż 
j e s t z ludzką naturą , że n i e c h ę t n i e w r a c a d o p r z e -
ż y ć p r z y k r y c h . G d y b y n a s z j ^ d z i e c i o m w p r z y -
sz łośc i w y p a d ł o z k o n i e c z n o ś c i d a l e k o p o d r ó ż o w a ć 
w j a k i c h ś s p r a w a c h , w n o w e d l a s i eb ie k r a j e , na 
p e w n o p o j a d ą o n e w i n n y m d u c h o w y m n a s t a w i e -
niu, b o z d o ś w i a d c z e n i e m , b o z u m i e j ę t n o ś c i ą k o -
rzystania z r ó ż n y c h u r z ą d z e ń świata , j a k i c h m y ś m y 
w m ł o d o ś c i n ie znali . 

O c z y w i ś c i e p r z y g o t o w u j ą c nasze p o c i e c h y d o k o -
l o n i j n y c h w y j a z d ó w m u s i m y z a w c z a s u o n i e j e d -
n y m na s p o k o j n i e p o m y ś l e ć , n i e j e d n o r o z w a ż y ć 
i n i e j e d n o z a w c z a s u p r z y g o t o w a ć , a b y ta w a k a c y j -
na w y p r a w a w ł a ś n i e d l a t e g o , że b e z naszego b e z -
p o ś r e d n i e g o udz ia łu w d r o d z e , w y p a d ł a j a k n a j l e -
p i e j . W n a w a l e c o d z i e n n y c h z a j ę ć i k ł o p o t ó w , t e 
t r z y m i e s i ą c e , k t ó r e n a s dzie lą od k o l o n i j n e g o o k r e -
su , t o n a p r a w d ę n i e w i e l e . 



Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

Franciszek MIRECKI z La Marquette Iraik, 1943 rok. Palscy artylerzyści. Czwarty z lewej p. F. Ml-
recki. Na zdjęciu powyżej: klasztor na Monte Cassino po ataku 

ARTYLERIA POLSKA i SKAŁY MONTE CASSINO 

Jeszcze jeden kombatant ostat-
niej wojny. Pan Mireckl nie 
lubi rozwlekle opowiadać. 
Długie okresy walk 1 tułaczki 
streszcza krótkimi zdaniami 

— Zaledwie odsłużyłem wojsko, gdy wybuchła wojna. Zmo-
bilizowany zostałem w sierpniu J939 roku w Białymstoku. 
W dioa tygodnie później wybuchła wojna. Wkrótce zostałem 
wzięty do niewoli niemieckiej. Udało mi się uciec. 

P. Franc iszek Mireck i z L a Marquet te p o d Li l le o p o w i a d a 
swą łiistorię w o j e n n ą ikrótko. Niektóre f a k t y zatarły s ię już 
w pamięc i , ale to, c o pamięta, przedstawia zwięźle , nie lubi 
nadmiaru s z c z e g ó ł ó w : 

— W 1940 roku znalazłem się w ZSRR. Gdy Niemcy rzuciłi 
się na Wschód, w 1941 roku, zaczęto tworzyć armię polską. 
Wstąpiłem do niej od razu, gdy tylko zobaczyłem afisze z wia-
domościami o poborze. Gdy wyprowadzono armię do Palesty-
ny, a potem do Iraku, rozpoczęło się na nowo, szkolenie bo-
jowe. 

— Zostałem wcielony do 11 pułku artylerii ciężkiej jako 
dawny artylerzysta z 4 Dywizjonu Artylerii Konnej w Suwał-
kach. Po przeszkoleniu przerzucono nas na front do Włoch 
i tam walczyłem przez dwa lata aż do końca wojny. 

— Najcięższe boje toczyliśmy pod Moriie Cassino. Artyleria 
ostrzeliwała pozycje niemieckie z wyjątkową siłą, ale bunkry 
w skałach Monte Cassino były tak ubezpieczone, że niewiele 
mogliśmy zdziałać. Dopiero piechota wykurzała Niemców gra-
natami z poszczególnych kryjówek. Działała pod bezustannym 
ogniem artylerii niemieckiej i lotnictwa. Polaków zginęło wte-
dy mnóstwo. Dowództwo ściągało ludzi z jednostek artyleryj-
skich, aby wyrównać luki w oddziałach piechoty. Potem zdo-
bywaliśmy Ankonę i znów bardzo dużo Polaków zginęło. Na-
stępnym etapem była Bolonia. I tam zastał nas koniec wojny. 

W o p o w i a d a n i u pana M i r e c k i e g o długie dn i i mies iące n ie -
bezp ieczeństw, t r u d ó w , w a l k i c ierpień u jęte zostały w ki lka 
krótk i ch zdań, ale te przeżyc ia pozosta ły t rwa le w pamięc i 
naszego r o z m ó w c y i w i e l u j e g o t o w a r z y s z y broni . 

„Tygodinlk Polsld" ponownie otwiera łamy byłym żołnierzom. 
Ich wspomnienia sidadają się na historię narodu i łiistorię 
walki Polaków z III Rzesizą w szeregach antyhlUerowisIiiej koa-
licji. W cyklu ŻOŁNIERSKIE WSPOMNIENIA E M I G R A N T Ó W 
zamieszczać będziemy wypowiedzi 1 relacje wszystkich, którzy 
za naszym pośrednictwem pragną opowiedzieć swoje przeżycia 
z lat 1939—1945. Czekamy na listy zawierające spisane wspom-
nienia i na pamiątkowe zdjęcia, które po wykorzystaniu na-
tychmiast odsyłamy. Dziś glos zabiera pan Franciszek Mirecki. 
Poniżej drukujemy szczegóły o odkryciu w Warszawie archi-
wum pułkownika Grocholskiego, żołnierza Armii Krajowej, 
który zmarł niedawno w Cannes. 

Brawurowy atak polskiej piechoty pod Monte Cassino 

Ostatni rozkaz pułkownika 
w S T Y C Z N I U U B I E G Ł E G O R O K U część 

prasy e m i g r a c y j n e j i k r a j o w e j -przy-
niosła wspomnien ia o j e d n e j z c i e k a w -
szych postac i z okresu w a l k o polską 
n iepod leg łość w czasie d w ó c h ostatnich 
w o j e n , p i k Remig iuszu Grocho l sk im, 

który zmar ł w e Franc j i w Cannes , p r z e b y w a j ą c w 
gościnie u s w e g o syna. 

P ł k Grocho l sk i by ł c z ł o w i e k i e m n ieprzec ię tnym, 
w ie lk i ch wartośc i m o r a l n y c h , b o j o w y c h , prawośc i , 
i d la tego m o ż e nie m i a ł zibyt w i e l u p r z y j a c i ó ł w 
p r z e d w o j e n n e j armii . D o w o j s k a po l sk iego p o p i e r w -
szej w o j n i e przeszedł z armi i carsikiej. N a j p i e r w 
udał s ię do f o r m a c j i p o w s t a ń c z y c h na Sdąsku, gdz ie 
b y ł j e d n y m z d o w ó d c ó w . 2kiotoył sobie wie le ż y -
cz l iwośc i wśród Ś l ą z a k ó w , a za dzielną pos tawę 
by ł d e k o r o w a n y n a j w y ż s z y m i odznaczeniami . To 
miu z j edna ło uznanie i s y m p a t i ę generała W ł a d y -
s ława S ikorsk iego . Nie m a j ą c zbyt c iep łe j a t m o -
s fery w o k ó ł siebie w czasie s łużby w o j s k o w e j przed 
w o j n ą , musia ł prze j ść do r e z e r w y . A l e natychmiast 

W <wiqłe 
w I e I k 

nym numerze 
I n o c n y m 

znajdziecie bardzo wiele 
ciekawych fotoreportaży: 

# Tu rodziła się Polska — 966 
# F A R A O N — nowy, znakomity film 
9 Wojciech Bryczek z Burgundii 
# O D P U S T — stara polska tradycja 
# Carvin i jej „ K A R O L I N K A " 
9 Jan Kołodziejczak z Rouvroy 
# Kapituła Orderu Pomiana 
# Przed X I V Konferencją „Odry-Nysy' 
9 Dar Antoine'a dla Warszawy 

i wiele innych materiałów 
Już dziś zamów 
wielkanocny numer „Tygodnllta" 
dla siebie i dla przyjaciół. 

Sam będziesz zadowolony 
i sprawisz miłą niesp>odziankę 
rodzinie i znajomym. 
Nasz adres: 23, rue Taitbout, Paris I X 

po w y b u c h u w o j n y stanął w szeregach w a l c z ą c y c h . 
I wtedy , gdy Rydz-Smigły szybko zmierzał ku gra-
nicy rumuńskiej, Grocholski byl tym, który na za-
leszczyckiej szosie 'wymógł od uciekającego mar-
szałka rozkaz raa piśmie upoważniający go do roz-
poczęcia walld podziemnej. Te ki lka s ł ó w s k r e ś l o -
n y c h na k a w a ł k u j e d w a b i u noszą datę 17.IX.1939 r. 
Od tego dnia p łk Grocho l sk i zszedł d o podz iemia . 

Przez i>6łtora roku k i e r o w a ł własną organizac ją 
konsp iracy jną pod nazwą „ B r o c h o w i c z " , dz ia ła jącą 
na Lube lszczyźn ie . K i e d y zaś w y b u c h ł a w o j n a r a -
dziec lco -n iemiecka i na pods tawie r o z m ó w gen. 
Ż u k o w a z gen. S ikorsk im w L o n d y n i e w 1941 r. p o -
s t a n o w i o n o p o w o ł a ć oddz ia ły dyiwersyjne p o l s k i e g o 
ruchu o p o r u dz ia ła jące na tyłach armii h i t l e r o w -
skiej na Wschodz ie , k o m e n d a n t e m tych w y b r a n y c h 
o i d z i a ł ó w , z w a n y c h „akc ją W a c h l a r z " , m i a n o w a n o 
na życzenie gen. S ikorsk iego właśnie p łk G r o c h o l -

Tei organizac j i , m a j ą c e j na s w y m k o n c i e 
szereg s a b o t a ż o w y c h sukcesów, p r z e w o d z i ł przesz ło 
półtora roku, do w i o s n y 1943 r. 

aCiecły Niemcy aresztorwatli dawódcę Armii Krajowej 
een. Grota, gdy zginął w Gibraltarze gen. Sikorski, za-
czął się okres niepopularności płk Grocłiolskleg]0. l^rzez 
rok był „w dyspozycji'* Komendy Głównej AK, nie otrzy-
mując żadinego przydziału. W Pow&laniu Warszawskim 
mianowano go dowódcą Dolnego 1VIo<koto<wa, gdzie zasłu-
żył swą postawą na słowa najwyższego uznania. Płk Gro-
cłioOski mieszkał wtedy w domu przy ulicy (Puławskiej 103. 
W rejonie, którym dowodził, znajdoiwała się część archi-
wium Komendy Głównej AK oraz orgamizacjft „Wach-
larz". Ciężko rannego w brzuch pułkownika wyniesiono 
z pofWBtania na (noszach, a ślad po archiwum zag;inął. 

W D W A D Z I E Ś C I A L A T P O Z N I E J u m i e r a j ą c 
w e Franc j i p ik Grocho l sk i . ^ z e k a z a ł p o d k o -
m e n d n y m swą t a j e m n i c ę i ostatnią wo lę . 

S p r a w a była j e d n a k n iepewna , gdyż tnudynek, w 
k t ó r y m mieszkał w czasie w o j n y d o w ó d c a odc inka , 
uległ p o w a ż n y m uszkodzeniom, wie lokrotn ie go r e -
m o n t o w a n o . I ^ s t a n o w i o n o j e d n a k skorzystać z p r z e -
kazane j w i a d o m o ś c i . 

w marcowy pochmurny dzień pod odrapany szary bu-
dynek przy ulicy Puławskiej 103 w Warszawie zajjecłiały 
w godzinach porannych dwa samochody. Wyisiedjli z nich 
przedstawiciele Komisji Historycznej Związku Bojowni-
ków o Wolność i Demokrację, Komendy Główmej Milicji 
ObywateOsOKiej, dziennikarze i krlku specjalistów-saperów. 
Po przedstawieniu się administratorowi domu eki-pa ta 
zeszła do piwnic, gdzie po odsunięciu w wiadomym miej-
scu sterty rupieci, odbito warstwę tynku. 

'Ukazały się zardzewia łe małe żelazne d rzwi czk i 
i w t e d y pracę prze ję l i saperzy. Del ikatnie w y k u t o 
dz iurę w m u r z e ot>ok d r z w i i przez o t w ó r o ś w i e t l o -
no w n ę t r z e skrytki . W c i e m n y m loszku o d 22 lat 
s p o c z y w a ł y tu ta jne ar ch iwa K o m e n y G ł ó w n e j 
A r m i i K r a j o w e j i organizac j i d y w e r s y j n e j „ W a c h -
larz". Ostrożność by ła nakazana ze wszech miar . — 

Transport rannego podczas powstania w Warszawie 

Drzwiczk i oddzie la ła od pó łek , na których s p o c z y -
w a ł y d o k u m e n t y , przestrzeń, którą z a j m o w a ł y z a -
kurzone granaty p o w s t a ń c z e i w ie lk i e w a l c e min. 
T e r a z każdy nieos.trożny ruch grozi ł n i ebezp ieczeń -
s twem. Saperzy po-wolutku wykręca l i zapalniki , 
ostrożnie u s u w a j ą c zabezpieczone juiź środki w y -
b u c h o w e . P o k i lkunastu minutach m o ż n a b y ł o p r z y -
stąpić d o zapoznania s ię z zawartością n o w o o d -
krytego a r c h i w u m . T y m razem o d b y ł o s ię to bez 
w y p a d k u , ale j eszcze rOk t emu w czasie o d k o p y -
wania p o d o b n e g o a r c h i w u m na Bie lanach, n i e -
ostrożny ruch szpad lem s p o w o d o w a ł wytnich m i -
nynpułapki , którą b o j o w n i c y ruchu oiporu, p o w i e -
rza jąc z iemi s w e d o k u m e n t y w latach okupac j i , z a -
bezpieczy l i j e przed N i emcami . 

O d k r y t e a r c h i w u m zawiera ło k i lkadzies iąt k i l o -
g r a m ó w doskona le z a c h o w a n y c h dokumentólw, ca łe 
pl iki map , n iemieck i ch b l a n k i e t ó w przepiustek i r o z -
k a z ó w w y j a z d ó w , przy p o m o c y k tórych ł ą c z n i c y 
konsp i rac j i m o g l i przekraczać granicę , gazetki -pod-

. z iemne i w i e l e innych d o k u m e n t ó w o wartośc i d o -
tąd jeszcze nie usta'lonej. 

P r ó c z d o k u m e n t ó w znaleziono tu granaty k o n s p i -
r a c y j n e j produkc j i , m i n y , spłonki d o granatów, k a -
rabin, s p e c j a l n e pi łki d o c ięc ia krat, środki o p a -
t runkowe , k o m p a s y , buso le i inny sprzęt w o j s k o w y . 

Jeszcze j edna ta jemnica z wie lu , j ak ie związane 
b y ł y z o k u p a c y j n ą walką , została w y d o b y t a na 
świat ło dz ienne . Na p e w n o n i e ostatnia. 

Chi. 



JAK ZDOBYĆ 
NAGRODĘ 

w WIELKIM 
KONKURSIE 

„Tygodnika Polskiego" 
1. w K O N K U R S I E M A P R A W O W Z I Ą Ć U D Z I A Ł każdy stały pre-

numerator „ T y g o d n i k a Po l sk iego " , j a k również w s z y s c y C z y t e l n i c y 
i Symipatycy p i s m a o r a z Ci, k t ó r z y pragną zostać s ta łymi Czyte ln ikami 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

2. W L O S O W A N I U A T R A K C Y J N Y C H NAGROD, w y m i e n i o n y c h p o -
niże j , może wziąć udział dotychczasowy prenumerator „ T y g o d n i k a P o l -
sk iego" , j eże l i : 

z w e r b u j e s p o ś r ó d s w o i c h k r e w n y c h , p r z y j a c i ó ł , z n a j o m y c h 
c o n a j m n i e j j e d n e g o n o w e g o a b o n e n t a „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " i p r z y ś l e p o d a d r e s e m : 

„ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 23 , r u e T a i t b o u t — P a r i s I X 

M A N D A T Z R O C Z N Ą PRENUMERATĄ 
w y n o s z ą c ą d la F r a n c j i 17 F , zaś d l a B e l g i i — 2 1 0 f r s . b e l g . . 

z zaizinaczeniem „ W i e l k i K o n k u r s ' 
s k o , i m i ę i adres . 

o r a z p o d a siwoje n a z w i -

Im więcej nowych czytelników, którzy za rok z góry opłacą manda-
tami prenumeratę „Tygodnika Polskiego", zwerbuje nasz dotychczasowy 
prenumerator, tym więcej razy bierze udział w losowaniu. Np. kto zwer-
buje pięciu nowych prenumeratorów — bierze pięciokrotnie udział w lo-
sowaniu. 

3. W losowaniu nagród biorą też udział W S Z Y S C Y N O W I PRENU-
M E R A T O R Z Y : 

k t ó r z y b ą d ź z w e r b o w a n i p r z e z d o t y c h c z a s o w y c h p r e n u m e r a t o -
r ó w i z a i c h p o ś r e d n i c t w e m n a d e ś l ą p o d a d r e s e m r e d a k c j i m a n -
dat z r o c z n ą p r e n u m e r a t ą , b ą d ź t e ż p r z e c z y t a w s z y s a m i w , , T y -
g o d n i k u P o l s k i m " w a r u n k i K o n k u r s u , p r z y ś l ą s a m i , b e z p o -
ś r e d n i o p o d a d r e s e m r e d a k c j i „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " , 23 , r u e 
T a i t b o u t , Par is I X , o p ł a t ę r o c z n e j p r e n u m e r a t y (d la F r a n c j i — 
17 F , d la B e l g i i 2 1 0 f r s . b e l g . ) i zaznalczą n a m a n d a c i e „ W i e l k i 
K o n k u r s " . 

4. TERMIN N A D S Y Ł A N I A M A N D A T Ó W z roczną prenumeratą oraz 
dopiskiem „Wielki Konkurs" , jalk również zgłoszenia dotychczasowych 
prenumeraitorów o zwerbowaniu nowych abonentów, upływa z dniem 
20 maja 1966 roku (decyduje data stempla pocztowego). 

5. K O M I S Y J N E L O S O W A N I E n iże j I m a n y c h nagród „ W i e l k i e g o 
K o n k u r s u " odbędz ie s ię w loka lu redakc j i „La Semaine Polonaise" 23, 
rue Taitbout, Paris I X , p r z y udziale komis j i r e d a k c y j n e j , mecenasa 
c z u w a j ą c e g o nad p r a w i d ł o w y m p r z e p r o w a d z e n i e m losowania o r a z p ięc iu 
z a p r o s z o n y c h Czyitelników „ T y g o d n i k a 'Polskiego" . 

6. Wyniki losowania nagród WIELKIEGO K O N K U R S U i lista n a g r o -
dzonych osób ogłoszone zostaną na łamach „Tygodnika Polskiego" 
w dniu 5 czerwca 1966 roku. 

Na uczestników Konkursu czeka wiele cennych nagród 
# I N A G R O D A — P r z e l o t s a m o l o t e m P L L „ L O T " z P a r y ż a 

d o W a l r s z a w y i z p lowrotem dla j e d n e j osoiby i 8-dnio|wy p o b y t 
w K r a j u l a t e m 1 9 6 6 r o k u , z e z w i e d z e n i e m w r a z z P B P 
„ O R B I S " W a r s z a w y , K r a k o w a i Z a k o p a n e g o 

# D W I E R Ó W N O R Z Ę D N E I I N A G R O D Y : — P o d w a b i l e -
t y k o l e jo|we z P a r y ż a , L i l l e l u b M e t z u d o P o z n a n i a i z p o w r o -
t e m w r a m a c h g r u p o w y c h w y j a z d ó w o r g a n i z o w a n y c h l a t e m 
1 9 6 6 r o k u p r z e z b i u r a p o d r ó ż y T R A N S T O U R S i G R A L L A 

^ I I I N A G R O D A : — P r z e l o t z P a r y ż a i z p o w r o t e m d l a 
j e d n e j o s o b y o r a z 8 - d n i o w y p ^ b y t n a B a l e a r a c h l a t e m 1 9 6 6 r o -
k u , p r z y g o t o w a n y p r z e z b i u r o p o d r ó ż y „ L E T O U R I S M E 
F R A N Ç A I S " z L i l l e 

0 I V N A G R O D A : — Przyjazd do Paryża ze swego miejsca zamie-
szkania i z powrotem, latem 1966 roku. 5-dnlowy pobyt w Paryżu połą-
czony ze zwiedzaniem związanych z Polską zabytków — zorganizowany 
przez „ T Y G O D N I K P O L S K I " 

# V N A G R O D A — Bilet kolejowy dla jednej osoby z Paryża, Lille 
lub Metz do Poznania 1 z powrotem w ramach wyjazdu grrupowego orga-
nizowanego przez biuro podróży „ V O Y A G E S EXPRESS" 

oraz dalsze cenne nsigrody rzeczowe, a wśród nich — dwie kuchnie ga-
zowe, pralka elektryczna, radio tranzystorowe, elektrofow walizkowy, 
odkurzacz elektryczny, elektryczne żelazko, suszarka do włosów, elek-
tryczny młynek do kawy oraz 20 innych N A G R O D POCIESZENIA. 

Franciszek Mleczko, lysogórzanin, poseł Ziemi Krakowskiej, własną inicja-
tywą uczynił z zapadłej wsi powód do słusznej dumy, zaś krakowski arty-
sta-plastyk Bolesław Książek (zdjęcie z lewej) nadał tej inicjatywie piękną 
artystyczną formę, zarówno w produkcji spółdzielni, jak 1 w zespole tańca 

Ł Y S O O Ó R S K A 
99 K A M I O N K A " 

ezy li 
IVO W E OBLICZE STAREJ W S I 

Gościnnie i po staropolsku podejmują 
sąsiedzi na jednej z łysogórsklch ulic 
wracający z kościoła orszak ślubny 

ŁYSA GORA n i e w y g r a ł a a n i 
spec ja lnego losu na loterii , ani 
też nie leży na t e renach z c z a r -

J noz iemu s łynących , na j e j p o -
lach nie trysnęła nafta, ani też 
nie d o k o p a n o się d o d i a m e n -

tów. A j e d n a k wieś ta jest dziś s ławna 
nie ty lko ze swe j n ieco d z i w n e j n a z w y 
p r z y p o m i n a j ą c e j l egendy o c z a r o w n i -
cach. S ława ta przekroczy ła granice 
w o j . k r a k o w s k i e g o i p r o m i e n i u j e na 
ca ły Kra j . C z y m zasłużyła sobie ta m a -
ła wioska w p o w . Brzesko na taką 
u w a g ę ? 

Przede wszys tk im zaradnością ludzi, 
k t ó r z y stąd wyszl i po naiukę d o miast 
i nie zdradzil i Ł y s e j Góry , a wróc i l i d o 
nie j , by to, co zdobyl i , s p o ż y t k o w a ć z 
korzyścią dla u k o c h a n e j ws i . I tak na 
przec ię tne j g leb ie podtarnowsiklej leży 
dziś w i e ś - w z o r z e c , w ieś -przyk ład . Z a -
sługa to p r z e d e iwszystkim s tarych 
rodzin ch łopsk ich — M l e c z k ó w , S m o -
len iów, Mytnikóiw, K a p u s t ó w , M a c h e -
tów, G a r g u l ó w i innych . 

Ca ły r o z w ó j wsi j a k o oś rodka r z e -
mięś ln i c zo -ar tys tycznego oparto na z ł o -



Własnym sumptem wybudowano nowoczesny budynelc, w Ittórym, w odpo-
wlednlcli warunkacłi, na skalę półprzemysłową powstaje artystyczna ceramika 

Młode łysogórzankl, uczennice Tecłinikum Włókienniczego, wiele czasu spę-
dzają przy krosnach, w ramach zajęe szkolnych poznają tajniki tkania 

żach gliny. A że Łysa Góra miała już 
stare tradyc je w tej dziedzinie, w y k o -
rzystano je ze zdrowym, gospodarskim 
rozmachem. I tak powstała z in ic jatywy 
dr Franciszka Mleczko , posła na Se jm 
i dyrektora mie j s cowe j szkoły rzemiosł 
artystycznych, spółdzielnia „ K a m i o n -
ka" . Zatrudnia ona 150 ludzi, d a j ą c d o -
d a t k o w y zarobek wszystkim tym, k tó -
r y m o b o k pracy na roli pozostaje j e sz -
cze w o l n y czas. Zap leczem ciągle r oz -
w i j a j ą c e j się „ K a m i o n k i " stały się 
szkoły. Mie j s cowe technikum rzemiosł 
artystycznych oraz podobne w ł ó k i e n -
nictwa przygo towuje m ł o d y c h ludzi d o 
realizacji zadań, d o 'których przede 
wszystkim będzie należało utrzymanie 
p ięknych krakowskich tradyc j i cera -
micznych , ki l imkarskich oraz w z b o g a -
cenie ich tak, aby zamiast zapomnie -
nia mog ły b y ć z pożytkiem włączone 
nawet do produkc j i w ie lkoprzemys ło -
wej^ Idea łysogórzan potrafi ła z jednać 
sobie także ludzi napływO)wych. Do 
nich należy m.in. artysta-plastyk z 
Krakowa , .Bolesław Książek, który już 
od 15 lat jest k ierownikiem artystycz-
n y m spółdzielni. 

W ciągu ostatniego dziesięc io le-
cia w łasnym sumptem, przy w a l n y m 
udziale p o m o c y f inansowej „ K a m i o n -
k i " zbudowano w e wsi, o b o k p ięknych 
pomieszczeń spółdzielczych, również 
świetl icę, szkolę, pocztę, drogę , o ś r o -
d e k zdrowia, remizę strażacką, garaż, 
a nawet kryty basen. Od r o k o Łysa 
Góra podłączona została d o sieci gazo -
w e j . 

M i m o takiego rozwo ju wsi i szyb -
k iego z;bliżania się do prawie mie j sk ie -
go sp>osobu życia, nadal zwraca się tu 
uwagę , b y nic nie uronić z rodzimego 
fo lk loru . Dlatego też oczkiem w głowie 
łysogórzan jest zespół artystyczny „ K a -
mionka" , którego występy podziwia ły 
nie tylko tysiące ludzi w Polsce, ale 
także widzowie Finlandii , W ł o c h i Eg ip -
tu. I chociaż dzisiaj d o ślubu jeździ się 
w Łyse j Górze samochodami , nadal gdy 
para m ł o d y c h wraca z kościoła, starym, 
t r a d y c y j n y m zwycza j em zagradzają j e j 
drogę sznurki z d o w c i p n y m i napisami, 
i aby j e przekroczyć , trzeba się „ o k u -
pić . " 

Tekst : 
Cezary CHLEBOWSKI 

Zdjęcia : 
Kazimierz SĘDZIKOWSKI 

Na wydziale ceramicznym w miejscowej szkole rzemiosł artystycznych rosną nowe kadry, które pozwolą utrzymać sta-
rą łysogórską tradycję. Początek, jak zwykle, jest trudny i na pierwszy ogień Idą nieskomplikowane wazoniki 

I E VILLAGE DE ŁYSA GORA (Mont Chauve) n'a pas été 
plus favorisé par la nature que la moyenne des campagnes 
polonaises. Il ne possède ni terres très fertiles, ni champs 
de pétrole, ni mines d»or. Et pourtant, son nom, étrange 

^ par .ailleurs et évoquant les sorcières, est connu comme 
celui d'un village prospère. Ce bon renom. Łysa Gòra le 
doit, entre autres et surtout, à ceux de ses habitants 
qui, partais en ville pour s'intruire, sont revenus et se sont 

consacrés à l'essor de leur village natal, pour en faire un centre 
d'artisanat artistique, de céramique et de tapisserie. La coopéra-
tive „Kamionka" emploie, pendant leurs loisirs, 150 paysans, parmi 
lesquels les traditions folkloriques et artistiques avaient toujours 
été très vives. Les jeunes perfectionnent leurs dons dans les deux 
écoles locales de métiers artistiques. Les revenus individuels ont 
considérablement augmenté et le village en a bénéficié, puisque 
la commune y a fait construire une école, un foyer, une poste, une 
route, un dispensaire, une remise, un garage et même une piscine. 
C'est vraiment là un bel exemple prouvant que le travail, le sens 
civique, des initiatives intelligentes sont sources de prospérité et 
de progrès. 

Artystyczny plafon zdobiący front kilkupiętrowego bu-
dynku Zarządu Spółdzielni, pięknie skomponowany, jest 
najlepszą reklamą umiejętności tutejszych twórców 

W miejscowym salonie wystawowym można zobaczyć wszystko, co wychodzi spod zgrabnych palców 
artystów z Łysej Góry. A jest co oglądać, gdyż zgromadzono tu wyroby w kilkuset wzorach 



NOWY F I L M O SŁAWNEJ MIŁOSCI CESARZA FRANCOZOW i PIĘKNE! POLKI 

cwuśia i 

Główne role w filmie „Marysia 1 Na-
poleon" reżyser Buczkowski powierzył 
znanym i popularnym aktoroim: Gusta-
wowi Holoubkowi i Beacie Tyszkiewicz 

Le s A.MOURS célèbres de Napodéon et de 
ła comtesse Mairie Wailewska ont ixuspiré 
de nombreux romans, mais un seul film 

est resté dans les mémoires, celui que Cla-
rence Brown tourna en 1937. Comme d'ha-
bitude, les Américains étaient peu fidèles 
à la réalité historique, mais c'est Greta 
Garbo qui Jouait le rôle pri<iicipal. 

Puisant dans les Mémoires prttoresques de 
la comtesse Anette Tyszkiowioz-Potocka, 
spirituelle et médisante, que certains desti-
naient même en mariage à l'Empereur, et 
dans l'ouvrage du comte d'Ornano, petit-fils 
de la comtesse Wadowska, Aindrzej Jarecki 
avait écrit une gentille comédie. Le metteur 
en scène Leonard Bucxl£o<wski s'adjoint à 
lui pour en faire le scénario d^un film pa-
noramique en couleurs, auquel le succès 
semble garanti. 

...Le professeur Bérang:er <Gustaw Holou-
bek), savant français venu en Pologne 
pour un congrès, doit par hasard passer la 
nuit à Waaewîce, jadis propriété de la 
belle Marie. Une jeune polonaise (Beata 
Tyszkiewicz) lui fait visiter le palais et la 
localité. Inévitabilement, la conversation 
porte sur les amours de Kapoléon... 

Et voilà qu'en rétrospective le prof. Béran-
ger devient Napoléon et la jeune Polonaise — 
Marie Wtalewska. Nous sommes en 1806, la 
comtesse n'a que 17 ans, elle est mal mariée 
au chambellain Michel Walewski, plus 
âgé qu'eUe de 60 ans. A un bal, eUe fait la 
.cM>nnaissance de l'Empereur. L'idyaie com-
mence, et en anrièire-iplan — les intrigues 
et les combinaisons politiques... 

Maria Walewska była osobą skromną ł ci-
chą, a nade wszystko niezwykle piękną 

SŁ Y N N Y R O M A N S Napo leona 
Bonaparte z p iękną Polką Marią 
Walewską o ż y w i ł w y o b r a ź n ę p o l -
sk i ego reżysera f i l m o w e g o L e o -
p o l d a B u c z k o w s k i e g o . W r a z z l i -
teratem A n d r z e j e m J a r e c k i m 

opracowa l i in teresu jący scenar iusz s z e r o -
k o e k r a n o w e g o , b a r w n e g o f i lmu, w k t ó -
r y m zawarte będzie wspó łczesne , żar to -
b l iwe i k o m e d i o w e spo jrzenie na m i ł o ś ć 
Napo leona i pani W a l e w s k i e j . Wspó łautor 
scenariusza A n d r z e j Jarecki zaczerpną ł 
wie le n ie znanych f a k t ó w z książki w n u -
ka W a l e w s k i e j , księcia d ' O r n a n o i b a r w -
nych p a m i ę t n i k ó w s łynne j postaci ó w c z e s -
nych c z a s ó w Anettki T y s z k i e w i c z - P o t o c -
kiej . Ta złoś l iwa i pe łna t e m p e r a m e n t u 
hrab ianka (miano ją , s w a t a ć " N a p o l e o n o -
wi ) zawar ła w pamiętn ikach wie lką p o r -
c j ę ironii i n iezamierzonego komizmu, 
u jawnia kul isy i intrygi w o k ó ł r o m a n s u 
cesarza z Walewską . 

W filmie wystąpi wiele postaci historycz-
nych, wśród nich książę Józef Poniatow-
ski I jego faworyta hrabina de Vauban 

Histor ię te j mi łośc i opromien ia aureo la 
r omantycznośc i i piękna. Ta l l eyrand pisał 
0 pani W a l e w s k i e j : „Tylko o tej kobiecie 
mogą powiedzieć, że posiadła miłość ce-
sarza". W a c ł a w Gąs io rowsk i w znane j p o -
wieśc i „ P a n i W a l e w s k a " nap isane j w 
1S02 r., w y d o b y ł z ca łe j histori i mi łośc i 
wątk i tragiczne i m e l o d r a m a t y c z n e . A m e -
rykański f i l m Clarence B o w n a z 1937 r. 
by ł dowolną adaptacją książki G ą s i o r o w -
skiego i nie dba ł o żadne rzeczywis te r e a -
lia. (W rol i t y t u ł o w e j grała Gre ta Garbo) . 
Na k r ó t k o przed w o j n ą po lscy f i l m o w c y 
chciel i nakręc i ć f i l m o W a l e w s k i e j , ale 
zamiaru t e g o nie zreal izowal i . 

Obecnie , dzięki s i ęgmęc iu do w i a r y g o d -
n y c h źróde ł i l ekkiemu" p o t r a k t o w a n i u te -
matu powstan ie pe łna h u m o r u h i s torycz -
na anegdota f i l m o w a o p r a w n a w e w s p ó ł -
czesne ramy. Oto f rancusk i uczony pro f . 
Beranger ( G u s t a w H o l o u b e k ) p r z y b y w a 
do Polski na w a ż n y z jazd n a u k o w y . 
W s k u t e k zb iegu oko l i cznośc i zmuszony 
jest spędz ić n o c w P a ń s t w o w y m G o s p o -
darstwie R o l n y m w W a l e w i c a c h , b y ł y m 
m a j ą t k u W a l e w s k i c h , gdzie mieś c i się 
dziś w ie lka stadnina koni . W t o w a r z y -
stwie n o w e j z n a j o m e j , k r e w n e j k i e r o w n i -
ka stadniny, urocze j Po lk i Marys i (Beata 
Tyszk iewicz ) zwiedza m i e j s c o w y pałac . 
Salon ze starymi por tre tami i k i l k o m a 
p a m i ą t k a m i z epoki napo leońsk ie j p r z y -
w o ł u j e na m y ś l odległe dzieje . Francuz 
1 Po lka w s p o m i n a j ą historię mi łośc i N a -
po leona i W a l e w s k i e j . P o chwi l i zmienia 
się sceneria , zmieniają bohaterowie . 

Jest r ok 1806. Młodz iutka 17-letnia 
Maria, żona s tarszego od siebie o 60 lat 
szambelana Michała W a l e w s k i e g o , p o z n a j e 
na balu k a r n a w a ł o w y m Napoleona . Z n a -
j o m o ś ć przeradza się w o t w a r t y romans , 
k t ó r e m u służą przeróżne intrygi dworsk ie . 
S k r o m n a i c icha Marys ia nie od razu zga -
dza się na ro lę p ierwsze j d a m y w o p a n o -
w a n e j przez cesarza Europie . 

Pro f . Beranger wc ie la się w postać N a -
po leona , a j e g o partnerka w śliczną dz ie -
dz i czkę W a l e w i c , inne osoby t o w a r z y s z ą c e 
i p r a c o w n i c y g o s p o d a r s t w a — w postac ie 
h istoryczne , b i o r ą c e udział w snuciu in -
tryg , p r z e t a r g ó w i b u j n y m życ iu d w o r -
skim. A k c j a h istoryczna przeplatana jest 
w f i lmie w ą t k i e m w s p ó ł c z e s n y m , w któ -
r y m b o h a t e r o w i e komentu ją dzie je r o -
mansu, a następnie sami biorą w nim 
udział. 

Po łączen ie del ikatnej groteski w s p ó ł -
czesne j z historyczną wiernośc ią obrazu 
epok i napo leońskie j , w p iękne j o p r a w i e 
p lastyczne j i pysznych kost iumach , jest 
próbą b a r d z o interesującą i zapewne 
wzbudz i c i e k a w o ś ć publ i cznośc i k i n o w e j 
i w Polsce , i w e Franc j i . 

Akcja części historycznej filmu rozgrywa się głównie w pa-
łacach I dworach, na hucznych balach i w Ich dyskret-
nych kuluarach. W roli hrabiny Anetkl Potockiej wystąpi 
znana w środowisku artystycznym Paryża Ewa Krasnodębska 

Oczywiście w akcji filmu biorą udział Uczni oficerowie z naj-
bliższego otoczenia cesarza, wśród nich również i Polacy 



OD D Z I A Ł A I R F R A N C E W W A R S Z A W I E , w z o r e m 
lat p o p r z e d n i c h , z o r g a n i z o w a ł f r a n c u s k o - p o l s k i e 
„ J o u r n é e s M é d i c a l e s " . W y j e c h a ł o na n ie do P o l s k i 
p i ę c i u w y b i t n y c h l e k a r z y f r a n c u s k i c h : d r René F A U -
iVERT — p r o f e s o r W y d z i a ł u M e d y c y n y z P a r y ż a , d y -
r e k t o r L a b o r a t o i r e C e n t r a l et d u S e r v i c e des I so topes 

d e l 'Hôp i ta l B e a u j o n ; d r Jacques HEPP — n a c z e l n y l ekarz S e r -
v i c e à l 'Hôp i ta l B i c h a t — c z ł o n e k A c a d é m i e d u C h i r u r g i e ; d r 
Eugène L A F O N T A I N E , n a c z e l n y l ekarz N a r o d o w e g o ' T o w a r z y -
s twa A I R F R A N C E , c z ł o n e k A c a d é m i e I n t e r n a t i o n a l e d e M e -
d é c i n e A é r o n a u t i q u e e t Spat ia l e ; d r Robert L A P L A N E — p r o -
f e s o r W y d z i a ł u M e d y c y n y z P a r y ż a , n a c z e l n y l e k a r z S e r v i c e 
à l 'Hôp i ta l T r o u s s e a u i d r Paul M I L L I E Z — p r o f e s o r W y d z i a ł u 
M e d y c y n y z P a r y ż a , n a c z e l n y l e k a r z S e r v i c e à l 'Hôp i ta l B r o u s -
sais. 

W P o l s c e f r a n c u s k i m g o ś c i o m t o w a r z y s z y l i t a m t e j s i w s p ó ł -
o r g a n i z a t o r z y J o u r n é e s M é d i c a l e s , p r z e d s t a w i c i e l e P o l s k i e g o 
T o w a r z y s t w a L e k a r s k i e g o , w y b i t n i w a r s z a w s c y l e k a r z e — 
c z ł o n k o w i e K o m i t e t u N a u k o w e g o : p r o f . d r J. Dryjski, p r o f , d r 
B. Górnicki, p r o f . d r T . Koszarowsid, d o c . d r T . Krzeski, p r o f . 
d r J. Nielubowicz, p r o f . d r J. Nowicki, p r o f . d r E. Rużyłło i doc . 
d r H. Szczepańska o r a z p r z e d s t a w i c i e l e P o l s k i c h L i n i i L o t n i -
c z y c h „ L O T " i „ A I R F R A N C E " z d y r e k t o r e m g e n e r a l n y m 
M. P o l i a k o f f . 

F r a n c u s c y l e k a r z e o d b y l i szereg i n t e r e s u j ą c y c h r o z m ó w z l e -
k a r z a m i p o l s k i m i , o d w i e d z i l i w i e l e w a r s z a w s k i c h szpita l i , m. in . 
K l i n i k ę Ch i rurg i c zną S t u d i u m D o s k o n a l e n i a L e k a r z y , K l i n i k ę 
C h o r ó b W e w n ę t r z n y c h , Ins ty tut M a t k i i D z i e c k a , K l i n i k ę O r t o -
p e d y c z n ą A k a d e m i i M e d y c z n e j i in . 

S z c z e g ó l n e z a i n t e r e s o w a n i e p o l s k i c h l e k a r z y w z b u d z i ł y r e f e -
raty i w y k ł a d y o o s i ą g n i ę c i a c h m e d y c y n y f r a n c u s k i e j . P r o b l e -
m y l e k a r s k o - f i z j o l o g i c z n e , w y n i k a j ą c e z n a d d ż w i ę k o w e g o 
l o t n i c t w a p a s a ż e r s k i e g o , p r z e d s t a w i ł d r E. Lafontaine; r e f e r a t 
o w r o d z o n y c h z w ł ó k n i e n i a c h w ą t r o b y w y g ł o s i ł d r E. Fauvert; 
o w s k a z a n i a c h p r z y l e c z e n i u c h i r u r g i c z n y m nadc i śn ien ia t ę t -
n i c z e g o — m ó w i ł d r P. Milliez; n a j n o w s z e m e t o d y leczenia n o -
w o r o d k ó w z c h r o n i c z n y c h b i e g u n e k b y ł y t e m a t e m r e f e r a t u d r 
R. Laplane, k t ó r y także z a j ą ł s i ę sprawą k o n w u l s j i p o c h o d z e n i a 
n e r w o w e g o i m i ę ś n i o w e g o u dz i e c i . 

W warszawskim Instytucie Matki i Dziecka wykładu słuchają (z lewej): prof. Robert Laplane, 
prof. B. Górnicki, prof. Bogdanowicz oraz liczne grono lekarzy. Poniżej prof. P. Milliez 

F R A N C U S K O - P O L S K I E 
J O U R N E E S MEDICALES" 

Prof, dr Paul Milliez z Paryża w Klubie Lekarza w Warszawie 

REFERATY ILUSTROWA-
NE BYŁY FILMAMI, 
m.in. „ C o n c o r d e o u la v i e 

i m m é d i a t e " i „ L e s c o n v u l s i o n s 
de l ' e n f a n t " . K a ż d y r e f e r a t 
p r z y j m o w a n y z d u ż y m z a i n t e -
r e s o w a n i e m p r z e z s ł u c h a c z y 
w y w o ł y w a ł o ż y w i o n e d y s k u s j e 
i p o l e m i k i , a n i e k t ó r e p r o b l e -
m y d o p e ł n i o n e b y ł y k o r e f e -
ratami l e k a r z y p o l s k i c h , s p e -
c j a l i s t ó w p o k r e w n y c h d z i e -
dz in m e d y c y n y . 

W w a r s z a w s k i m K l u b i e L e -
karza — s iedz ib ie P o l s k i e g o 
T o w a r z y s t w a L e k a r s k i e g o — 
(„Quel charmant boudoir. 
Merci pour la chaleur de 
votre accueil" — p o w i e d z i a ł 
dr H e p p ) o d b y ł o s i ę t o w a r z y -
skie s p o t k a n i e f r a n c u s k i c h 

gośc i z a m b a s a d o r e m F r a n c j i 
w P o l s c e oraz p r z e d s t a w i c i e -
lami t o w a r z y s t w l o tn i c zych , z 
u d z i a ł e m l e k a r z y p o l s k i c h . W 
czas ie c o c k t a i l u a m b a s a d o r 
F r a n c j i — Pierre CHARPEN-
TIER ( p o w r ó c i ł n i e d a w n o z 
Po l sk i ) ^ p o w i e d z i a ł m . in . : 

— Z najserdeczniejszymi 
życzeniami pozdrawiam leka-
rzy polskich i francuskich. 
Wyrażam głębokie uznanie i 
zadowolenie z rozwoju tak 
przyjacielskich kontaktów 
między medycyną Polski i 
Francji. Mam nadzieję, że 
tradycyjna współpraca obu 
krajów, serdeczne więzy 
przyjaźni między naszymi 
narodami, między naukowca-
mi wielu dziedzin nax'ki, kul-

D u p i n c e a u à l a c a m é r a 

P I O T R K A M L E R 
r e s t e f i d è l e à l a p e i n t u r e 

A 23 ans, nanti d'un diplôme des Beaux-Arts de Varsovie, il 
est venu à Paris, pour y continuer ses études de peinture. Son 
talent lui avait valu une bourse mixte des gouvernements po-
lonais et français. C'était en 1959. 

AU J O U R D ' H U I , le „ l i c e n -
c ié ès a r t s " PIOTR 
KAMLER, s o l i d e ga i l -

lard a u m e n t o n en g a l o c h e , 
au n e z chaussé d 'épaisses l u -
nettes , est c o n s i d é r é c o m m e 
un des „ p i o n n i e r s " au c i n é m a 
abstrait . D e p u i s 1960, p o u r le 
c o m p t e d u S e r v i c e de R e -
c h e r c h e s de la R a d i o - T é l é v i -
s ion França i se , il réa l i se c h a -
q u e a n n é e des c o u r t s - m é t r a -
ges insol i tes . 

I l s 'en est e x p l i q u e p o u r 
les l e c teurs de „ L a S e m a i n e 
P o l o n a i s e " : 

— D'abord, je me considère 
toujours comme un peintre. 
Les films d'animation que je 
réalise sont une continuation 
directe de la peinture. J'ai 
voulu ajouter le mouvement 
à mes recherches graphiques. 
D'ailleurs mes amis varso-
viens ne me considèrent nul-
lement comme „traître" à la 
peinture. 

Depuis CONTES (1960, p r e -
m i e r f i l m réal isé en F r a n c e ) , 
suc cess i on de t â c h e s s p o n -
gieuses , f é e r i e s i l enc ieuse d ' é -
t ranges m o u s s e s et c h a m -
p ignons , j u s q u ' à LA PLA-
NÈTE VERTE, c i tée en t r o i -
s i ème p o s i t i o n au v o t e de la 
cr i t ique (60 j ourna l i s tes ) du 
dern ie r f e s t i v a l de T o u r s , 
K a m l e r r e s t e f i d è l e à un 
style n o n - f i g u r a t i f o ù les 
cou leurs et les e f f e t s l u m i -
n e u x p r e n n e n t le pas sur les 
ob jets . 

— J'avais apporté à Paris 
un film d'environ sept minu-
tes qui m'avait demandé plu-
sieurs mois de travail. C'était 
LA VILLE — ma vision per-
sonnelle, d travers des des-
sins déformés, de Varsovie 
dévastée. Je l'ai montré à des 
dizaines de personnes et, fi-
nalement, il a intéressé 
Pierre Barbin, directeur du 
festival de Tours, et Pierre 
Schaeffer du centre du re-
cherches. C'est alors que je 
suis entré à l'ORTF. 

LA PLANETE VERTE sera 
p r é s e n t é e à l ' é t ranger et o b -
t i endra p e u t - ê t r e le s u c c è s de 
REFLETS (1961) p r i m é au f e -
s t iva l de R i m i n i . A v e c ses 
p e r s o n n a g e s verdâtres , i r -
rée ls e l le fa i t p e n s e r à la 
s c i ence f i c t i o n e t laisse au 
spec ta teur d ' é t ranges s e n s a -
t ions , r e n f o r c é e s p a r la m u -
s ique c o n c r è t e d ' I v o M a l e c . 

— L ' a v i e z - v o u s c o n ç u ainsi 
a v e c J a c q u e s S t e r n b e r g , le 
spéc ia l i s te de l ' h u m o u r f a n -
tas t ique? 

— Je n'avais aucune idée 
préconçue. C'est le monde 
créé dans le film qui a impo-
sé ensuite le commentaire de 
cette fiction poétique. 

Rosaces gothiques? Microbes étranges? Espaces inconnus? 
Eponges filandreuses? Les créations du peintre-cinéaste sont 
tout cela à la fol dans son récent film T O U R N O I 

Avec le soin d'un artisan, 
Kamler prépare les poudres 
colorées sur des plaques de 
verre avant de les filmer 

— V o t r e f i l m en c o u l e u r s 
HIVER, a c c o m p a g n e m e n t v i -
suel des „Quatre Saisons" de 
Vivaldi, sor t i à P a r i s en 
m ê m e t e m p s q u e Pierrot le 
Fou de Godard, a é té a p p r é -
cié des spec tateurs . A v e z -
- v o u s d 'autres o e u v r e s p r é -
sentées dans le c i r cu i t c o m -
m e r c i a l ? 

— Oui, mon MEURTRE 
d'après une nouvelle de Kaf-
ka est couplé sur les écrans 
avec King-Kong. 

— A p r è s s i x ans passés à 
Par is , v o u s s e n t e z - v o u s 
„ f r a n c i s é " ? 

— Paś encore. Je me rends 
au moins deux fois par an 
sur les bords de la Vistule. Je 
regrette un certain „primiti-
visme" dans les rapports so-
ciau.x et je déplore surtout 
l'absence de la nature à Pa-
ris qui manque tellement de 
parcs. 

En c o n t e m p l a n t les b â t i s -
ses d u X V I - e a r r o n d i s s e m e n t 
qui nous e n t o u r e n t et les a r -
b r e s é tr iqués , nous ne p o u -
v o n s q u e p a r t a g e r c e regret . 

Bernard G O G O L K A 

tury i sztuki, będą rozwijać 
się jeszcze żywiej i pomyśl-
niej. 

D o k t o r J a c q u e s H E P P ze 
szpitala B i chat p r z y p o m n i a ł , 
że w y m i a n a d o ś w i a d c z e ń i 
z a p o z n a w a n i e się z o s i ą g n i ę -
c iami p o l s k i e j m e d y c y n y n a -
p a w a j ą z a d o w o l e n i e m f r a n c u -
sk i ch k o l e g ó w . 

— Polscy lekarze są nie 
tylko równorzędnymi partne-
rami w dyskusjach specjali-
stycznych, ale — jak się prze-
konujemy goszcząc Polaków 
we francuskich klinikach lub 
będąc sami gośćmi w klini-
kach i szpitalach polskich — 
dorobek wasz jest godny naj-
wyższego uznania i rozpow-
szechniania w_ medycynie 
światowej. 

A o t o op in ia dr L A P L A N E 
o p o l s k i c h l e k a r z a c h : 

— Polscy koledzy-pediatrzy 
mają poważne osiągnięcia w 
zakresie lecznictwa i profilak-
tyki dzieci. Mają świetne wa-
runki pracy, znakomicie wy-
posażone kliniki, zwłaszcza 
Instytut Matki i Dziecka w 
Warszawie. Szczególnie ser-
decznie dziękujemy kolegom: 
prof. Górnickiemu i doc. Boż-
kowej za zapoznanie nas z cie-
kawym dorobkiem Instytutu 
oraz tak serdeczną i przyja-
cielską gościnność. Czuliśmy 
się tam jak w swoich rodzi-
mych klinikach. 

— Niech żyje przyjaźń me-
dycyny polskiej i francuskiej! 
P o l s k i e „Sto lat" i f r a n c u s k i e 
„Vive la Pologne" t o w a r z y s z y -
ły k a ż d e m u p r z y j a c i e l s k i e m u 
s p o t k a n i u p o d c z a s „ J o u r n é e s 
M é d i c a l e s " w W a r s z a w i e . 

O b o k w i z y t i spo tkań l e k a r -
sk i ch f r a n c u s c y gośc i e m i e l i 
także c i e k a w y p r o g r a m t u r y -
s t y c z n o - k r a j o z n a w c z y . P o 
z w i e d z e n i u z a b y t k ó w W a r s z a -
w y udal i s ię oni d o p a ł a c u 
Jana i M a r y s i e ń k i S o b i e s k i c h 
w W i l a n o w i e , zwiedz i l i pa łac 
P o t o c k i c h w Jab łonn ie , n a l e -
ż ą c y o b e c n i e d o P o l s k i e j A k a -
demi i Nauk . N a s t ę p n i e f r a n -
c u s c y g o ś c i e udal i się d o K r a -
k o w a , gdz ie zwiedz i l i W a w e l , 
l i czne k o ś c i o ł y i b u d o w l e h i -
s t o r y c z n e . 



Rzadka i ważna specjalność 
Jednym z nielicznych naukow-

ców z dziedziny chemii radiacyj-
nej jest dziekan Wydziału Chemii 
apożywczej Politechniki Łódizkiej, 
prof. dr Jerzy Kroh, autor 50 cen-
nych rozpraw naukowych. Otrzy-
mał on tytuł doktora filozofii 
Uniwersytetu w Leedes i jest lau-
reatem nagrody naukowej im. 
Cohena. Prof. Kroh reprezentował 
polską naukę na międzynarodo-
wych zjazdach w An^ili, Japonii, 
USA i ZSRR. Katedra Chemu Ra-
diacyjnej zorganizowana przez 
niego po powrocie z dłuższego po-
bytu stypendialnego w Anglii i 
Kanadzie jest jedyną na polskich 
wyższych uczelniach. Na zdjęciu: 
prof. dr Jerzy Kroh i mgr Ewa 
Hankiewicz przygotowują roz-
twory do badań radiacyjnych. 

Kwiecień — miesiącem pamięci 
Związek Bojowników o Wol -

ność i Demokrację oraz Rada 
Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa ogłosiły jak co-
rocznie kwiecień — ,,Miesią-
cem pamięci". W ramach 
„Miesiąca** w dniach od 12 do 
18 kwietnia, odbędą się pod 
egidą ZBoWiD obchody T y -
godnia Międzynarodowej Soli-
darności Bojowników Ruchu 
Oporu. 

W ostatnim roku obchodów 
Tysiąclecia Pańsitwa Polskie-
go imprezy te będą miały 
szczególnie uroczysty i maso-
wy charakter, stając się okaz-
ją do zamanifestowania przez 
wszystkich członków ZBoWiD 
i uczestników walk wolno-
ściowych ich jedności i wier-
ności ideałom afntyhitlerow-
skiego ruchu oporu. 

w „Miesiiącu pamięci'* terenowe 
zarządy ZBoWiD oraz Komitety 
Ochrony Aliejsc Walk i Męczeń-
stwa we współdziałaniu z innymi 
organizacjami, ziwłaszcza młodzie-
żowymi, podejmą akcję porząd-

kowania, kwiecenia i przekazywa-
nia pod patronat miejsc pamięci 
narodowej. Oo miejsc „walk i 
straceń" organizowane będą wy-
cieczki starszej młodizieży szkol-
nej a taikże wyciecalki krajowe i 
zagraniczne połączone ze spotka-
niami z uczestnikami tych wyda-
rzeń. 

; PIOTRKÓW (Łódzkie) — Ślmsarz narzędz i o -
w y z Fabrylki Maszyn G ó r n i c z y c h Ignacy 
Pałgan is k o n s t r u o w a ł w e d ł u g w ł a s n e g o 
p r o j e k t u zegar o napędz ie e l ek t rycznym, 
o ś redn icy 4 m e t r ó w . Z e g a r zdobi śc ianę 
b u d y n k u adminis t rac j i i j es t .połączony z 
wszys tk imi zegarami w faibryce. 

I JAROCIN (Poznańskie) — Miejsco-wy oddiział Po-
'"wszechinej Kasy Osziozędiiiasici wystafwił 50-ty-
slęczną iksiąźecziką oszczędinościową, co staoio-
-wi swoisty rekocnd, ponieważ miasto liczy nie-
spełna 20 tysięcy onieszkańcófw. Łączna suma 
wkładów iW ciągu 8 lat osiągnęła wysokość 
85 TOllioJiów złotyeh. 

LUBLIN" — 50 takisóiwikarzy p r z y j ę ł o tna s iebie 
f u n k c j ę p r z e w o d n i k ó w turys tycznych po 

mieśc ie . Spis i k i e r o w c ó w - p r z e w o d n i k ó w 
w r a z z i ch adresami przekazano ho te l om, 
b a z o m t u r y s t y c z n y m i d w o r c o m . T a k s ó w -
ki p r z e w o d n i k ó w oznaczone są s p e c j a l n y -
m i e m b l e m a t a m i . 

NOWY SĄCZ (Krakowskie) ~ Dwie tragedie 
wstrząsnęły (miastem. chłoipcórw manipu-
lując przy starej mljiie z czasów wojny, znale-
zionej nad torzegiem Dunaijca, epowodo-wało wy-
buch. Trzech ¡zginęło na miejscu, dwóch od-
ni'osjo ciężkie rany. Nazajoitrz po 'tym wypadku 
w poiżarze miesTikainla St. Krawczyika ¡zginęło 
(troje dzieci, poizostawlooiych bez o^eki. 

A U G U S T Ó W (Białostockie) — M i e j s c o w y 
d o m t u r y s t y c z n y j u ź w p o ł o w i e marca 
miał z a r e z e r w o w a n e wszystk ie m i e j s c a 
n o c l e g o w e na o k r e s ś w i ą t w i e l k a n o c n y c h . 
Przy jeżdża ją tu j-uż t r a d y c y j n i e o d ki lku 
lat p r a c o w n i c y F a b r y k i S a m o c h o d ó w O s o -
b o w y c h na Żeraniu . 

MEDITKA (Rzeszowskie) — Największy w Polsce 
lądowy .port przeładunkowy — zespół stacji ko-
lejowych Zrurawica-Medyka-Przeonyśl — przeła-
dował lOO-miliomową tonę. Znaczną więlkszość 
ogólnej licżby iprzełatdowywanych towairów sta-
nowi dostarczaina z ZSUR ruda żelaza dla huty 
dm. Lenina i hut śląsikich. 

Na śródlądouTjicli szlakach 
Polska — Europa Zachodnia 

Czterg miasta „tgsiącladci' 
Płock, Czersk, Kołobrzeg, 

Łomża obcłiodzą w tym roku 
jubileusze 1000 lat istnienia. 
Pierwsze d w a miasta są t y -
siąc letn imi g rodami na M a -
zowszu . 

Tys iąc le tn i K o ł o b r z e g s w ó j 
r o d o w ó d ł i i s toryczny w y w o -
dzi o d utworzen ia nad m o r z e m 

Na jachtach popłgną drzewka 
na cmentarz żołnierzg uj Narviku 

D w a k l u b y m o r s k i e P o l s k i e -
go T o w a r z y s t w a T u r y s t y c z n o -
- K r a j o z n a w c z e g o w P o z n a n i u 
i w W a r s z a w i e , r ozpoczę ły 
p r z y g o t o w a n i a d o l e tn iego r e j -
su, w k t ó r e g o p r o g r a m i e jes t 
o d w i e d z e n i e Narv iku . B l i źn ia -
cze j a c h t y „Wagaibunda" i 
„ M o s k i t " wyruszą w czerwcu , 
p o d d o w ó d z t w e m p o p u l a r n e j 
p a r y żeglarzy , małżeńs twa Z o -
f i i i Micha ła Sumińskich . 

P a ń s t w o S u m i ń s c y z a m i e -
rzają w r a z z d w i e m a 7 - o s o b o -
w y m i za łogami d o t r z e ć d o 
szwedaklego por tu Haparanda , 
skąd w s z y s c y udadzą s ię k o -
leją d o Narv iku . T a m , na 
cmentarzu żo łn ierzy po lsk i ch , 
złożą wieńce . 

Z g o d n i e z t radyc ją załogi 
o b u j a c h t ó w zasadzą p a m i ą t -
k o w e d r z e w k a , p r z y w i e z i o n e z 
K r a j u na pok ładz ie j a c h t ó w . 

w a r o w n e g o g r o d u przez B o l e -
s ława C h r o b r e g o . Ł o m ż a , k t ó -
ra l e ż y nad Narwią w w o j e -
w ó d z t w i e b ia łostock im, by ła 
warownią chroniącą z iemie 
po lsk ie od p ó ł n o c y . 

We wszystkich miastach ,,tysiąc-
latkacłi" odbędizie sią -wiele im-
prez tilstoryczmych. ixatikawycłi i 
kulturałnych. 

W Płooku główną imprezą laę-
dzde „Makowiecka wiosna kultu-
ralna". W Czerslcu — sesja histo-
ryczna na temat dziejów Mazow-
sza. Obchody w Kołol>rzeffu otwo-
rzy „Sztafeta Bałtyku»', w której 
weźmie U'dział młodzież woje-
wództw nadlmoffslkich. W Łomży 
przygotowuje się wiele imprez o 
charalcterze regionailnym. 

Na ś r ó d l ą d o w y m szlaku w i o -
d ą c y m z d o r z e c z a O d r y do 
N i e m i e c , Szwa j car i i , Belg i i i 
Holandi i p o j a w i ł y s ię — p o -
doł jnie j a k w latach ub ieg łych 
— po l sk ie r ze czne statki t o -
w a r o w e . P i e r w s z y re js o d b y ł y 

• Mistrz 
stenografii 

w K r a k o w i e o d b y ł s ię X 
ogó lnopo lsk i k o n k u r s s t e n o -
graf i i . W z i ę ł o w n im udział 43 
s t e n o g r a f ó w w y ł o n i o n y c h na 
k o n k u r s a c h w o j e w ó d z k i c h , w 
t y m 14 r e p r e z e n t a n t ó w K r a -
k o w a i 16 r e p r e z e n t a n t ó w 
W a r s z a w y . P i e r w s z e m i e j s c e 
z d o b y ł wie lo letni mistrz s t e n o -
graf i i , r edaktor W . Cybu lsk i z 
„Dz ienn ika P o l s k i e g o " . 

.Poland" UJ Londgnie 

Obchodg 45 rocznicji 
III Poujstania Śląskiego 

Komisja Weterajnów Po-
wstań Śląskich przy Zarządzie 
Okręgowym ZBoWlD w Kato-
wicach opracowała program 
uroczystości 45 rocz.nlcy w y -
buchu m Powstania Śląskie-
go. 

Kulminacyjnym momentem 
będzie uroczystość wmurowa-
nia w dniu 3 maja w Kato-
wicach kamienia węgielnego 
pod pomnik Powstańców Śląs-

kich, który stanie tu ze skła-
dek społeczeństwa. Złożone 
tam będą urny z ziemią z 
najsłynniejszych pobojowisk 
powstańczych, miejsc walk 
rewolucyjnych 1 pól bitew. 

Przewidziano wiele spotkań 
weteranów Powstań Śląskich 
ze społeczeństwem oraz od-
czytów 1 wieczorów literackich 
związanych z walkami Śląza-
ków o polskość. 

Tytu ł „ P o l a n d " nosi 45 t o m 
znanego cyk lu w y d a w n i c z e g o 
„ A n c i e n t P e o p l e s and P l a c e s " 
u k a z u j ą c e g o się w I jondynie , 
w y d a n y przez angielską f i r m ę 
„ T h a m e s and H u d s o n " . A u t o -
r e m te j o b s z e r n e j puiblikacji 
jest w y b i t n y polsiki archeo log , 
d y r e k t o r M u z e u m A r c h e o l o -
g i c z n e g o i E t n o g r a f i c z n e g o w 
Łodz i , p ro f . d r K o n r a d J a ż -
dżyński . W p o n a d d w u s t r o n i -
cowjnm t o m i e z a w a r t e są p r a -
dz ie je Po lsk i o d paleo l i tu d o 

w c z e s n e g o średniowiecza . A u -
tor o p u b l i k o w a ł szereg n a j -
n o w s z y c h d a n y c h o badaniach 
n a u k o w y c h , m. in . na terenie 
Z i e m i Ł ę c z y c k i e j . 

Wydanie tomu ,.Poland" zosta-
ło wzltK>gacone wieloma llustracja-
imi i tahOlcami. Piękną obwolutą 
'książki ozdabia fotografia figurki 
kultowej prasłowian, którą znale-
ziono w Deszcznie, w woj. zielo-
nogórskim. Ta cenna rzeźba świad-
cząca o poaskości Ziem Zachod-
nich, EOlaj-duje się obecnie w Mu-
zeum Poznańsikim. 

Zakładg przemysłowe przenoszone 
Za p r z y k ł a d e m W a r s z a w y 

kilka i n n y c h d u ż y c h miast i 
o ś r o d k ó w p r z e m y s ł o w y c h K r a -
ju , m. in . K r a k ó w , Poznań , 
W r o c ł a w , G d a ń s k przys tąp i ł o 
do przenoszenia n i e k t ó r y c h z a -

k ł a d ó w p r o d u k c y j n y c h w c a -
łości l u b c z ę ś c i o w o poza g r a -
nice miasta . Z a m i e r z a s ię w 
ten s p o s ó b z łagodz ić szereg 
p o w a ż n y c h p r o b l e m ó w , jak ie 
niesie ze sobą nadmierna k o n -

Na Rynku w Tarnowie 
zhiegowisho. Wokół XIV-
-wiecznego pięknego ratusza, 
obok wspaniale odnowionych 
„na wysoki połysk" starych 
domków z XVI wieku do-
stojnie kroczy... słoń, a za 
nim czereda dzieciaków. Zja-
wisko samo w sobie dość dziw-
ne, ale to nie wszystko: na 
słoniu plakat — „Odwiedzaj-
cie Klub Kontynenty". Konty-
nenty w Tarnowie? Cóż to ta-
kiego? 

Sprawa jest mniej tajem-
nicza niż mogłoby się to ko-
mu wydawać. Słoń jak słoń, 
wypożyczony z cyrku, który 
odwiedził Tarnów, a Konty-
nenty —- to miejscowy Klub 
Prasy i Książki, jeden z ty-
sięcy rozsianych po całym 
Kraju. Tyle że ten Klub jest 

Słoń na rynku • Trzeci ¿wia ł w Tarnowie 
• Tarnowiczan ie wszystkich kra jów ł q c z c i e sią 
nieco inny. Miejscowi działa-
cze Związku Młodzieży Wiej-
skiej doszli do wniosku, że 
tzw. „trzeci świat" — to to, co 
w tych latach ludzi najbar-
dziej interesuje. Wciąż prze-
cież coś dzieje się w Afryce, 
Azji czy Południowej Ame-
ryce. Postanowili więc zbli-
żyć te kontynenty do Tarno-
wa. Trzeba było oczywiście 
stoczyć batalię z „Ruchem", 
potężnym protektorem wszy-
stkich klubów w Kraju, pod 
hasłem: „nasz klub będzie in-
ny" ale batalia skończyła się 
zwycięsko, co widać nawet 
po wyposażeniu klubu, bardzo 
ładnym, o motywach właśnie 
z trzech kontynentów. 

Zapewne nie mogą one 
konkurować ze zbiorami Tar-
nowskich, ale perspektywy są 

dobre, zainteresowanie duże. 
Na prelekcje o tematach 
„kontynentalnych" schodzi 
się mnóstwo ludzi, nie tyl-
ko młodzieży; z prelekcjami 
wyjeżdżają też na wieś, gdzie 
witają ich z dużym zacieka-
wieniem, a zespół muzyczny, 
który istnieje przy klubie, ma 
w swym repertuarze już sze-
reg pieśni i tańców egzotycz-
nych. Ponoć big-beat w ich 
wykonaniu brzmi absolutnie 
jak pierwotne rytmy afry-
kańskie pod takt tam-tamu. 
Sympatyczne to wszystko ra-
zem, świadczące o inicjaty-
wie, ciekawości świata i sa-
modzielności myślenia. 

Drugie hobby tego bogate-
go w tradycje i zamożnego w 
teraźniejszość miasta (liczy 
już dziś blisko 90.000 miesz-

kańców, w tej pięciolatce ma 
grubo przekroczyć granicę 
wielkomiejską 100.000 — 
wielkie Zakłady Azotowe, je-
den z najpotężniejszych za-
kładów w Kraju, nadają mu 
piętno współczesności) — to 
przywiązanie do miasta i 
okolic, duma z jego dziejów i 
wiara w jego przyszłość! 
Dlatego też z pełną aprobatą 
przyjęli tarnowiczanie pro-
jekt stworzenia Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Tarnow-
skiej, na wzór głośnego już 
od szeregu lat analogicznego 
towarzystwa w Nowym Są-
czu. Chodzi o to, by rozpro-
szeni po Kraju i świecie tar-
nowiczanie poczuli swą przy-
należność do grodu, z którego 
wyszli. 

Dlaczego tarnowiczanie ma-
ją być gorsi niż nowosąde-
czanie? A może i wśród Was, 
Mili, znajdą się tarnowicza-
nie? Napiszcie do Towarzy-
stwa, na pewno się ucieszą! 

MARIAN 

d w i e barki m o t o r o w e z W r o c -
ławia z ł a d u n k i e m ki lkuset 
ton m a t e r i a ł ó w b u d o w l a n y c h , 
p rzeznaczonych d la odb iorcy 
ho lendersk iego . W t y m roku 
d o p r z e w o z ó w n a z a c h o d n i o -
europe j sk i ch trasach w o d n y c h 
zaangażowano 50 b a r e k że -
glugi odrzańsk ie j i bydgosk ie j . 

• 20 lat pracg 
portu 
w Szczecinie 

w k o ń c u m a r c a 1946 roku 
Po lska prze ję ła o f i c j a ln i e 
p i e rwsze nabrzeże p o r t u s z c z e -
c ińskiego . B y ł o n ca łkowic i e 
z r u j n o w a n y , nie m i a ł ani j e d -
n e g o d ź w i g u , ani j e d n e g o m a -
gazynu, tor rwodny, b a s e n y i 
kanały p o r t o w e b y ł y z a b l o k o -
wane . Już 3 k w i e t n i a 1946 r. 
p r z y b y ł d o Szczec ina p i e rwszy 
statek a l iancki „ P o s e j d o n " z 
800 repatr iantami z L.ubeki. W 
d w a mies iące p ó ź n i e j szrwedz-
ki statek „ R u t h " p r z y w i ó z ł 
p i e r w s z y ł a d u n e k t o w a r ó w . 

Przez 'poirt szczeciósloi przecho-
dzi obecnie rocznie .ponad 3 milio-
ny ton ładunków. Oblicza się, że 
po wojnie przeładowano w Szcze-
cinie ponad 130 milionów ton to-
warów, zawinęło tu przeszło 80 
tysięcy statków 45 bander. 

na prowincję 
centrac ja p r z e m y s ł u w j e d n y m 
re jon ie . P o w i n n o to w p ł y n ą ć 
w y d a t n i e na z łagodzenie t r u d -
ności m i e s z k a n i o w y c h i k o m u -
n i k a c y j n y c h p r z e z o g r a n i c z e -
nie n a p ł y w u ludnośc i d o w i e l -
k i c h miast . Szeroka akc ja r o z -
w o j u gospodarczego m a ł y c h 
miast i r e g i o n ó w p o d m i e j s k i c h 
s tworzy ła w ten s p o s ó b d o -
d a t k o w e szanse m i e s z k a ń c o m 
miasteczek w postaci n o w y c h 
m i e j s c pracy . 

" Rośnie popgt 
na króliki 

Królik stanowi drugą co do 
wielkości po ziemniakach po-
zycję w eksporcie „Polcopu" 
(przedsiębiorstwo handlu za-
granicznego Centrali Rolni-
czych Spółdzielni). Poza tra-
dycyjnymi tuszkami mrożony-
mi rozpoczęto od grudnia bez-
pośredni eksport świeżego 
mięsa króliczego z Tarnowa 
aórnego (Poznańskie) do Ba-
zylei, L,ozanny i Brna. Zagra-
niczni amatorzy mięsa króli-
ków, które w Kraju nie znaj-
duje nabywców, domagają się 
zwiększenia dostaw. 



STACJA TV NA ŚWIĘTYM KRZYŻU 

Na szczycie Łysej Góry, zwanej również Świętym Krzyżem, w samym sercu Puszczy 
Jodłowej strzela w niebo smukła wieża kieleckiego Ośrodka Radio-Telewizyjnego 
(na zdjęciu z prawej). Na innych zdjęciach wnętrze tego bardzo nowoczesnego ośrodka 

Oepuîs quelque temps, les liab-itajits de la 
Tégion de Kielce n'ont plus à envier aux 
autres Po<lona:is de melUeuTes coaiâitions de 
réception âu programme de la té-lévlslcm. 
l̂ u effet, au sommet du mont Sainte-Croix, 
à 600 mèlares d'altitude au-dessus du niveau 
de la mer, on vient de construire une 
station émettrice, une tour liaute de 120 
mètres. Sa portée couvre environ 30.000 km' 
et permet à près âe Z millions de personnes 
de capter le programme d'une manière 
parfaite. Cette station appartient, de l'avis 
des spécialistes, aux plus belles et aux plus 
modernes installations de ce genre en Eu-
rope. 

nada jn ik „ T e s l a " o m o c y 30 K W . Z u w a g i 
na bardzo d o g o d n e po łożenie na wysokośc i 
ok . 600 m e t r ó w nad p o z i o m e m morza , p o -
zwala na d u ż y zasięg stac j i i d o b r y o d -
b iór p r o g r a m u w p r o m i e n i u o k o ł o 100 k i l o -
m e t r ó w . 

ST A C J A N A Ś W I Ę T Y M K R Z Y Ż U na 
m a p i e t e l e w i z y j n e j K r a j u „ p o k r y w a " 
o k o ł o 30 tys ię cy k m k w i s łużyć b ę -

dzie 2 m i l i o n o m osób zamieszka łym w t y m 
re jon ie . Dotychczas , w s k u t e k b r a k u m o ż l i -
wośc i d o b r e g o o d b i o r u programu, na 1000 
m i e s z k a ń c ó w K i e l e c c z y z n y p r z y p a d a ł o z a -
l edwie 23 t e l ewizory , podczas g d y średnia 
k r a j o w a w y n o s i ł a 66. Obecn ie za intereso -
w a n i e insta lowaniem t e l e w i z o r ó w znacz -
nie wzrośn ie . 

W t y m roku u r u c h o m i o n a zostanie przez 
o ś rodek kie lecki taikże emis ja I i II p r o -
g r a m u r a d i o w e g o na fa lach ul trakrótkich . 
Wieża , w które j u l o k o w a n a została stacja, 
pos iada obszerny taras w i d o k o w y . Z o s t a -
nie o n udos tępn iony turystom, roztacza 
się stąd b o w i e m przepiękna p a n o r a m a Ł y -
sogór. 

OD N I E D A W N A N A E K R A N A C H t e -
l e w i z o r ó w Po lsk i centra lne j p o j a w i ł 
się n o w y sygnał w y w o ł a w c z y — T V 

K I E L C E . Na szczyc ie Ś w i ę t e g o Krzyża , w 
s a m y m sercu Puszczy J o d ł o w e j , w p a ś m i e 
Ł y s o g ó r rozpoczą ł p r a c ę Kie leck i R a d i o -
w o - T e l e w i z y j n y O ś r o d e k N a d a w c z y . M i e ś -
ci się o n w e w n ę t r z u po tężne j 120 -metro -
w e j w i e ż y o c i ekawe j , n o w o c z e s n e j s y l -
wetce . 

O ś r o d e k ten należy zdan iem s p e c j a l i -
s tów d o naj ipiękniejszych w Europie . W y -
posażony [est w n a j n o w s z y c zechos ł owack i 

K O Ł U M l ^ A Z Y G M U W T A 
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Pomnik króla Zygmutata III na starym sztychu. Na bocz-
nych rysunkach transport Wisłą kolumny z Chęcin 

Niżej: Plac Zamkowy po wyzwoleniu w 1945 r. Obok 
strzaskanej kolumny Zygmunta stoi warta honorowa 

M A R C A m i n ę ł o 370 
lat o d chwi l i , gdy 

kró l Z y g m u n t III p r z e -
niósł s ię w r a z z d w o r e m 
z K r a k o w a d o W a r s z a -
w y i ogłos i ł ją stolicą 
Polski . Jego t o p o m n i k 
us tawiony na strzelistej 
k o l u m n i e stał s ię w n a -
s tępnych w i e k a c h t r w a -
ł y m symtoolem W a r s z a -
w y . P o m n i k s taną ł na 
k o l u m n i e przed Z a m -
k i e m K r ó l e w s k i m w 
1644 r. M o d e l postac i 
króla w y k o n a ł w łosk i 
rzeźbiarz K l e m e n s Mol l i , 
a b r ą z o w y odleiw f i g u r y 
— warszarwski ludwisarz 
Danie l T y m . K o l u m n ę 
w y k o n a n o z c z e r w o n e g o 
m a r m u r u w y d o b y t e g o 
w Chęc inach i Wisłą 
sp ławianego d o W a r s z a -
w y , cokó ł — z m a r m u -
ru czarnego . F igurę i 
g ł o w i c ę k o l u m n y p o z ł o -
cono . 

W latach n a j a z d ó w 
szwedzk i ch k o l u m n i e 
groz i ło w i e l o k r o t n i e n i e -
bezp ieczeństwo . S z w e -
dzi zamierzal i usunąć 
k o l u m n ę przez r o z e b r a -
n ie j e j b ą d ź w y s a d z e -
nie. P o m n i k i k o l u m n a 
b y ł y w b u r z l i w y c h l a -
tach p o ł o w y i końca 
X V I I w i e k u w i e l e razy 
os trze l iwane . W 1743 r. 
p r z e p r o w a d z o n o p i e r w -
szy genera lny r e m o n t 
p o m n i k a i nal i czono na 
k o l u m n i e p o n a d 100 ś la -
d ó w ikul armatn i ch i 
k a r a b i n o w y c h . 

Nie tyllko Szwedz i 
chciel i pozl>awić W a r -
szawę j e j symbo lu . S p o -
d o b a ł s ię o n c a r o w i 
P io t rowi I tak bardzo . 

że chciał zabrać go d o 
Petersburga . Na p r z e -
szkodzie stanęły j e d y n i e 
t rudnośc i t ranspor towe . 

W czasie Ks ięs twa 
W a r s z a w s k i e g o k o l u m n a 
odchy l i ła się o d p i o n u i 
p r z e p r o w a d z o n o p o n o w -
nie j e j r emont . Z y g m u n t 
stał od tej p o r y s p o k o j -
nie aż d o trag icznych 
dni powstania rw 1944 r., 
k i e d y to w y s a d z o n y z o -
stał przez N i e m c ó w . P o 
w y z w o l e n i u Sto l i cy zna -
laz ł s ię w M u z e u m N a -
r o d o w y m , a 22 l ipca 
1949 r. p o w t ó r n i e 
wzniós ł się nad W a r -
szawą — na n o w e j k o -
lumnie . 

T r u d n o dziś w y o b r a -
zić sob ie p a n o r a m ę W a r -
szawy bez Z y g m u n t a 
s t o ją cego na strzel iste j 
ko lumnie . P o m n i k ten 
stał się d r o g i m s y m b o -
lem dla każdego Polaka. 22 lipca 1949 roku król Zygmunt 

stanął wysoko ponad Warszawą i 
trwa jako wieczny symboli Stolicy 



w pełnych, temperamentu polskich tańcach ludowych fruwały kolorowe spódnice, śmigały postacie dziewcząt i chłopców 

DNI KULTURY POLSKIEJ 
Z OKAZJI TYSIĄCLECIA 
Wystawą grafiki w galerii „Ł,'Art et la Vie" otworzył radca ambasady PRL. 
w Paryżu pan Wojciech Kętrzyński przecinając wstęgi o barwach narodowych 

SPOXKANIE ZSjOZEfilE W I E Ń -
CÓW. W dalszym c i ą g u „ T y g o d n i a K u l -
tury P o l s k i e j " w L y o n i e odtoylo się w 
restauracji „Warszawa" spotkanie z 
Polonią lyońską. Zeibranych gośc i , w 
l i czbie o k o ł o 70 o s ó b p o d e j m o w a ł k o n -
sul P R L w L y o n i e — p. Jarosław Kul -
czycki w r a z z w i c e k o n s u l e m p . Mie-
czysławem Majewskim. W spotkaniu 
w z i ą ł udz ia ł r ó w n i e ż p o d p r e f d k t d e p a r -
tamentu R h ô n e p. Rude z ma łżonką 
i i n n e osobistośc i f rancusk ie . W s p o t -
kan iu w śc i ś le j szym gronie , k t ó re n a -
stąpi ło p o t e m , uczestn iczy ł także d y -
rektor genera lny Institut Nat ional des 
Sc iences A p p l i q u é e s — p. Lefèbvre, 
p r o f e s o r Un iwersy te tu W a r s z a w s k i e g o 
p. Stefan Rozmaryn, p r o f e s o r o w i e w y ż -
szych uczelni lyońsikich, zastępcy mera 
i radni m i e j s c y . P r z y b y ł r ó w n i e ż na 
oba spotkania pro f . Baumgartner z 
l yońsk ie j I N S A — prezes m i e j s c o w e g o 
ko ła „ F r a n c e - P o l o g n e " , organizatora, 
w r a z z K o n s u l a t e m P R L w Lyon ie , c a -
łości imprezy . 

Następnego dnia , w dniu Święta De-
portowanych, na Grobie Nieznanych 
Deportowanych, na cmentarzu La 
Guillotière w Lyonie dokonano złoże-
nia wieńców. Na uroczystość tę r ó w n i e ż 
p r z y b y ł o wie lu P o l a k ó w i F r a n c u z ó w . 
W imieniu Konsu latu P R L wien ie c z ł o -
żył w i c e k o n s u l p. Mieczysław Majew-
ski. Obecna była d e l e g a c j a lyońska 
Assoc iat ion Nat ionale des A n c i e n s D é -
portés du Travai l d e l ' O d e r z p. André 
Simiand na czele, d e l e g a c j a tegoż S t o -
warzyszenia z Marsy l i i i C l e r m o n t -
- F e r r a n d , przedstawic ie l d o w ó d c y o k r ę -
gu w o j s k o w e g o i inne osobistośc i . 

O K O N T R O L I PARLAMENTARNEJ 
W POLSCE m ó w i ł p. Stefan Rozma-
ryn, p ro f esor Un iwersy te tu W a r s z a w -
skiego. W g m a c h u W y d z i a ł u P r a w a 
Uniwersy te tu L y o ń s k i e g o p. Stefan 
Rozmarj^n m i a ł d w a w y k ł a d y na t e -
m a t par lamentarne j kontro l i r ządu i 
adminis trac j i p a ń s t w o w e j w Polsce . 
W y k ł a d y pro f . R o z m a r y n a mia ły b a r -
d z o w a ż n e znaczenie , g d y ż p r z e d s t a w i a -
ły, poza ściśle o k r e ś l o n y m tematem, s y -
stem s p r a w o w a n i a w ł a d z y w Polsce , 
w ł a d z y w y k o n y w a n e j przez lud p r a c u -
j ą c y za p o ś r e d n i c t w e m j e g o r e p r e z e n -
t a n t ó w w y b i e r a n y c h d o S e j m u oraz rad 
n a r o d o w y c h , w o j e w ó d z k i c h , p o w i a t o -
w y c h , m i e j s k i c h i g m i n n y c h . W y k ł a -
d o w c a z w r ó c i ł p r z y t y m uwagę , że w 
Polsce, w przeciwieństwie np. do Fran-
cji, nie ma rozdziału na administrację 
państwową 1 samorządy komunalne. 

Rady narodowe są jednocześnie admi-
nistracją państwową. 

O m a w i a j ą c działanie kontro l i p a r l a -
mentarne j , p ro f . R o z m a r y n przedstawi ł 
ro lę 19 stałych komis j i s e j m o w y c h , r o z -
c i ą g a j ą c y c h s w ó j zasięg na wszystk ie 
zagadnienia życia K r a j u 1 na wszystk ie 
szczeble administrac j i . Nie ma działu 
życia wyłączonego spod kontroli sejmo-
wej, komisje sejmowe luerują do po-
szczególnych ministrów swe dezyderaty, 
które mają charakter dyrektyw. M i n i -
s terstwa natomiast składają s p r a -
wozdania ze s w e j dz ia ła lnośc i o d p o -
w i e d n i m k o m i s j o m s e j m o w y m . Oprócz 
tych f o r m kontro l i par lamentarne j 
istnieje j eszcze Najwyższa Izba Kon-
troli, organ całkowicie niezależny od 
rządu, podlegający jedynie władzy Sej-
mu i Rady Państwa. N a j w y ż s z a Izba 
Kontro l i m a charakter ko l eg ia lny ; 
p r z e w o d n i c z ą c y j e j p o w o ł y w a n y jest i 
o d w o ł y w a n y przez S e j m . Jest to o rgan 
charakterys tyczny dla Polski , nie spo -
tykany w i n n y c h k r a j a c h soc ja l i s tycz -
nych. 

Na w y k ł a d a c h pro f . R o z m a r y n a 
o b e c n y by ł m.in. dz iekan Wydz ia łu 
P r a w a Uniwersy te tu L y o ń s k i e g o p. Ro-
ger Nerson, p ro f esor p r a w a prac j ' i 
dyrekto r Institut de Droi t d u Travai l 
p. André Brun, p r o f e s o r p r a w a a d m i -
n i s t racy jnego p. Robert Pelloux, p r o f e -
sor p r a w a k o n s t y t u c y j n e g o p. Jean-

Wystawa grafiki i inne imprezy „Tygodnh 
Podczas wieczoru zorganizowanego przez 

Zdjęcia: Władysław Sławny 
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Na odczytach wygłoszonych 'w Uniwersytecie Lyońskim prof. 
Stefan Rozmaryn mówił o kontroli parlamentarnej w Polsce 

Podczas cocktailu. Pierwszy z lewej: konsul PRL, w Lyonie 
p. J. Kulczycki, dalej profesor Lefebvre wraz z małżonką 

-Pierre Lassalle o raz w i o l u s tudentów. 
Za interesowanie wzbudz i ła nie t y l k o 
t ematyka w y k ł a d ó w , ale r ó w n i e ż i o s o -
ba pre l egenta : p r o f e s o r Ste fan R o z m a -
ryn jest n a u k o w c e m , k i e r o w n i k i e m k a -
tedry P r a w a P a ń s t w o w e g o U n i w e r s y t e -
tu Warszawsk iego , c z ł onk iem Po l sk ie j 
A k a d e m i i Nauk , j ednocześn ie p iastu je 
ważne s tanowisko p a ń s t w o w e , j e s t m i a -
nowic i e d y r e k t o r e m g e n e r a l n y m U r z ę -
du R a d y Min is t rów. 

P O L I T Y K A Z A G R A N I C Z N A POL-
SKI I STOSUNKI P O L S K O - F R A N -
CUSKIE — to temat odczy tu r a d c y 
ambasady St. Staniszewskiego w y g ł o -
szonego na zakończenie „ T y g o d n i a 
Kul tury P o l s k i e j " w L y o n i e . Na o d c z y -
cie o b e c n y b y ł nacze lny arcl i itekt L y o -
nu p. Weckerlin, d e p u t o w a n y z d e p a r -
tamentu Nord p. Ramette — o b a j 
c z ł onkowie p r e z y d i u m Stowarzyszen ia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " , sekretarz g e n e r a l -
ny tego Stowarzyszenia p. Le Marełłec 
i wie le innycl i osobistośc i f rancuskic ł i . 
Konsulat P R L w L y o n i e r e p r e z e n t o -
wali p. w i c e k o n s u l Majewski, p . w i c e -
konsul Madeja i p. Szafraniec. P r z e -
wodn i czy ł uroczystośc i prezes l y o ń -
skiego koła „ F r a n c e - P o l o g n e " p r o f e s o r 
Institut National des Sc iences A p p l i -
quees p. Baumgartner . 

Radca Staniszewski przypomnia ł , 
j a k ściśle los Polski związany by ł z l o -

Na otwarciu wystałby grafiki przed-
stawiciele de la Chami>re de Métier 
umęczyli radcy W. Kętrzyńskiemu dar 
dla ambasadora PRL w Paryżu — pięk-
ne wydanie ballad Francois Villana 

sem Franc j i w czasie ostatnie j w o j n y 
i w d a w n i e j s z e j przesz łośc i . O z w i ą z -
kacłi t y ch przypomnia ła n iedawna w i -
zyta p r e m i e r a C y r a n k i e w i c z a w e 
Franc j i . W n o w y c h w a r u n k a c h ł i isto-
r y c z n y c h ukazują s ię o n e w n o w y c h 
f o r m a c h i — j a k s twierdz i ł p r e m i e r 
f rancusk i p. P o m p i d o u — żadna r z ą d o -
wa w i z y t a w P a r y ż u n ie wzbudz i ła 
o d d ź w i ę k u tak serdecznego . Stała się 
ona p o c z ą t k i e m n o w e g o etapu w s to -
sunkach p o l i t y c z n y c h m i ę d z y o b u k r a -
jami . 

Prelegent omówił rozwój polsko-
-francnskiej wymiany kulturalnej, 
naukowej i teclmicznej, przewidzianej 
w ramach zawartej umowy, wymienił 
szereg imprez kulturalnych i ar-
tystycznych, które odbędą się w naj-
bliższym czasie w Paryżu i w Warsza-
wie. M ó w i ą c o w y m i a n i e h a n d l o w e j 
radca Staniszewski podkreś l i ł fakt , że 
suma 60 m i l i o n ó w d o l a r ó w , w y r a ż a j ą -
ca w a r t o ś ć w y m i a n y Po lsk i z Franc ją 
w roku 1965 jes t s t a n o w c z o n i e w y s t a r -
cza jąca , n i e p r o p o r c j o n a l n i e m a ł a w 
stosunku d o m o ż l i w o ś c i p r z e m y s ł o -
w y c h Obu k r a j ó w . W 1966 roku prze-
widuje się zna^^ne rozszerzenie dzia-
łalności misji przemysłowych 1 handlo-
wych pomiędzy Polską i Francją. Z a -
d a n i e m ich będzie lepsze poznanie 
p r o d u k c j i i handlu drug iego k r a j u i 
s twarzanie k l imatu s p r z y j a j ą c e g o d o 
zawierania u m ó w . S p o d z i e w a n e jest 
nawiązanie b l i ższych s t o s u n k ó w w 
1966 roku w zakresie k o o p e r a c j i p o -
szczegó lnych gałęzi przemys łu . Już w 
zeszłym roku k o o p e r a c j a tego typu 
rozEMDCzęła się w zakresie p r o d u k c j i 

dwa Kultury Polskiej" wzbudziły duże zainteresowanie wśród mieszkańców Lyonu, 
•zez studentów Institut National des Sciences Appliquées na sali było 1 300 osób 

t r a k t o r ó w r o l n y c h i n i ek tó rych t y p ó w 
maszyn d la p r z e m y s ł u w łók ienn i czego . 

P r z e c h o d z ą c d o o m ó w i e n i a n a j w a ż -
n ie j szych zagadnień z zakresu po l i tyki 
zagraniczne j Polski , radca S t a n i s z e w -
ski w y m i e n i ł d w a e l ementy s t a n o w i ą -
ce p o d s t a w ę tej po l i tyk i i w p ł y w a j ą c e 
na j e j k i e r u n e k : przynależność Polski 
do wspólnoty krajów socjalistycznych 
oraz doświadczenie dziejowe Polski, 
państwa, które od początku swego ist-
nienia aż do okresu rozbiorów wysta-
wione było na działanie niemieckiego 
„parcia na wschód". P o w o j e n n a Po lska 
zerwała z d e c y d o w a n i e z po l i tyką tzw. 
„ o s c y l o w a n i a " . G r a n i c e j e j aiistalone z o -
stały w s p o s ó b t r w a ł y na linii d a w -
n y c h rub ieży h i s torycznych . K r a j z o -
stał o d b u d o w a n y ze zniszczeń w o j e n -
n y c h i dz idki s z y b k i e m u r y t m o w i i n d u -
strial izacj i zamieni ł s ię z k r a j u r o l n i -
czego w k r a j p r z e m y s ł o w o - r o l n i c z y . 
D a w n e okreś len ie „ b i e d n a P o l s k a " 
straci ło swą aktualność . Przymierze z 
ZSRR, solidarność ze wszystkimi kra-
jami prowadzącymi walkę o wyzwole-
nie polityczne i gospodarcze, pokojowe 
i braterskie współżycie ze wszystkimi 
krajami bez względu na ich ustrój go-
spodarczy i społeczny — oto zasaiini-
cze kierunki polskiej polityki zagra-
nicznej. 

W y m i e n i a j ą c wie le i n i c j a t y w p o -
d e j m o w a n y c h przez Po l skę w celu 
zmnie jszenia napięcia w świec ie i s top -
n i o w e g o rozbro jen ia , r o z p o c z y n a j ą c od 
zdenuklearyzowania E u r o p y ś r o d k o w e j 

(plan Rapack iego , p lan Gomułki ) , r a d -
ca Staniszewski podkreś l i ł , j a k bardzo 
Po lska nada je s ię d o o d g r y w a n i a roli 
f o r u m m i ę d z y n a r o d o w e g o , na k t ó r y m 
nas tępować będz ie m o g ł a k o n f r o n t a c j a 
p o g l ą d ó w i w s p ó l n e w y s z u k i w a n i e 
rozwiązań p a l ą c y c h p r o b l e m ó w m i ę -
d z y n a r o d o w y c h . W sprawie zjedno-
czenia Niemiec Polska wypowiedziała 
się, że powinno być ono podporządko-
wane sprawie bezp ieczeństwa europej-
skiego i pokoju w Europie. Odrzuc i ć 
należy wsze lk ie p r ó b y z jednoczenia 
N i e m i e c na bazie mi l i taryzmu. F r a n -
c ja , która o b e c n e granice Po lsk i u z n a -
ła za d e f i n i t y w n e , z a j m u j e w sprawie 
p r o b l e m u n iemieck iego r ó w n i e ż s tano -
wisko , że p o w i n i e n o n ' b y ć r ozwiązany 
pod k ą t e m bezp ieczeństwa całego k o n -
tynentu europe j sk iego . Oba kraje, 1 
Połska i Francja — powiedz ia ł radca 
Staniszewski — wypowiadają się za 
zbliżeniem Wschodu i Zachodu Euro-
py, za pokojową koegzys tenc ję wszyst-
kich państw. 

P o o d c z y c i e p . Stefana Stan iszew-
skiego w y w i ą z a ł a s ię dyskus ja , w k t ó -
re j p a d ł o k i lka pytań na temat r o z b r o -
jenia , s p r a w n iemieck i ch , w y m i a n y 
h a n d l o w e j p o l s k o - f r a n c u s k i e j oraz p o l -
skich i m p r e z ku l tura lnych w e Franc j i . 
Pre legent o d p o w i a d a ł w y c z e r p u j ą c o 
na wszystk ie p o s t a w i o n e pytania . Przez 
cały czas, podczas p re l ekc j i i podczas 
dyskus j i , p a n o w a ł o wśród zebranych 
ż y w e zainteresowanie . Raz jeszcze 
okazało się, jak sprawy Polski są 
F r a n c u z o m bliskie. 



„DZIEWCZYNA 
O ZŁOTYCH OCZACH" 
O SWEJ WIZYCIE 
W POLSCE 

Drobna , szczupła , o pozorn ie nierucłioimej twarzy , w n i c z y m 
nie p r z y p o m i n a ł io l lywoodzlc ie j gwiazdy . K i e d y o p o w i a d a 
0 czymś, zapalają s ię o c z y , Iktóre w f i l m i e „ D z i e w c z y n a o z ł o -
tych o c z a c h " przyn ios ły j e j s ławę . M a r i e L A F O R E T by ła 
c z ł onk iem de legac j i f i l m o w c ó w f rancusk i ch , k tóra odwiedz i ła 
w m a r c u Po lskę . 

— Polska była dla m-nie szokiem — oświadczy ła znana a k -
torka przeds tawic i e l owi „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . — Dużo o niej 
słyszałam, ale moje kontakty były raczej -powierzchowne — 
widziałam kiUca filmów, oglądałam plakaty i to wszystko. Za-
skoczyli mnie w Polsce sami ludzie. Znam Włochów, Hiszpa-
nów, Meksykanów, ale to władnie o Polakach trzeba mó-
wić, że mają temperament południowców: zaangażowanie we 
wszystko co robią, szybkość reakcji, sztuki piękne, które two-
rzą, taik bogate i różnorodne jak w iczaisach renesansu, a po-
nadto uprzedzająca grzeczność i szarmanckość wobec kobiet. 

— Ogląda ła Pani n a j n o w s z y f i l m Jerzego K a w a l e r o w i c z a 
„ F a r a o n " i „ P o p i o ł y " A n d r z e j a W a j d y — jak ie Pan i odnios ła 
w r a ż e n i a ? 

— Nie jestem krytykiem i proszę mi wybaczyć, że będę mó-
wiła jak przeciętny widz. „Faraon" jest dziełem mądrego, inte-
ligentnego reżysera. Jest przepiękny malarsko. Barwa starego, 
spatynowanego złota, którą odnajdujemy w przeróżnych odcie-
niach niemal wszędzie — w piaskach pustyni, piramidach, bar-
wy ludzkiego ciała. Postać młodego faraona ciekawa i dobra 
aktorsko. 

Wydaje mi się jednak, że ten film mógłby nakręcić równie 
dobrze Francuz, Włoch czy Rosjanin. W „Faraonie" nie ma nic 
polskiego — oto rriój zarzut. Siedziałam zaciekawiona, ale 
wewnętrznie obojętna. 

Natomiast wstrząsnęły mną „Popioły". Są jak dynamit •— 
muszą spowodować wybuch. Przez trzy godziny czułam, że 
jestem wciągnięta we wszystkie sprawy z ekranu. Próbowałam 
zrozumieć Rafała i Krzysztofa, rzucających wszystko, by pójść 
bić się za Ojczyznę. Kiedy rozmawiałam później z aktorem 
grającym Rafała — współczesnym, wysportowanym młodym 
chłopakiem, zdałam sobie sprawę, źe właśnie tacy jak on i jego 
rówieśnicy ginęli w tym kraju za wolność. Film Wajdy jest 
tak bardzo, tak nieskończenie polski, że nie wyobrażam sobie, 
aby mógł być nakręcony gdziekolwiek indziej niż w Polsce. 

— Jakie są Pan i na jb l i ższe p lany aktorskie i p i o senkarsk ie ? 
— Dostałam do przejrzenia scenariusz filmu, który realizo-

wany będzie we Włoszech. Zaproponowano mi również nakręce-
nie serii filmów telewizyjnych. Plenery przewidziano w Hi-
szpanii, Wielkiej Brytanii, Ameryce, Meksyku i we Włoszech. 
Przed kilkoma dniami ukazała się w sprzedaży moja najnow-
sza płyta 45-obrotowa. Największą popularność zyskała pio-
senka „Siffle, siffle ma fille", którą napisał dla mnie syn zna-
nego reżysera Jules Dessin. 

Ciągle nie zrealizowanym marzeniem pozostaje nagranie pły-
ty z piosenkami ludowymi różnych narodów śpiewanymi w ję-
zykach ojczystych. Po mojej wizycie w Polsce oczywiście włą-
czą chyba do tej płyty i jakąś polską melodię. 

-— C z y w y j a z d d o Po lsk i przynies ie jakąś r o l ę w e w s p ó l n i e 
r e a l i z o w a n y m f i l m i e ? 

— My, aktorzy, jesteśmy przesądni i nie lubimy 'mówić na 
ten temat. Rozmawiałam z reżyserem Stanisławem Lenartowi-
czem o jego nowym filmie. Chciałby mi powierzyć ciekawą 
1 bardzo złożoną rolę żony marynarza, która wciela się w fil-
mie w trzy zupełnie odrębne typy kobiece. Moim partnerem 
byłby Zbigniew Cybulski. Bardzo chciałabym, aby realizacja 
tego filmu, w proponowanej przez reżysera obsadzie, doszła 
do skutku. 

Janina P A Ł Ę C K A 

A Wilanów, les bourgeons n'étaient pas encore éclos... 

Marie Laforêt en conversation avec l'acteur polonais Zbigniew Cybulski. Joueront-ils ensemble 
dans le film polonais qu'elivisage de tourner Stanisław Lenartowicz? Marie Laforêt, pressentie, 
le souhaiterait. C'est assurément avec plaisir aue nous verrions ce projet se réaliser 

L E CINEMA AIDE 
A DECOUVRIR 
UN PEUPLE AMI 

A p r è s une semaine d u c inéma polonais 
à Par is en o c tobre dernier , une semaine du 
c i n é m a f rança is v ient d ' avo i r l ieu à V a r s o v i e , 
m a r q u a n t une f o i s de plus le r e n f o r c e m e n t 
des é changes culturels ent re la F r a n c e et la 
Po l ogne . U n e te l le mani fes tat ion y serait 
d 'un fa ib le appor t si les c inéastes se c o n t e n -
taient de présenter l eurs f i l m s au publ i c . Ce 
qui en e f f e t impor te le plus , c e sont les c o n -
tacts personnels , c 'est de connaî t re la r é a c -
t i on d ' u n publ i c é tranger , d e v o i r les d e r n i è -
res réal isat ions du c inéma con f rè re , d e d é -
c o u v r i r en p e r s o n n e un pays , un peuple . 

T e l s e m b l e avo i r é té le cas de la délégat ion 
f rança i se invitée en P o l o g n e à l ' o c cas ion de la 
S e m a i n e du C i n é m a Français . R o b e r t Dhèry , 
m e t t e u r en s c è n e et acteur , s ' émerve i l le . 
A y a n t assisté dans la sal le à la p r o j e c t i o n de 
Viva Maria de Lou is Mal le et de s o n filrń 
Allez France, il a constaté que le p u b l i c p o l o -
nais réagissait a u x gags c o m m e le p u b l i c 
f rançais . L a n g a g e universe l d u c inéma, certes, 
mais aussi c o n f i r m a t i o n des af f ini tés , de ce 
sens de l ' h u m o u r et du b u r l e s q u e c o m m u n 
a u x Français et a u x Polonais . A ins i d é -
c o u v r e - t - o n souvent un peup le à t ravers ses 
réact ions à u n f i lm. 

Un peuple , on le d é c o u v r e aussi à t ravers 
son goût e t sa f o r m a t i o n art ist ique, à travers 
ses o e u v r e s d 'art . C 'est ce qu i est ar r ivé à M a -
r ie L a f o r ê t au cours de sa v is i te d u palais de 
W i l a n ó w et du château r o y a l du W a w e l ou de 
la p ro j e c t i on des Cendres. 

„Les manuels d'histoire m'avaient appris 
aue la Pologne avait cessé d'exister pendant 
près d'un siècle et demi. Je ne comprenais 
pas très bien ce que cela voulait dire. Après 
avoir vu Les Cendres, je comprends mieux 
l'ancienne tragédie de la nation polonaise et 
je n'en ai que plus d'admiration pour elle" — 
avoue Marie Laforêt dans un grand élan de 
cette générosité naturelle qui semble être, 
avec la beauté et l'intelligence, le principal 
trait de cette actrice attachante. 

Un peuple , on le d é c o u v r e pr inc ipa lement 
à t ravers ses h o m m e s . A V a r s o v i e et à C r a c o -
v ie , les c inéastes f rança is ont rencontré 
n o m b r e de leurs con f rères po lonais , se sont 
entretenus a v e c maintes gens. 

„Ce que j'ai le plus aimé en Pologne — m e 
d i t M . P a u l C l a u d o n , m e m b r e du c o m i t é d i -
rec teur d 'Un i f rance F i lm et p r o d u c t e u r d e 
f i l m s — c'est la chaleur humaine, la généro-
sité qui se dégage dans les rapports avec les 
gens". 

Quant à M a r i e La forê t , interrogée sur ce 
qu 'e l le p e n s e de la Po l ogne , elle a eu cet te 
be l l e réponse , sortie d ' u n j e t : „La Pologne? 
SI c'est ce pays habité par les Polonais, alors 
je l 'aime!" 

1 CL V't^-Ly-t^aJJt^ 

E v i d e m m e n t , les c inéastes f rançais éta ient 
par t i cu l i è rement c u r i e u x d e vo i r les récents 
f i l m s po lona is . D é f o r m a t i o n pro fess ionne l l e 
d ' a b o r d , l ' intérêt q u e le c i n é m e po lonais s u s -
cite dans le m o n d e ensuite. Ils ont v u d e u x 
f i l m : L e Pharaon de K a w a l e r o w i c z et Les 
Cendres de W a j d a . D e u x „ superproduct ions ' " 
ambit ieuses et art ist iques réalisées en c i n é -
m a s c o p e , la p r e m i è r e en cou leurs , la s e c o n d e 
en no ir , b lanc et gr is ; m a i s chacune essen -
t ie l lement d i f f é rente tant par l ' époque , l e 
cadre et le thème que, surtout , par la p e r s o n -
nalité des réal isateurs : K a w a l e r o w i c z — l ' i n -
te l lectue l f r o id , W a j d a — le poète généreux . 

„J'espère que L e P h a r a o n sera présenté au 
Festival de Cannes. C'est un grand film qui 
a toutes les chances de figurer au Palma-
rès" — d é c l a r e M. R o b e r t D h è r y . D e l 'avis d e 
Paul C laudon , „Kawalerowicz s'apparente 
à FIsenstein par sa rigueur, la qualité et la 
beauté de chaque plan, une constante re-
cherche esthétique de la composition et l 'élé-
vation du style. C'est évidemment un film de 
penseur, une oeuvre dépouillée qui vise à l'es-
sence des choses. Le film de Wajda est tout 
aussi grand et beau, mais très différent: Ił 
traduit le tempérament romantique propre au 
réalisateur qui se laisse emporter par son su-
jet historique et humain. Ces deux films me 
semblent être deux puissantes „forces de 
frappe" du cinéma polonais et feront du bruit 
aux festivals internationaux". 

R o b e r t Enrico , l e m e t t e u r en s c è n e d e s 
Grandes Gueules, n 'a pas p u assister à la 
p r o j e c t i o n d e s Cendres . „J'ai par contre vu 
L e Pharaon dont j'ai admiré la haute valeur 
artistique, la perfection de ses images et de 
ses couleurs. Avec quelle maîtrise étonnante 
son réalisateur expose les conflits sans 
prendre parti et fait de son film, en principe 
politique, une oeuvre à deux sens". 

Et si dans ce t art ic le qui se proposa i t d ' ê t r e 
à l ' o r ig ine une simpile in f o rmat i on , j 'a i f i n i 
p a r m ' é t e n d r e sur le c inéma polonais , sur ses 
d e u x dern ières o e u v r e s marquantes , à t r a v e r s 
les impress ions des p r e m i e r s „spectateur®"" 
f rança i s q u i les o n t vus, c 'est p a r c e que le p u -
b l i c po lona is connaît tous les grands f i l m s d u 
c i n é m a f r a n ç a i s et la m a j o r i t é d e ses f i l m s 
m o y e n s , tandis que le ipublic f rança is ne c o n -
naît m ê m e pas les plus grandes oeuvres d u 
c i n é m a po lonais qu i , pourtant , il y a e n c o r e 
d e u x ans de cela, passait ipour être Ile m e i l l e u r 
c inéma européen après le c inéma ital ien. 
Auss i , tout ce qui peut contr ibuer à u n e m e i l -
l eure connaissance d u c inéma polonais , à sa 
p lus large d i f f u s i o n en France , ne peut que: 
nous ré jou i r . 

Claire BRENDEL 



Les trains de laminoirs 
une spécialité polonaise 

L' industr ie de la cons t ruc -
t ion m é c a n i q u e en P o l o g n e se 
spécial ise entre autres dans 
l ' é laborat ion et la construct ion 
de trains de laminoirs . L ' a c i e -
r ie s i lésienne „ Z y g m u n t " a 
dé jà f o u r n i une quinzaine de 
ces équ ipements , tant p o u r la 
méta l lurg ie po lonaise que 
p o u r l ' Inde, l ' A l l e m a g n e dé -
m o c r a t i q u e et la Y o u g o s l a v i e . 

L a d e r n i è r e réal isation dans 
ce d o m a i n e est le train de la -
mino irs à chaud u l t r a - m o -
derne mis e n serv i ce dans 
r a d e r l e „ S w i e r ç z e w s k i " (vo ï -
v o d i e d 'Opo le ) p o u r la f a b r i -
cat ion de tuyaux . L e train est 
presque ent ièrement a u t o m a -
tisé, la c o m m a n d e des étapes 
essentiel les du processus est 
é lec t ron ique , le rô le de 
l ' h o m m e se l imitant à la sur -
ve i l lance et à l 'entretien. 

Les nouve l les solutions ont 
por té essent ie l lement sur la 
cage centrale o ù la „ d o u i l l e " 
d 'ac ier r o u g e issue de la cage 
précédente , passe par s ix c y -
l indres et est f o r m é e sur une 
l o n g u e tige d 'ac ier . 

La n o u v e a u t é b r e v e t é e p a r 
les ingénieurs de l ' A c a d é m i e 
des Mines et de la Méta l lurg ie 
de C r a c o v i e est le cal ibrage 
spéc ia l des cages, assurant — 
pour une poussée m i n i m e et 
un petit n o m b r e de cages — 
une é longat ion m a x i m a du 
t u y a u et donc une grande 
vitesse de laminage , un r e f r o i -
d issement réduit et u n e q u a -
lité accrue . A part ir d 'une 
„ d o u i l l e " a u x parois épaisses 
de 20 m m , on obtient par m i -
nute c i n q t u y a u x de treize 
mètres de long a u x paro is de 
3 mi l l imètres d 'épaisseur . 

L e lamino i r suivant mér i te 
aussi atention. C 'est un r é -

L e „ p e n t o n " — matière 
plastique d 'avenir 

On doit a u x spécial istes de 
l 'Institut des Matières S y n -
thét iques à Varsov i e l ' é l abo -
rat ion du „ p e n t o n " , mat ière 
p last ique nouve l l e part i cu l iè -
r e m e n t résistante à l 'act ion 
des agents ch imiques agres -
sifs. U n e m i n c e couche de 
„ p e n t o n " pro tège e f f i c a c e m e n t 
l 'ac ier contre la corros ion par 
les acides ch lorhydr ique , su l -
iUTique, o u autres, c e qui lui 
garantit un be l avenir dans la 
fabr i ca t i on d 'apparei l lages 
ch imiques . 

Plus de 800 habitants de Za-
kopane sont actifs au sein de 
„L'Union des Montagnards" 
qui vise à maintenir le ma-
gnifique folklore régional, à 
étudier le passé historique et 
culturel des habitants des 
Karpates et à maintenir le 
contact avec tous les mon-
tagnards émigrés vers d'au-
tres régions de la Pologne et 
aussi vers d'autres pays. De-
puis peu, l'Union dispose en-
fin de son propre club 

ducteur à extens ion f o u r n i s -
sant das t u y a u x de d iamètre 
déterminé. A la d i f f é r e n c e des 
laminoirs tradit ionnels à e x -
tension constante , ici le p a -
ramètre est automat iquement 
réglé pendant l 'opération. La 
synchronisat ion du f o n c t i o n -
nement des cages se fait à 
l 'aide de photo - ce l lu les et 
d'autres apparei ls é l e c t ron i -
ques. 

Les t u y a u x obtenus du ré -
ducteur atteignent 60 mètres 
de long, les parois étant a m i n -
cies d ' env i ron 30 p o u r - c e n t . Il 
suf f i t ensuite de les découper 
en „ t r o n ç o n s " se lon les l o n -
gueurs ex igées par le cl ient 
et de p r o c é d e r — tou jours sur 
le m ê m e train — a u x o p é r a -
tions de f inissage. 

Une exposition 
le nnartyre 

En 1939 la propagande na-
zie inventait le „dimanche de 
sang de Bydgoszcz" — en 
montant de toutes pièces une 
sombre histoire sur „l'assassi-
nat d'innocents Allemands 
par les barbares Polonais"... 
Aujourd'hui 11 est encore des 
journaux en Allemagne occi-
dentale pour reprendre ce 
mensonge éhonté. La vérité, 
en une phrase, est que plus 
de quarante mille personnes 
(sur les 141 mille habitants 
que comptait la ville en 1939) 
ont été exterminées par les 
Allemands durant l'occupa-
tion. C'est leur martyre que 
rappelle l'exjmsltlon ouverte 
récemment au musée local. 

Il y a 2500 ans, les anciens Slaves avalent déjà 
des chirurgiens et des métallurgistes de talent 

A Raków, quartier industriel de Częstochowa, ville 
de deux cents mille habitants dans la voïvodie de 
Katowice, des travaux de voirie ont amené la décou-
verte d'une nécropole datant du V l - e siècle avant J.C. 

A UN MÈTRE de pro-
fondeur à peine, 69 
sépultures horizon-
tales, disposées en 
dix rangs parallèles 
et toutes orientées 

dans le sens nord-sud, rece-
laient des squelettes ou des 
urnes funéraires, ainsi qu'une 
foule d'objets divers, orne-
ments, outils, armes, etc. 

L,es archéologues considè-
rent cette trouvaille comme 
un des plus intéressants en-
sembles de la culture lusa-
cienne découverts à ce jour en 
Pologne, révélant le haut 
degré de civilisation des an-
ciens Slaves. 

Un examen approfondi des 
squelettes a permis de con-
stater que deux •individu.s 
avaient subi une trépanation 
réussie du crâne. Jamais aupa-
ravant en Europe, on n'avait 
trouvé de telles traces dans 

les fouilles se rapportant d 
cette époque. 

L,'étude des bracelets décou-
verts dans les tombes a révélé 
leur forte teneur en nickel et 
indiqué qu'ils étaient exécutés 
en fer aérolithique. Certaines 
de ces parures étaient faites 
de plusieurs couches de fer et 
d'acier superposées et sou-
dées. Les fers des lances 
avaient été soumis à carbura-
tion. Il y a 25 siècles, les Sla-
ves connaissaient donc les 
principes de l'usinage ther-
mique des métav.x. 

Un viaduc ... mobile 
dans la capitale 

L e B u r e a u d 'Etudes des 
Ponts et Chaussées à V a r s o -
v ie v ient d ' é laborer un 
cur ieux pro j e t de v iaduc 
destiné a u x cro isements à 
d e u x n iveaux , év i tant toute 
col l is ion du traf ic . Cette c o n -
cept ion est intéressante en ce 
aue la charpente métal l ique 
d u v iaduc est f a c i l ement d é -
montab le et transportable , 
qu 'e l le ne nécéssite pas de 
fondat ions , les py lônes — é c a r -
tés d e d o u ze mètres — r e p o -
sant d i rec tement sur des p la -
ques en béton a r m é disposées 
à m ê m e la chaussée. La vo ie 
en acier du v iaduc peut être 
r e c o u v e r t e d 'une c o u ch e d 'as -
phalte, d ' aspha l te - caoutchouc 
ou de résine é p o x y d e . Q u e l -
ques j ours su f f i sent au m o n -
tage de 300 mètres de v iaduc 
d 'une largeur de 3 m 50. L e 
p r e m i e r sera installé à un 
cro i sement assez engorgé de 
la capitale po lonaise et de cet 
essai prat ique on pourra tirer 
d ' intéressantes conclusions . 

Les tombes étaient recou-
vertes de dalles en calcaire 
ou en granit. Certaines, con-
tenant plus d'ornements et 
d'objets funéraires, étaient 
protégés par trois, quatre ou 
même cinq de ces dalles 
superposées. Il s'agit là indu-
bitablement des sépultures de 
personnages plus importants. 

La nécropole a été incor-
porée dans le bâtiment d'un 
nouveau musée spécialement 
construit à cet emplacement. 
Les visiteurs peuvent ainsi la 
voir exactement telle qu'elle 
a été mise d jour. 

Après la célèbre cité semi-
-lacustre de Biskupin, le ter-
rain des fouilles de Rak&w est 
devenu aujourd'hui le plus 
intéressant des musées archéo-
logiques de plein air en Po-
logne. 

rappelle 
de Bydgoszcz 

En usant exclusivement de 
documents authentiques, de 
photographies prises pour la 
plupart par les nazis eux-mê-
mes, l'exposition relate les 
activités de la iV-e colonne 
allemande avant la guerre, 
les exactions perpétrées par 
l'occupant de 1939 à 1945, et 
les combats de la Résistance. 

Le „Remonter" facilite 
la réfection des routes 

Une vér i tab le petite usine 
roulante a fait son aj jparit ion 
sur les routes polonaises . 
M o n t é sur le châssis d 'un 
camion de 8 tonnes, un e n -
semble de mach ines p e r m e t de 
c o m b l e r les trous des routes 
dé foncées , d 'asphalter et de 
sécher les „ r a v a u d a g e s " , cec i 
à raison de 40 à 50 k m de 
chaussée par j our . 

Une „oreille artificielle" 
détecte les avaries 
des câbles souterrains 

D e u x ingénieurs polonais , 
spécialistes de la h a u t e - t e n -
sion, le dr Stanis ław G r z y -
b o w s k i et M. Ryszard D o b r o -
szewski ont construit un n o u -
v e a u type , s imple et e f f i cace , 
de détecteur des avaries de 
câbles souterrains . L e u r 
„ore i l l e art i f i c ie l le " permet , 
par m é t h o d e acoust ique , de 
déterminer le genre de l ' ava -
rie et de la local iser de f a ç o n 
précise . 

L'usine de machines-outils à Bielsko-Biała est la seule en Po-
logne (et une des rares en Europe) à fabriquer des scies cir-
culaires pour la découpe des métaux <cl-dessous — le hall de 
montage). Sur la liste des clients figurent des Industriels de 
pays aussi exigeants en la matière que la France, (l'Allemagne 
fédérale, la Suède, la Suisse et l'Autriche. Le portefeuille de 
commandes est toujours plein et les rentrées en devises aussi 



TORUŃSKI ROBOT 
T o r u ń — miasto s łynące z doskona łych 

p i e rn ików, stało się ostatnio m i e j s c e m n a r o -
dzin... robota . O j c e m j e g o jest m ł o d y toruński 
e l ekt romechan ik Mar ian Jasnoch. 

—• Narodziny takiej mechaniczno-elektrycz-
nej istoty, jaką jest robot, nie należą do rze-
czy łatwych — o ś w i a d c z y ł konstruktor . —• Mój 
robot zaczął powstawać jeszcze w roku 1962, 
a dopiero obecnie ukończyłem prace przy je-
go konstrukcji. Chociaż okres „porodu" jest 
w tym przypadku bardzo długi — to jednak 
po zakończeniu prac montażowych robot oka-
zał się od razu stworem doskonałym i w pełni 
użytecznym dla człowieka. 

W c z y m ta użyteczność s ię p r z e j a w i a ? Jakie 
jest p raktyczne zas tosowanie r o b o t a ? W i e l o -

stronne. S t w o r z o n y na w z ó r i p o d o b i e ń s t w o 
cz łowieka , spełnia w i e l e p ros tych czynnośc i , 
zas tępu jąc s w e g o „ p a n a i w ł a d c ę " . M o ż e np. 
o d e b r a ć za n i e g o te le fon , przekazać t e l e f o n u -
j ą c e m u ki lka zdań i utrwal i ć krótką w i a d o -
m o ś ć od r o z m ó w c y . 

Wszys tk ie czynnośc i r o b o t a muszą b y ć z a -
w c z a s u z a p r o g r a m o w a n e (zapisane na taśmie 
m a g n e t o f o n o w e j ) , tak aby w y k o n a ł j e w o k r e -
ś lony s p o s ó b i okreś lone j godzinie . M o ż e w i ę c 
n iańczyć dz iecko , sprzątać p o k ó j , zastąpić 
kelnera. M o ż e też grać, śp i ewać i chodzić , p o -
ruszać g ł o w ą , oczami , rękami . Bogate jest 
r ó w n i e ż „ życ i e w e w n ę t r z n e " tak iego robota . 
A w s z y s t k o t o dzięki w b u d o w a n i u adaptera 
i r a d i o o d b i o r n i k a ; posiada d z w o n e k i syrenę 
służącą d o r a n n e g o budzenia . 

l^iUili^y^jy P O Ż Y T E C Z N E i C I E K A W E 

Jeszcze o Stanisławie Leszczyńskim 
N i e d a w n o w s p e c j a l n y m niunerze „ T y g o d n i k a " , p o ś w i ę c o -

n y m w znaczne j części k r ó l o w i S tan i s ławowi L e s z c z y ń s k i e m u 
i j e g o działalności w Lotaryngi i , p isal iśmy m.in. o t y m , że 
„ w d z i ę c z n a L o t a r y n g i a n ie zapomnia ła " . Dziś chc i e l i byśmy 
p r z y t o c z y ć j eszcze j e d e n d o w ó d uznania i szacunku , jak imi 
po l sk iego kró la darzyl i wspó ł cześn i m u Francuzi . D o w ó d n ie 
b y l e jaki , w y s z e d ł on b o w i e m s p o d p ióra s a m e g o w i e l k i e g o 
Wol tera . 

Chodz i o r y m o w a n y u t w ó r Wo l te ra za ty tu łowany „ D o króla 
p o l s k i e g o Stanis ława Leszczyńsk iego " . W przek ładz ie p o l s k i m 
Juliana E j s m o n d a w iersz ten b rzmi n a s t ę p u j ą c o : 

„Panie cnotliwy, panie sprawiedliwy. 
Panie litosny — d o chwały nas prowadź. 
Jakże Cię mamy wszyscy nie miłować. 
Gdy każdy przez Cię staje się szczęśliwy. 
Królu! Twój widok sławimy w zachwycie. 
Widok, tak rzadki na monarszycH dworach. 
Władcy, którego lud kocha TUid życie..." 

Korespondencyiny Klub Przyiaciół 
„Tygodnika Poisiciego" 

• Lidia i Zbigniew F R Ą C -
K O W I A K O W I E — Żory koło 
Rybnilca, ul. Osińska 11, woje-
wództwo katowicldle — piszą 
d o nas : „ J e s t e ś m y m a ł ż e ń s t -
w e m i m a m y 5 - l e tn iego synka . 
C h c i e l i b y ś m y n a w i ą z a ć k o r e -
s p o n d e n c j ę z r ó w n i e m ł o d y m 

Z dziejów malarstwa polskiego 
Prezentując sylwetki wybitnych malarzy XIX wieku, przedstawiamy 

drii dwóch artystów: Juliusza i Wojciecha Kossaków. Ich twórczość 
odegrała znaczną rolę w malowanych dziejach Polski, jej wydarzeń 
historycznych i obyczajów społeczeństwa. 

JULIUSZ I WOJCIECH KOSSAKOWIE 
JuUusz K O S S A K (1824—1899) 

j u ż j a k o ki lkuletni chłopiec , 
p r z e b y w a j ą c w e wsiac l i i 
d w o r a c h W o ł y n i a , P o d o l a i 
Ukra iny , w szkicach i r y s u n -
kach od twarza ł s ceny w i e j -
skie. Z a n i m został m a l a r z e m 
s tud iował p r a w o na U n i w e r -
sytecie L w o w s k i m , j ednak 
p o t e m ca łkowic i e odda ł się 
malarstwu. Z d o b y w s z y uzna-
nie w y j e c h a ł na studia do 
W a r s z a w y , gdzie na leża ł do 
tzw. Cyganer i i Warszawsk ie j , 
p r zy jaźn iąc się m.in. z w i e l -
k im m a l a r z e m J ó z e f e m S z e r -
m e n t o w s k i m (1833—1876), a u -
torem p ł ó c i e n p r z e d s t a w i a j ą -
c y c h k r a j o b r a z y i s ceny r o -
d z a j o w e , oraz karykaturzystą 
Franc i szk iem K o s t r z e w s k i m 
(1826—1911). 

Juliusz K o s s a k m a l o w a ł nie 
t y l k o w K r a j u , ale i za g r a -
nicą : w Monac l i ium i w P a -
ryżu, gdz ie p r z e b y w a ł 6 lat. 
Z n a c z n y w p ł y w na j e g o t w ó r -
czość w y w a r ł y batal istyczne 
obrazy H. Vrneta . G ł ó w n e 
wartośc i malarsk ie a k w a r e l 
Juliusza Kossaka p r z e j a w i a ł y 
się w s c e n a c h s y t u a c y j n y c h , 
w b o g a t e j galeri i s t a r o p o l -
skich t y p ó w , w c y k l a c h j ak 
g d y b y l i terackie j opowieśc i . 
Kossak i lustrował znane 
u twory W i n c e n t e g o Pola , 
„ T r y l o g i ę " Henryka S i enk ie -

w i c z a i „Pamiętn ik i s t a r a j ą -
c e g o s ię" . T. T . Jeża ( Z y g -
munta Mi łkowsk iego ) , znane -
go pisarza po lsk iego . 

Jul iusz K o s s a k zapisał się 
w histori i sztuki j a k o malarz 
koni , k t ó r y c h sy lwetk i k r e ś -
lił z n iezrównaną subte lnoś -
cią, p o c z u c i e m r u c h u i t e m -
peramentu . D o na jbardz i e j 
znanych p łóc ien na leżą : „ S t a -
d o M o h o r t a " , obrazy o t e m a -
t y c e h i s toryczne j : „Sob iesk i 
p o d W i e d n i e m " , „Spotkan ie 
T u h a j - B e j a z C h m i e l n i c k i m " , 
„Ods ie cz Smo leńska w 1655 
r." , „ S o m o s i e r r a " . 

P o O r ł o w s k i m i M i c h a ł o w -
sk im t w ó r c z o ś ć Kossaka w y -
znacza dalszy e tap w r o z w o -
j u n a r o d o w e g o ma lars twa 
polskiego . 

S y n Juliusza Kossaka — 
W o j c i e c h K o s s a k (1857—1942) 
odz iedz iczy ł talent o j c a i u z y -
skał dużą s ł a w ę j a k o autor 
o b r a z ó w o t e m a t y c e bata l i -
s tyczne j , scen r o d z a j o w y c h i 
por t re tów . Na jbardz i e j znane 
są obrazy p r z e d s t a w i a j ą c e 
f r a g m e n t y b i t e w n a p o l e o ń -
skich i ep i zody z Powstan ia 
L i s t o p a d o w e g o , np. „O l szynka 
G r o c h o w s k a " . 

W o j c i e c h Kossak mia ł dwie 
uta lentowane córk i — z k t ó -
rych j edna — Magda lena S a -
m o z w a n i e c —• jest popularną 

Wesele krakowslde — płótno Juliusza Kossaka 

i cenioną satyryczką i p o w i e -
śc iopisarką, d r u g a — Maria 
J a s n o r z e w s k a - P a w l i k o w s k a — 
wybi tna poetka , zmarła na 
emigrac j i w L o n d y n i e w 1945 
roku . Napisała ona m.in. 
wiersz o s w y m dz iadku J u -
liuszu K o s s a k u : 
Malował rozrzewnieniern 

i słońcem 

siwki, grzywki, kopytka 
tańczące i lśniące, 

oczy pełniejsze ognia od oczu 
Hiszpanek 

i zady roztańczone jak, bańki 
mydlane, 

jak grupy grzybków barwne 
miasteczka i chaty 

i łąki, i dziedziców jak sumy 
wąsatych. 

m a ł ż e ń s t w e m m i e s 2 k a j ą c y m 
w e Franc j i . M o g l i b y ś m y , w 
d r o d z e w y m i a n y , z a p e w n i ć p o -
b y t j e d n e j rodzinie w K r a j u . " 

# Alicja K O Z I O Ł — Czę-
stochowa, ul. Kilińskiego 133 
m 15 — m a 15 lat, pragnie 
ona k o r e s p o n d o w a ć z r ó w i e ś -
n ik iem z Franc j i . Chętnie w y -
mien ia łaby znaczki p o c z t o w e , 
w i d o k ó w k i i p ły ty . 

# Stanisław BOLONEK — 
Gościnowo, pow. Gorzów, woj. 
2^ełona Góra — nawiąże k o -
respondenc ję - z młodzieżą p o -
loni jną . Pragn ie w y m i e n i a ć 
znaczki p o c z t o w e , w i d o k ó w k i 
i p ły ty . 

# Krystyna S U S Z Y Ń S K A — 
Białystok, ul. Warszawska 59/2 
— m a 18 lat. Interesu je się 
literaturą, m u z y k ą , f i l m e m , 
k r a j o z n a w s t w e m . Zb iera w i -
d o k ó w k i . Czeka na listy od 
r ó w i e ś n i k ó w z Franc j i i B e l -
gii-

# Jadwiga T W A R U Z E K i 
Danuta N A R U S Z E W I C Z — 
Szczecin 5, ul. Lompy 9 m 2 — 
m a j ą p o 18 lat. Interesują się 
ż y c i e m młodz ieży ix>lonijnej. 
Lubią m u z y k ę (bignbeał), 
f i l m , sport . Chętnie nawiążą 
k o r e s p o n d e n c j ę. 

Listy prosimy przesyłać pod 
adresem: „Tygodnik Polski" — 
La Semaine Polonaise — 23, 
rue Taitbout, Paris I X , „Klub 
Przyjaciół". 

KĄCIK DLA NAJMŁODSZYCH 

Czy umiesz pisać po polsku? 

KĄCIK MŁODEGO FILATELISTY 

Henryk Sienkiewicz na nowym znaczku 
W r o k u b i e ż ą c y m przypada 

120 roczn ica urodzin i 50 r o c z -
nica śmierc i w i e l k i e g o p o l -
skiego pisarza H e n r y k a S i e n -
kiewicza . Z tej okaz j i 30 m a r -
ca br. ukaże się n o w y znaczek 

po lsk i o wartośc i 60 gr z p o r t -
r e t e m pisarza. 

S ienk iewicz , autor w i e l u 
z n a k o m i t y c h powieśc i , g ł ó w -
nie h is torycznych , a także 
l i cznych n o w e l , o t r zymał w 
1905 r. n a j w y ż s z e w świec ie 
w y r ó ż n i e n i e — N a g r o d ę N o -
bla w dziedzinie l i teratury. 

Z n a c z e k d r u k o w a n y jest 
techniką s ta l o ry tn i czo - ro to -
g r a w i u r o w ą w nakładzie 7 
m i l i o n ó w sztuk. J e g o p r o j e k -
tantem jest ar tys ta -gra f ik 
Tadeusz Micha luk . F o r m a t 
znaczka 40,5 X 27 m m . 

em. 

Liłerki „b' 

Narysował Michaś 

teraz zastanawia się, 
jak się pisze słowo 

czy iprzez „ b " czy też przez „ p " . 

Więc zapytał o to Alę, 
która tak odrzekła mu: 
— O, to nie jest trudne wcale, 
tylko proszę, spojrzyj tu: 

Z małej rybki będzie ryba, 
żabka zaś się zmieni w żabą. 
Tu jest szybka, a tam szyba, 
z babki można zrobić babę. 

Za to czapkę zmienisz w czapę, 
więc napiszesz „ p " , nie „ b " . 
Kot ma łapkę a słoń łapę, 
o tym każde dziecko wie. 

Grzybki, — grzybek, kubki — kubek 
Stopka — stopa, łupka — łupa. 

D . D O W O J N A - B I E N A J M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumafjzenla urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle P A R I S ( 5 e ) 

TELEFON: ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A R I E 



Już w pierw&zycb miesiącach olcupaeji hitlerowskiej 
Kraju podjęte zostają akcje pf>dziemiie ruchu oporu. 
Grupy działaczy lewicowych puzystępują do orsauizowa-
oia walki z wróżem i formowania oddziałów partyzanc-
kich. Działalność ta rozszerza się z chwUą powstania 
PolsIsieJ Partii RołtotniczeJ. Oddiziały zbrojne podejmują 
łzereg śmiałych akcji. Kośnie siła Partii i liczebność armii 
podziemnej. Kolebką skoncentrowanych sił ruchu party-
zanckiego staje się Lubelszczyzna. Tu rozpoczyna się na 
przełomie lat 1943 i 1944 regularna wojna partyzancl$:a. 
Oddziały Amnii Ludowej osłabiają łutlerowskie zaplecze 
(rontu wschodniego, prowadzą akcje odwetowe za terror 
i zbrodnie okupanta, w walce ze znienawidzonym wro-
giem rodzi się jedność czynu zlMroJnego różnych ugrupo-
wań ruchu oporu wbrew reakcyjnej tendencji bratobój-
czych sporów i haniebnym akcjom tzw. Narodowych Sił 
Zbrojnych. Partyzanci prowadzą szereg ważnych operacji 
bojowych. Ginie wielu I>ohaterskich żołnierzy ruchu 
oporu. Oddają życie w walce o wolność całe rodziny. 
Walka zbrojna potęguje się. 

Irka znała już swe miejsce w tym świecie, w 
wolnej Polsce — cłiciała zgstać lekarzem. Jak 
wspomniałem, była ona pielęgniarką, ale wyleczyła 
niejednego partyzanta, ofiarnie i umiejętnie pie-
lęgnowała na przykład Franka Wolińskiego, jednego 
z pierwszych dowódców GL na terenach północnej 
Lubelszczyzmy. 

Każdy z obecnych miiał na temat przyszłości coś 
do powiedzenia. Od czasu do czasu zerkała na Ewę, 
która nie mogła oderwać oczu od Kazika. Widać 
było, że żywi do niego dużą sympatię. Kazik nie 
odwzajemniał spojrzeń. Był surowy, niedostępny, 
nawet dla uroczej Ewuni. 

Ody już nacieszyliśmy sdę przyszłą Polską i gdy 
ostatnia kromka chleba zmiknęła ze stołu, jak gdy-
by mimochodem wspK)mniałem, że mamy znów 
sporo kłopotów, kłopotów dużych i małych. W ten 
sposób przystąpiłem do omówienia zasadniczego 
celu naszej wizyty. 

— Kłopoty? — Irka uniosła hu-wi. — Jeśli coś 
silę w ogóle pragnie robić, zawsze trafiają się kło-
poty. 

Po dalszej wymianie zdań wyjaśniliśmy wresz-
cie, jakie to kłopoty mieliśmy na myśli i o jaką 
pomoc nam chodzi. Chodziło zaś o wyszulkanie lo-
kalu na redakcję pisma. Zamierzaliśmy bowiem 
wydawać pismo i choćby w nakładzie kilkuset 
egzemplarzy wysyłać w teren. Ludlzie byli sprag-
nieni ixrawd2iwych wiadomości z frontu i kraju. 

— Redaktora i tecliniłka w jednej osotjie już ma-
my — wyjaśnialiśmy. — Brak nam natomiast lo-
kalu i maszjmy do pisania. Inaczej mówiąc, mamy 
już bat, brakuje nam zaledwie konia i wozu. 

Inka zamyśliła się. Nie mówiąc nic, wstała od 
stołu i zakrzątnęła się wokół kuchni. Nie nagaby-
waliśmy jej, rozmowa przeszła na inny temat. 
I może na tym zakończylibyśmy odwiedziny, gdy-
by nie sama Irka powróciła do poruszonej przez 
nas sprawy. 

— Myślę, że będzie można coś zrobić — oświad-
czyła. — Na pewno będzie można coś zrobić. Od-
powiem wam za dwa, trzy dni... 

Potem, mówiąc ni to do nas, ni to do siebie, 
wspomniała, że dopomoże nam z pewnością Bisku-
powa, dzielna kobieta i działaczka partyjna. Miała 
z nią rozmawiać jeszcze tego samego dnia. 

— A gdzie macie tego redaktora? — zapytała 
nagle. 

— Redaktor jest i naszym zdaniem zupełnie nie-
zły. Jeśli już będziesz miała dla niego miejsce, daj 
nam znać. Przyślemy go do ciebie. Nazywać się 
będzie „Bolek" i tak ci się przedstawi. 

Powracaliśmy z Kazikiem na rowerach w kie-
runku Ostrowa już późną nocą. 

— Jak sądzisz? — zwróciłem się do Kazika. — 
Będzie można w Lubartowie zorganizować melinę 
dla „Bolka"? 

— Nie mam żadnych wątpliwości — odpowie-
dział Sidor. — Jeśli Irena powiedziała, że to za-
łatwi, można być pewnym. To człowiek niezawod-
ny; ma i autorytet, i znajomości. 

Irka wyszukała rzeczywiście siedzibę dla redak-
tora. Po kilku dniach przybył do niej „Bolek" — 
Alef Bolkowiak, aby tworzyć najgroźniejszą amu-
nicję: odezwy i gazetki. Siedzibą tą było poddasze 
u Biskupowej. 

Warunki pracy były tam bardzo ciężkie. Gdy 
pewnego dnia odwiedziłem „Bolka", nadziwić się 
nie mogłem, jak on je w ogóle fizyczqje wytrzy-
muje. W czasie dnia na poddaszu było niesamo-
wicie gorąco, rozpalona słońcem blacha buchała 
wprost żarem. E>opiero wieczorem można było tam 
odetchnąć. Niemniej praca szła naprzód. W krót-
kim czasie popłynęły w teren z naszej „redakcji" 
i „drukarni" pierwsze wiadomości o toczącej się na 
frontach walce przeciwko hitleryizmowi oraz wia-
domości z Polski i o Polsce. Gazetka nosiła tytuł 
„Trybuna Ziemi Lubelskiej". 

„Bolek" krótko zresztą przebywał w Lubartowie. 
Nie tylko oczywiście z tej racji, że nie był w sta-
nie długo wytrzymać pod piekielną blachą. Po 
paru tygodniach stał się on wędrownym redakto-
rem, raz tu, raz tam drukującym słowo prawdy. 
Szło ono od wsi do wisi, dodając mieszkańcom Lu-
belszczyzny odwagi, wzywając ich do walki, to 
znaczy do życia. 

Wspomniałem już o Mietku-radiotelegrafiście, 
który pewnego dnia znalazł się w domu Tomasia-
ków. Jego obowiązki polegały na przekazywaniu 
wiadomości o wrogu, szczególnie o kolejowych 
i drogowych transportach wojskowych. Wiadomo-
ści tych dostarczał mu głównie „Murzyn" — Ry-
szard Postowicz zbierający dane wśród kolejarzy, 
przed którymi hitlerowcy nie mogli nic ukryć, 
choćby się o to najbardziej starali. 

Informacje, przekazane przez Mietka do sztabu 
wojsk radzieckich, miały dużą wagę. Wyobraźmy 
sobie na przykład, że sztafe otrzymał informację 
następującej treści: W dniu 27 sienmia 1943 roku, 
o godzinie 20.15, w kierunku Lublin — Chełm — 
Kowel przejechał transport czołgów. Zauważono 
embłemat trójkąta — kolor niebieski. Ten sam em-
blemat notowano w dniu 22 sierpnia na tej samej 
trasie. Polscy kolejarze przypuszczają, że jest to 10 
dywizja, która przybywa z Hanoweru. 

MIECZYSŁAW ifOCZAR 

Wiadomość tego rodzaju jest wprost bezcenna. 
Dowódca w i ^ s z e g o zgrujKJwania, a z kolei okre-
ślonego odcinka frontu, otrzymał szybkie i dokład-
ne dane o przeciwniku, które pozwoliły na dalsze 
zorientowanie sdę w jego sile i brakach, odnotowa-
nych w innym czasie i w innych walkach. 

Mietek systematycznie przekazywał wiadomości, 
lecz ostrożność nakazywała przerwanie ich na ja-
kiś czas. Stacje radiopelengacyjne, a tych Niemcy 
mieli sporo, zdolne były lokreślić miejsce pracy taj-
nej radiostacji, a za pomocą samolotów i specjal-
nego aparatu zlokalizować nawet dom, w którsrm 
się ona znajdowała. Tak więc radiostacja Mietka 
zamilkła. Mietek udał się do Lublina, na inną „me-
linę", aparatura nadawcza pozostała zaś w mie-
szkaniiu Tomasiaków. Dlaczego? Trudno na to py-
tanie odpowiedzieć. 

Życie szło naprzód, z każdym dniem bogatsze we 
wrażenia, coraz bardziej niebezpieczne. 

Irka miała pełne ręce obowiązków, z których 
wywiązywała się, jak dawniej, bez zarzutu. Tyle 
tylko może, że jej my^li pochłaniała teraz miłość 
do Mietka. Wzajemne to uczucie było szczere 
i głębokie, co wynika zresztą z późniejszego listu 
Ireny. 

Nieszczęście nadeszło pewnego listopadowego 
dnia. W miesżkaniu Tomćisiaków zjawili się gesta-
powcy. Przeprowadzona przez nich rewizja nie da-
ła wyników, niemniej i Irenę, i Ewę aresztowano 
i osadzono w więzieniu na Zamku w Lublinie. 

Przypadek zrządził, że gdy gesta-po dokonywało 
rewizji w domu Tomasiaków, Kazik Sidor i Bolek 
Kwiatek ikierowali tam właśnie swe kroki. Zorien-
towali się na szczęście, co się święci, i do domu nie 
weszli. W o ł a l i tylko chłopca, który zrelacjonował 
im później, co zaszło u Tomasiaków. 

Wieść o wypadku bardzo nas wszystkich zmar-
twiła. Jednocześnie niepokoił nas fakt, że nie zdo-
łaliśmy ustalić przyczyny aresztowań. Po dziś 
dzień pozostała ona niewyjaśniona. 

W końcu grudnia gestapo pojawiło się znów 
u Tomasiaków. Tym razem hitlerowcy przybyli 
wraz z Mietkiem-radizistą. Tomasiaka nie było 
wówczas w domu, wyjechał do Warszawy. Jak mó-
wiła Tomasiakowa, Mietek był straszliwie pobity. 
Po prostu nie można go było poznać. Stał przed nią 
z zakneblowanymi ustami. Złamany płakał. Potem 
zbliżył się do fotografii Irki, spojrzał na nią. Nic 
nie mówił, nie mógł mówić. W tym momencie do-
padł do niego któryś z gestapowców, gwałtownie 
szarpiąc nim, i wypchnął na podwórze. Potem 
wszysicy ruszyli ku stodole. 

Tam właśnie znajdowała się radiostacja. Teraz 
ją znaleziono. 

Tomasiąkową również aresztowano tego dnia 
i odwieziono do więzienia w Lublinie. Wróg rozbił 
piękną rodzinę polskich komunistów. 

Czas płynął dalej. Bywało tak, że dzień czy noc 
ciągnęła się i>awoli, leniwie; innym znów razem 
chciało się ulatujące godziny iprzedłużyć. Nielciedy 
od zapadającego zmroku lub nadchodzącego świtu 
zależało istnienie, życie. 

Hitlerowskie armie, choć gromione raz po raz 
przez Armię Radziecką, były jeszcze silne i prężne. 
Mogły one niejednego jeszcze przeciwnika powalić 
na kolana. Dla naszego narodu stanowiły one siłę 
niebezpieczną i złowrogą. Toteż każda nasza wia-
domość o zwycięstwie nad łiitlerowcami obiegała 
lotem błjnskawicy cały kraj, docierała wszędzie, 
również do chat Lubelszczyzny. Przenikała przez 
więzienne mury. 

Irka pracowała także w więzieniu jako pielęg-
niarka, niosąc opiekę katowanym, pomagając im 
w trudnych chwilach zachować się godnie. Każdy, 
ktokolwiek zetknął się z nią, żywić mógł do niej 
tylko szacunek i wdzięczność. 

Niezłomną postawę wobec oprawców zachowy-
wała i ona, 1 Ewa. Dwie dzielne siostry pKJzostały 
wierne Partii i ojczyźnie. 

Pozostały wierne do końca. W lutym 1944 roku 
skazano je na karę śmierci. 

Przyjęły wyrok spokojnie i z godnością. Wspomi-
nają o tym w swych ostatnich Ustach. Oto ich 
treść: 

Dla naszej Mateńlki od Ireny i Ewy. 
Lublin, 15.11.1944 r. 

Zamek, cela 35 
Mateńko! 

Paimiętaj o tym, że nie wolno jest nam płakać 
ani rozpaczać. Musisz być silna i znieść to wszy-
stko, aby kiedyś móc powtórzyć, co i jak było, 
innym. My nie wiemy, co będzie z nami, nie-
mniej idziemy z dumnie podniesioną głową. 
A Ty kiedyś też będziesz z nas dumna, prawda? 
Już możesz nią być, nam nie zabraknie odwagi 
na perjmo. Jeszcze raz bardzo proszę Cię znieś, 
cokolwiek by się stało, ze spokojem takim jak 
my. Chociaż tą drogą całuję Cię bardzo, bardzo 
mocno, a Ty ucałuj innych, którzy na to zasłu-
gują. 

Pa, Mateńko 
Bądź zdrowa i żyj, bo masz dla kogo. 

Twoja Irena 

Gdyby Bóg pozwolił Ci, Kochana, widzieć jesz-
cze Mietka, opowiedz Jemu, jak było z nami, że 
jeszcze dzisiaj wierzę, że musimy przeżyć i zwy-
ciężyć na pewno. Doczekamy i zwyciężymy. Po-
wiedz Mu i o tym, że nie marri do Niego żalu 
i On do mnie też nie powinien mieć. Dziś wiem, 
jak bardzo Go cenię i kocham. Jest naprawdę 
kochanym chłopakiem. Powiedz Mu to wszyst-
ko, że myślę o Nim zawsze i będę myślała... 

Irena 

Ucałuj staruszka, povñedz mu, że jemu za-
wdzięczamy naszą dzisiejszą postawę i godnie 
przyjmujemy jak przystało na jego córki, z któ-
rych może być do końca życia dumny. 

Ireną i Ewa 

Następny list z dnia 16.11.1944 r., pisze tylko Ewa: 
Najdroższa Mamo! 
Bądź zdrowa i mężna. Musisz koniecznie prze-

trwać. Wiesz, że maisz dla kogo żyć. Wspomnij 
tę maleńką istotę Ewę. Ona Ci zastąpi nas. 
Zresztą syn i córka. Staruszek.. Widzisz? Czekają 
Cię obowiązki. Będziesz mujsiała orpowiadać o nas. 
My nie żałujemy niczego, taik musiało się stać. 
Kochana! Los ten jest ciężki i słodki zarazem. 
Zostawiam Ci te papiery, jaik będziesz mogła, to 
weźmiesz ze sobą. Tylkio nie płacz, bo będzie 
nam ciężko. Całuję Cię tysiąc razy, a Ty ucałuj 
wszystkich. Do ostatniej chuHU myślę o moieh 
Kochanych, och, ojczulek, chciałybyśmy go wi-
dzieć. 

Trzymaj się mocno i dzielnie. _ 
Czekają na Ciebie. Pamiętaj. 

Ewa 

17 lutego piszą Irena i Ewa: 
Kochane nasze Helu i Kaziu! 
W ślad za tamtym piszę do Was drugi list. 

Należy dzisiaj odwołać niektóre rzeczy, a mia-
nowicie: 

Nie trzeba wysyłać tych szpargałów, jak oku-
lary, pończochy i inne, o które prosiłam przed-
tem. 

Nas, to znaczy mnie już nie będzie wtedy, 
kiedy będziecie czytać ten list. Lecz nasza Ma-
teńka zostaje i o niej musicie pamiętać ko-
niecznie. 

Przysyłajcie zamiast trzech — jedną, tylko 
obfitszą i bardziej urozmaiconą. Licząc się z tym, 
że ona jest chora i nie ma absolutnie apetytu, 
a przy tym naprawdę nieszczęśliwa. My idzie-
my pierwsze, to zawsze jest lżej. A ona biedna 
jeszcze dzisiaj o niczym nie wie. Nie możemy 
odbierać jej odrobiny nadziei, jaką ma. Niemniej 
wyobrażam sobie, jak bardzo odczuje to, jak się 
dowie nagiej prawdy. 

My idziemy w ślad za Stefą, głupstwo, nam 
wszystko jedno. Gorzej tym, którzy muszą prze-
żyć rozstanie się z nami, prawda? 

Kochane, nie martwcie się o nas, przyjmu-
jemy to, jak Nam przystało, ze stoickim spoko-
jem i godnością. 

Szkoda, że tak się układa, tajf. bardzo chciałam 
się jeszcze widzieć z Wami, to znaczy ze Sta-
ruszkiem i Tadzikiem, z Tobą Helu, ale co zro-
bić? Trudno. 

Kochana, wdzięczna Ci jestem za wszystko, co 
było i co będzie, bo wierzę w to, że nie zapo-
mnicie o tej, która tu zostaje. Może Bóg jej 
pozwoli wrócić do Was, to Wam opowie 
wszystko. 

Więcej nie mam co pisać, bo co może myśleć 
człowiek bez jutra? 

Kochana, pożegnaj wszystkich ode mnie. Ży-
czę Wam wszystkiego dobrego. Całuję mocno. 

Irena 

Kochane! Ja też piszę kilka słów na korUec. 
Więc przyłączam się do prośby Ireny i bardzo 
proszę, żebyście były tak dobre. Właśnie naj-
więcej żał mi Matki. Ona nawet nie przypuszcza 
czegoś podobnego. My niczego nie żałujemy, bo 
wiemy, za co idziemy. Tak musi być. Nas nie 
będzie, ale będzie coś, rui co czekałyśmy i to jest 
dla nas nagrodą za wszystko. Niczego więcej nie 
pragnę. Wy będziecie oglądały To Coś. Pożegnaj-
cie ode mnie TADKA, powiedz, żeby się nie mar-
twił, bo nie warto. Niech pamięta, że ma jesz-
cze rodziców. Ucałujcie Haneczkę. Jesteście ko-
chane, żeście się zaopiekowały Nią. No żegnaj-
cie, bądźcie zdrowe, wspominajcie czasem nas, 
nic więcej... 

Ewa 

( 1 2 — c . d. n . ) 



ANKA KOWALSKA 

Je j doskona ły egocent ryzm, j a k płaszcz n ieprzemakalny . W tak -
sówce , oczywiśc ie , dała m u o d p r a w ę , dowie d z ia łam się następnego 
dnia. Potra f i ła t o r ob i ć doskonale , ale n a j w i ę k s z y sprzec iw b u d z i -
ła w e m n i e w takich razach ś w i a d o m o ś ć , że ,,do n i czego nie d o -
sz ł o " w y ł ą c z n i e z p o w o d u b r a k u j e j za interesowania , nie z zasady. 
B a ł a m się o nią. P o histori i z P a w ł e m pełna b y ł a m n i e p o k o j u , że 
się nie u t rzyma na powierzchn i . Je j samotność , t e m p e r a m e n t 
i w i e c z n i e łaszący się d o n ie j mężczyźn i — sam wiesz . Tyś j e j też 
n igdy zanadto nie dowierza ł , w i e m to z j e j pamiętnika. T e g o dnia 
b a ł a m się o S e w e r a , z n im n a j w i ę c e j tańczyła . Cóż, ja przec ież 
też nie o d e b r a ł a m znaku. Przez następne trzy lata r ó w n i e ż b y ł a m 
ślepa. 

Ś lepa i głupia. Nas tępnego dnia w s z y s c y przysz l i śmy do p r a c y 
n iewyspani , ociężali , S e w e r mia ł katza. A l e nikt z w a s nie za -
p o m n i a ł o j e j istnieniu. O d p o w i e d z i a ł a m na dziesiątki p y t a ń : tak, 
z n a m y s ię d a w n o , k o ń c z y studia ; na imię j e j Agata , n a r z e c z o n e g o 
nie ma. Mieszka sama (o, cho lera ! — obudz i ł się Teodor ) , matka 
została w Gdyni . Nigdzie j e j nie c h o w a ł a m przez ten czas (p raco -
w a ł a m z w a m i j u ż p ó ł roku) , zdawała egzaminy , w i ę c nie mia ła 
czasu, c h o r o w a ł a matka , w i ę c c iągle jeździ ła do domu. S e w e r p o -
w iedz ia ł : — Świetna babka . 

Ca ły czas nic nie mówi łeś , p r a c o w a ł e ś w ś c i e k l e j a k z a z w y c z a j , 
nag le s ięgnąłeś p o papierosa i powiedz ia łeś z ironią p o n a d p o -
trzebę : 

— C ó ż to, w G d y n i nie m a w y ż s z e j ucze lni? W y p u ś c i ł a się c ó -
reczka d o sto l icy na p o d b o j e . Przy m a m u s i p e w n i e za m a ł o s w o -
b o d y ? 

L u b i ł a m c ię na jbardz i e j z tamtych , przede w s z y s k t i m za to, że 
nie by łeś n igdy o r d y n a r n y i n i g d y się nie ob l izywałeś , g d y z j a -
w ia ła się w n a s z y m p o k o j u młoda i ładna interesantka. B y l i ś m y 
t rochę zaprzy jaźnieni , łączy ła nas a m b i c j a w y k o n y w a n i a dobrze 
naszej pracy . Wszys tk ie komentarze tamty ch znios łam c ierp l iwie , 
do w s z y s t k i e g o m o ż n a się p rzyzwycza i ć . R o z g n i e w a ł e ś m n i e d o -
p iero ty. 

— P o h a m u j się w s w o i c h o c e n a c h : to jest cz łowiek , a nie k o -
c iak ; chc ia łbyś b y ć tak uta lentowany j a k ona. 

I p o w i e d z i a ł a m ci, że Agata m a za sobą debiut poe tyck i , k tóry 
uznano za interesu jący . 

S k ą d m o g ł a m wiedz ieć , że w e s z ł a m w ten sposób w rolę , jaką 
przeznaczy ł mi dzień, k tóry m i n ą ł w c z o r a j ? T a k zaczynał się akt 
p i e r w s z y ; k i lkanaśc ie godz in t e m u zasunięto kurtynę . — W i ę c e j 
dziś p o e t ó w niż s z e w c ó w — powiedz ia łeś . W t e d y wy-wróc i łam do 
góry n o g a m i szu f lady b iurka, na dnie które j ś z n i ch leżał „ G r a a l " 
Agaty . „ G r a a l i nic zamiast n i e g o " napisała dla m n i e patetycznie 
na karc ie t y tu ł owe j , rozrzucone , g w a ł t o w n e p ismo, zbyt m o c n o 
przyc iśnięta s ta lówka zazdrapała pap ier w s ł o w i e „ A g a t a " , — M o -
żesz to p rze t r zymać parę dni — powiedz ia łam. 

P a m i ę t a m , że tę w a l k ę o A g a t ę t o c z y ł a m w ó w c z a s p o d w ó j n i e . 
D w a tygodn ie p r z e d t e m w y s z ł a m za m ą ż i z j a w i ł a m się na t y m 
ba lu z J ó z e f e m p o d w u t y g o d n i o w e j n i e o b e c n o ś c i w pracy . A l e na 
ten temat , na temat Józe fa , k tó rego p o raz p i e rwszy zobaczyl i , 
nikt nie p o w i e d z i a ł ani s łowa. P o w i n n a m się p r z y z w y c z a i ć do 
s w e g o życ ia w j e j c ieniu. A l e to nie zawsze m o ż l i w e . T o ta p o -
d w ó j n a i ry tac ja sprawi ła , że rzuc i łam ci t o m i k na b iurko . Z w a l -
cza łam i w sobie c ień n iechęc i db j e j istnienia. 

Je j w i e r s z y zresztą n igdy nie p r z e t ł u m a c z y ł a m sobie na w ł a s n y 
j ęzyk . Nie to , ż eby b y ł y trudne, ty wiesz . To , c o s tanowi ł o ich 
powierzchn ię , b y ł o d o odczytania bez dziur, w y d a w a ł o b y się, b e z 
c ierp l iwsze j w s p ó ł p r a c y czyte lnika. A l e gdz ieś w j a k i m ś s łowie , 
n iebacznie p o t r ą c o n y m , natra f ia łeś na ta jemną k lamkę , u k r y t y 
w w i n o r o ś l a c h guz ik : o t w i e r a ł o się w e j ś c i e . T y m w e j ś c i e m nie 
chc ia łam w c h o d z i ć . K r y j ó w k a , d o k tóre j m n i e p r o w a d z o n o , z a -
wiera ła wszys tko , c z e m u b y ł a m przec iwna , d o czego nie p r z y -
w y k ł a m . Chc ia łam zawsze s p o k o j u , ł adu : t a m d o t y k a ł o się n a -
dziei takie j , jaką m o ż n a m i e ć ty lko w rozpaczy . I t o o k r o p n e n ie -
prze j ednan ie A g a t y . O p ó r s tawiany o czywis tośc i om. Graa l i nic 
zamiast Graa la ; da j papierosa . 

B y ł a m tak ślepa i g łupia, że z a p o m n i a ł a m o t y m incydenc ie . 
M i a ł a m w ł a s n y dom, w ł a s n e życie . A g a t a w y j e c h a ł a d o matk i na 
d w a tygodnie , w l ipcu mia ła w r ó c i ć na egzamin, w fo te lu , w k t ó -
r y m siedzisz, Józe f czyta ł gazetę ; na niedz ie lę p i ek łam ciasto. 
O b o j e w e s z l i ś m y w m a ł ż e ń s t w o j a k w w y g o d n e buty . N i g d y nie 
u m i a ł a m r o b i ć k i lku r zeczy naraz. Praca i d o m to w y s t a r c z a j ą c e 
za jęc ie . 

A przec ież k tóregoś z dni n a s t ę p n y c h zapytałeś nie p o d n o s z ą c 
g ł o w y , z j a k i m ś r o d o w i s k i e m w a r s z a w s k i e j cyganer i i związana 
jest Agata . — Z ż a d n y m — p o w i e d z i a ł a m r ó w n i e j a k ty m i m o c h o -
dem, b y ł a m zajęta, p rzyszed ł interesant, r o z m o w a p r a w i e nie za -
częta nie mia ła też dalszego c iągu. A w ki lka dni późn ie j s łyszałeś 
przez r a d i o j e j s łuchowisko . S p y t a ł a m : — P e w n i e o mi łośc i ? — 
K i w n ą ł e ś g ł o w ą : — Nie p o d o b a ł o się m o j e j żonie. 

Teresa, p r z y p o m n i a ł a m sobie j e j twarz . W y o b r a ż a m sobie d o -
skonale , z jaką pasją w sercu musia ła s iedzieć o b o k radia, z k t ó -
r ego szedł d o n i e j i do c ieb ie głos A g a t y , choć to nie b y ł j e j g łos ; 
autorka — powiedz ia łeś bezosob i s tym t o n e m — wz ię ła w t y m 
s ł u c h o w i s k u stronę „ te j t r zec i e j " . 

U ś m i e c h n ę ł a m się. 
— No tak, j e d e n z k o n i k ó w A g a t y . T w i e r d z i zawsze, że w życ iu 

i l i teraturze z o b o w i ą z k u i urzędu m o n o p o l na szacunek, w s p ó ł -
czuc ie i s łuszność ma ją m a ł ż o n k o w i e zdradzani . Odgraża się, że 
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napisze k iedyś wie lk i epos o „mi ł oś c i na l e w o " . „ I to w łaśn ie b ę -
dzie mi ł ość na p r a w o " — zapowiada . 

— Teresa m ó w i , że k ierunek sympat i i te j pani zmieni się, k iedy 
s a m a b ę ^ i e żoną. — T a k powiedz ia łeś : Teresa m ó w i . Przez ca ły 
czas n ie b y ł o w t y m t w e g o w ł a s n e g o zdania. 

— Ona nie chce b y ć n iczy ją żoną. Nikt w to nie w ierzy , ale tak 
jest n a p r a w d ę . 

— T o n iemoż l iwe . N iemądre . 
— Ja też u w a ż a m , że n iemądre . A l e moż l iwe . 
Z a d z w o n i ł Józef , popros i ł am go, ż e b y kupi ł chleb, u nas miała 

b y ć tego dnia k o n f e r e n c j a . G d y r o z m a w i a ł a m z Józe f em, p o ł o ż y -
łeś przede mną t omik Agaty . W t e d y przyszła Teresa. 

J ó z e f o w i też w y p a d ł o coś p o po łudniu , nie w i a d o m o , k to z nas 
m i a ł kup i ć chleb, r o z m o w a przec iąga ła się, podz i ękowa łeś żonie 
za jakąś w i a d o m o ś ć . „ G r a a l " , czarno-n ieb ieski , leżał na krawędz i 
naszych b iurek , Teresa wzię ła g o do ręki. W i o t k o ś ć skóry w o k o -
l icach j e j o czu zdradzała znużenie. A j ednak k iedyś musiała b y ć 
przysto jna , nie tak dawno . Od ilu lat c h o r o w a ł a już w t e d y , od 
sześciu? A zatem od o k o ł o dziesięciu byl iśc ie ma łżeńs twem, r o z -
chorowa ła się p o d o b n o p o bl iźniakach. A l e j e j ma łżeńs two w y d a -
w a ł o się starsze niż t w o j e . 

P o ł o ż y ł a ^ s ł u c h a w k ę na wide łk i , p o d a ł y ś m y sobie ręce , „ m o j a 
ż o n a " powifedziałeś. W uścisku kostek j e j dłoni o d c z u ł a m niechęć . 
Jeszcze nie d o m y ś l a ł a m sie. d laczego . 

— A w i ę c to pani przy jac ió łką jest ta o b i e c u j ą c a l iteratka — 
uśmiechnę ła się Teresa z t o m i k i e m w ręku. O b y d w a s ł owa b y ł y 
dobrze s k o m p o n o w a n e , p rzymio tn ik „ o b i e c u j ą c a " o b d a r z o n y z o -
stał l ekk im nac isk iem, między n im a dość n i epoważn ie b r z m i ą c y m 
okreś len iem „ l i t e ratka" rozpostarto jak g d y b y od n iechcenia d w u -
znaczną przestrzeń dłuższą od tiré, krótszą od pauzy. P o c z u ł a m 
l itość i coś w r o d z a j u lo jalności . B y ł y ś m y j ednak i>o te j same j 
stronie b a r y k a d y , t y l k o że Józef b a ł się A g a t y j a k k o t ó w . W e 
m n i e zaś nie b y ł o mater ia łu na Medeę . 

— Właśn ie r o z m a w i a l i ś m y o nie j z m ę ż e m pani — p o w i e d z i a -
łam. 

— Przez trzy w i e c z o r y nie rozs tawał się z tą książką — p o t r z ą -
snęła „ G r a a l e m " Teresa. R o z p o z n a ł a m je j uśmiech z zabawy . — 
Nie m o g ł a m g o uprosić , żeby zgasił lampę. 

M o g ę to sobie w y o b r a z i ć : l ampa przy biurku, Teresa na tap -
czanie w p a t r u j ą c a się w t w o j e p lecy , bl iźniaki w drug im p o k o j u , 
z kuchni t w o j a matka m ó w i „ d o b r a n o c " . A l e n o c nie jest dobra , 
Teresa zna już t omik , j e g o agresywność , w ie r sz „ W o ł a n i e o m i -
łość" . „ O d r z u c ę z c iebie kamień, uczynię różą w i e c z n ą . " — Idź j u ż 
spać — m ó w i Teresa j a k wszys tk ie żony na świecie . — Z d ą ż y s z 
się t ego n a u c z y ć na pamięć , j a k w y j a d ę d o sanator ium. — T w o j e 
p l e cy nie poruszają się, szelestu stron p r a w i e nie s łychać ; d ługo , 
p o parę razy czytasz każdy wiersz ; i g d y czytasz, tu i ówdz ie t w o -
ja łódź ukazu je po łatane burty . „ W nas jest nasze oca lenie przed 
nami . " 

— N a k r ę ć budz ik — m ó w i Teresa, t w o j a żona. C o w i e c z ó r n a -
kręcasz budzik. Jak Józe f ; j ak m ę ż o w i e na c a ł y m świec ie . N a k r ę -
casz budzik . A l e w r a c a s z do b iurka. „Różą w i e c z n ą . " P l e cami d o -
tykasz m i l c z ą c e j n iechęc i Teresy . 
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T o m i k w i d z i a n o na t w o i m b i u r k u przez trzy dni, oddałeś mi 
g o p o sześciu czy s iedmiu. B y ł t o zarazem szósty czy s i ó d m y z k o -
lei dzień o d tamtego , w k t ó rym, n i c o t y m nie w iedząc , A g a t a z o -
stała naznaczona. 

T y m c z a s e m j e d n a k siedziała w Gdyni , p o d o b n o kuła do e g z a -
minu , ale c zerwiec b y ł n i b y szczyt lata i dos ta łam od nie j pocztą 
zd j ę c i e z p laży p o d p i s a n e : „ Ż y j ę i ca łu ję , des ty l owana w o d o " . 
Masz, z obacz : o to Agata , p r o m i e n n a i p e w n a siebie, nie skażona 
wiedzą o t w o j e j rozpoczę te j j u ż k u n ie j w ę d r ó w c e ; o s w o j e j w ę -
d r ó w c e d o te j godz iny , w k tó re j w s z y s t k o stanie się p rzebyte 
i w i a d o m e , A g a t a o b i e c u j ą c a r ó ż ę w ieczną . 

T e n m ł o d y c z ł owiek za nią to jakiś j e j n a d m o r s k i p o d b ó j — 
p r z y j e ż d ż a ł tu późn ie j w i e l e razy , d z w o n i ł d o nie j , n a g a b y w a ł j ą ; 
strasznie by ła n im w r e s z c i e znudzona . Ta pani o b o k to j e j m a t k a ; 
znałeś j ą ? Szkoda , że nie. 

T r z e b a b y ł o ją znać, matikę A g a t y , a b y A g a t ę t y m w y r a ź n i e j 
zobaczyć . Je j za lety i w a d y s tawały się j a s k r a w e , bardz ie j c z y -
telne i bardz i e j z r o z u m i a ł e : zna łam ją trzy lata, g d y z o b a c z y ł a m 
j e j d o m i ją na j e g o tle — szkic A g a t y nabra ł w ó w c z a s w m o i c h 
oczach cech portretu. 

Nie odz iedz iczy ła p o matce ani o w e j urocze j łagodnośc i i śc isze-
nia, ani ła twośc i usuwania się w cień, ani de l ikatne j n ieśmiałośc i 
i pe łne j w;dzięku p o g o d y , która się b ierze z m ą d r e g o dystansu 
i w e w n ę t r z n e g o porządku . Od pani Z o f i i , j e j s p o s o b u byc ia , 
uśmiechu, szła ku t ob i e serdeczność , k o ł o n ie j b y ł o c iepło , r o z u -
miesz? O b o k A g a t y t emperatura b y ł a zawsze za w y s o k a , ona się 
w y d a w a ł a w i e c z n i e sprężona d o s k o k u , do o p o w i e d z e n i a się za 
a lbo p r z e c i w ; z a c h w y c o n a czymś, oburzona , poruszona d o głębi , 
śmierte lnie nudeiła się d o p i e r o w s z e l k i m i „ l e t n i m i " uk ładami r z e -
czy. A l e to m o g ł o j e j się zdarzać t y l k o rzadko , b o ty le czynnośc i , 
ol>serwacji, w e w n ę t r z n y c h p r z y g ó d potra f i ła zmieśc i ć w kró t k i m 
czasie, że na tę nudę śmiertelną pozos tawa ło g o bardzo niewiele . 
T y c h p o d r ó ż y od e m o c j i d o e m o c j i dos tarcza ło j e j n i e m a l w s z y s t -
ko , zawsze się t y m z d u m i e w a ł a m . 

M o g ł a też r ó w n i e dobrze w y m y ś l i ć sobie sama jakąś torturę nie 
d o opisania, w iesz o t y m naj lep ie j . W y p o w i e d z i a n e nagle s ł o w o 
a lbo przeb i ega jąca myś l , jak iś w i d o k , odebrane wrażen ie •— o d -
wa la ły w nie j nagle j a k b y g łaz z r o z w i e r a j ą c e j się cze luśc i ; za -
czynała ob łędnie na przyk ład c ierp ieć od w i z j i c iebie chorego , do 
k t ó r e g o nie m a dostępu, odda lona o istnienie Teresy p o c h y l o n e j 
nad tobą , pe łne j w ł a d z y i p r a w a d o niesienia ci p o m o c y . K i e d y ś 
w y o b r a ż a ł a sobie , że umrzesz, zanim ona u m r z e ; powiedz ia ła to 
przy m n i e i zamilkła . U s y p i a ł a m M a r k a i n a w e t nie z a r e a g o w a -
łam na j e j s ł owa i na j e j mi lczenie . K i e d y spo j r za łam na nią, s i e -
działa ze zb ie la łymi kos tkami p a l c ó w w b i t y c h w p o r ę c z krzesła, 
p o w i e k i c iasno z a m y k a ł y j e j oczy . P o d ś w i a d o m o ś ć zwróc i ła mi 
d o p i e r o w t e d y całe zdanie, które przed chwilą powiedz ia ła ; w y -
k r z y k n ę ł a m : 

— Agata , nie b ą d ź g łupia ! 
A l e nie o tworzy ła oczu, w i ę c pog ładz i łam ją p o twarzy . 
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SZANOWNA. PANI ANNO! 
Przede wszystkim proszę mi 

wybaczyć, że się ośmielam do 
pani pisać, gdyż nie jestem 
czytelniczką Waszego pisma. 
W moje ręce wpadła stron-
niczka z „Tygodnika Polskie-
go" nr 3. Zwróciłam uwagę na 
listy w poradach od serca, z 
których można się bardzo du-
żo nauczyć. Tak na przykład 
46-letnia pani opisuje romans 
swego męża z jej siostrą. Bar-
dzo nie po ludzku postąpił ten 
pan wobec tej siostry, prze-
cież żona na pewno nie dusiła 
go za gardło, aby sprawę wy-
jawił i w ten sposób tak 
szkaradnie splamił kobietę, 
która mu — jakby nie było — 
dobro uczyniła. Gdzież tu 
wdzięczność, sumienie czyli 
wstyd. 

Smutne to bardzo, że tak 
dobry i zaradny człowiek wy-
kazał najniższą słabość przed 
górującą nad nim żoną. 

Z drugiej strony historyjka 
tą poucza nas jak nieprak-
tycznie rozgłaszać podobne 
rzeczy, oczerniając swego mę-
ża, i co najgorsze przed dzieć-
mi, a potem z nim razem żyć. 
Komisarze policji mogą tej 
pani pozazdrościć, gdyż meto-
da, którą zmusiła męża do te-
go, by padł na kolana i zeznał 

wszystkie grzechy, nie jest w 
komisariatach znana. 

Widać, że ta pani w swych 
panieńskich latach nie cier-
piała biedy i głodu i nie ogrze-
wała swej norki pod samą da-
chówką papierami, jak ja. 

Och, Boże Święty, jakbym 
ja była szczęśliwa, gdybym 
miała zabezpieczony kawałek 
chleba tylko z margaryną, le-
karską opiekę i do tego roz-
koszne, ciepłe łóżko przy mę-
żu. Niech by on miał sto i 
więcej kochanek, zamiast upo-
korzyć i zmusić, by padał na 
kolana, ucałowałabym mu 
stopy. O tym powinny wie-
dzieć syte mężatki i zrezygno-
wać z wszelkich scen, kapry-
sów i wybryków. 

STARA PANNA SIE-KA 

S Z A N O W N A lPABSTI! 
N a w e ł n i e z d a j e s o b i e p a n i 

s p r a w y j a k b e z g r a n i c z n i e t r a -
g i c z n y i s m u t n y j es t p a n i list. 
T y l k o o s t a t e c z n a r e z y g n a c j a , 
r o z p a c z , z m a r n o w a n e ż y c i e 
m o g ą p o d y k t o w a ć k o b i e c i e 
t a k i e g o r z k i e s ł o w a . T o g o -
r y c z p r z e z pan ią p r z e m a w i a , a 
n ie o b i e k t y w n e r o z w a ż e n i e 
s p r a w y . 

M o ż n a p a n i t y l k o g ł ę b o k o 
w s p ó ł c z u ć , a le w ż a d n y m w y -
p a d k u n ie m o ż n a się p o g o d z i ć 
z p a n i r o z u m o w a n i e m . 

W k o n k r e t n e j s p r a w i e o w e -
g o l istu, j e s t e m zdania , że 
istotnie m ą ż n ie m u s i a ł w y j a -
w i a ć s w e j ż o n i e p r a w d y , k t ó -
ra j u ż p r z e b r z m i a ł a i o b e c n i e 
n i e odgr j rwa w i ę k s z e j ro l i . A l e 
o d t a k i e g o s t w i e r d z e n i a d o 

K U C H N I 
Pani J. Z . z St. E T I E N N E 

prosi o przepis na mazurek 
wielkanocny. 

P o d a j e m y d w a p r z e p i s y na 
p y s z n e m a z u r k i : j e d e n c z e k o -
l a d o w y , d r u g i r o d z y n k o w y : 

M A Z U R E K C Z E K O L A D O W Y 
( K R U C H Y ) 

SKŁADNIKI NA MASĘ: 
4 jaja, 1/4 kg cukru, 1/4 kg cze-

kolady, 12 -dkg mąki, 12 dkg mie-
lonycli migidał6w, 12 dkg rodzy-
nek. 

NA CIASTO: 1/2 kg mąki, 18 dkg 
masła, 10 dk^ cukru, 2 żółtka. 

Z a g n i e ś ć k r u c h e c iasto , r o z -
ł o ż y ć n a b lasze i u p i e c , n ie 
r u m i e n i ć . O s o b n o u k r ę c i ć j a j a 
z c u k r e m , d o d a ć r o z g r z a n ą 
c z e k o l a d ę i m ą k ę . J a k m a s a 
b ę d z i e j u ż d o b r z e u tar ta , z m i e -
s z a ć z r o d z y n k a m i i z m i e l o n y -
m i m i g d a ł a m i . M a s ę tę r o z ł o -
ż y ć n a k r u c h e c iasto i p i e c 
j e s z c z e r a z n a w o l n y m o g n i u . 
N a s t ę p n i e p o l u k r o w a ć m a z u -
reik b i a ł y m l u k r e m i ł a d n i e 
u b r a ć g o t o w y m i c u k r z o n y m i 
o w o c a m i . L u k i e r z r o b i ć z j e d -
n e g o b i a ł k a i 12 d k g c u k r u w 
p u d r z e . U b i ć b i a ł k o na p i a n ę , 
n a s t ę p n i e u c i e r a ć z c u k r e m 
w a ł k i e m n a g ładką m a s ę . 
Gdyiby m a s a b y ł a z b y t gęsta 
m o ż n a d o d a ć t r o c h ę c y t r y n y . 

M A Z U R E a S R O D Z Y N K O W Y 
1 kg mąki, 1/4 kg cukru, 1/4 kg 

surowego masła, 1/4 rodzynek suł-
taiiskicb, skórka z jednej cytry-
ny, 20 dkg śmietanki, 3 żółtka, 
jajko, pół łyżeczki soli. Do posy-
pania: 6 dkg migdałów, 6 dkg 
ziarnistego cukru. 

Z a g n i e ś ć c iasto . P o z o s t a w i ć 
g o d z i n ę w c h ł o d n y m m i e j s c u . 
N a s t ę p n i e r o z w a ł k o w a ć na 

c i e n k i e p l a c k i , p o s m a r o w a ć j e 
b i a ł k i e m , p o s y p a ć pos2:aitko-
w a n y m i m i g d a ł a m i i z i a r n i -
stjnm c u k r e m . P i e c w n i e z b y t 
g o r ą c y m p i e c u . 

Smacamego! 

s t a n o w i s k a , że w o g ó l e ż o n a 
p o w i n n a p a t r z e ć p r z e z p a l c e 
n a k a ż d y w y b r y k s w e g o m ę ż a 
i „ c a ł o w a ć j e g o s t o p y " — j e s z -
cze b a r d z o d a l e k o . 

J a k ż e w i ę c — c z y u w a ż a 
p a n i k o b i e t ę n i e za c z ł o w i e k a , 
t y l k o za niższe s t w o r z e n i e , 
k t ó r e p o w i n n o b y ć z a d o w o l o -
n e i s z c z ę ś l i w e , g d y m a c o 
j e ś ć , c o n a s i eb ie w ł o ż y ć i g d y 
m o ż e s p a ć w c i e p ł y m ł ó ż k u ? 
0 n ie , p r o s z ę pani , k o b i e t a w 
d z i s i e j s z y c h c z a s a c h n i e p o -
w i n n a t ak ł a t w o r e z y g n o w a ć 
z e s w o i c h p r a w . 

R o z u m i e m , że w p o r ó w n a -
n i u z p a n i n i e s z c z ę ś c i e m 
w s z y s t k i e s p r a w y w y d a j ą s ię 
j e j b ł a h e i n i e w a ż n e . A l e t o 
t y l k o p o z o r y , g d y b y p a n i ż y c i e 
i n a c z e j s i ę u ł o ż y ł o i o m a ł -
ż e ń s k i c h k o n f l i k t a c h m i a ł a b y 
p a n i i n n e z d a n i e . 

A N N A 

P A N I S T . K . n a p i s a ł a d o 
minie o ibszerny l i s t . z w y j a ś -
n i e n i a m i , o k t ó r e p r o s i ł a m . 
C z y t e l n i c z k a n i e c h c e j e d n a k , 
b y j e j l i s t p u b l i k o w a ć . P o s t a -
r a m s i ę w i ę c o m ó w i ć s p r a w y 
w n i m p o r u s z o n e . 

Skanży s i ę p a n i n a s w o i c h 
z i ę c i ó w , k t ó r z y , j a k w y n i k a z 
l i s tu , są ibandzo n i e d o b r z y d la 
s w o i c h żon . R ó w n i e ż pan ią ź le 
t r a k t u j ą z i ę c i o w i e i w w y n i k u 
p l o t e k zosta ła p a n i o c z e r n i o n a . 

T e p l o t k i , r z e c z d l a m n i e 
n a j b a r d z i e j n i e p r z y j e m n a , leżą 
c h y b a u ź r ó d ł a w s z y s t k i c h 
k o n f l i k t ó w . O b a w i a m s ię , źe 
n i e p o t r z e b n i e z a b i e r a ł a p a n i 
g ł o s w w i e l u spralwaoh m i ę -
d z y c ó r k ą i z i ę c i e m , z a o s t r z a -
j ą c t y l k o syi ;uację . 

„ Z a w ó d " t e ś c i o w e j j es t b a r -
d z o t r u d n y , w y m a g a t a k t u i 
u m i e j ę t n o ś c i m i l c z e n i a . B o j ą 
s ię , ż e p a n i o t y m c z a s e m z a -
p o m i n a ł a . 

I n n y p r o b l e m t o s t o s u n k i z 
s ą s i a d k ą . T e g o j u ż n a p r a w d ę 
n ie r o z u m i e m . S k ą d tak ie p r e -
t e n s j e d o pan i , o s o b y s tarsze j 
1 c h y b a n i e k o k i e t k i ? C z y i tu 
nie p o p e ł n i ł a p a n i ¡błędu — n i e 
W t r ą c a ł a d o s p r a w c u d z y c h ? 
W s z y s t k o t o n a l e ż y j a k n a j -
s z y b c i e j z a ł a g o d z i ć . D l a s z c z ę ś -
c ia c ó r e k t r z e b a s ię w y r z e c 
z ł ośc i i g o r y c z y . I p a n i b ę d z i e 
l e p i e j n a s tare lata , g d y z a p a -
n u j ą m i l s z e , b a r d z i e j s e r d e c z -
n e s t o s u n k i w r o d z i n i e . 

A N N A 

Michalinka ma głos 

Kochane pociechy 
Z a r z u c a m z a w s z e m o j e j k r e w n e j Fe lus i , że nie p o t r a f i d o b r z e 

w y c h o w y w a ć s w o i c h dz iec i (ma i c h cz 'woro) . 
— N o c ó ż — w z d y c h a F e l u s i a — t y b y ś s o b i e t e ż n ie d a l a 

r a d y z t y m i m a ł y m i d i a b ł a m i . 
— N a l e ż y s t o s o w a ć n o w o c z e s n e m e t o d y p e d a g o g i c z n e i w y -

c h o w a w c z e — p o w i a d a m d o n ie j . — B i c i e n ie p o m o ż e , t y l k o 
p e r s w a z j a . 

T y l e j e j na t e n t e m a t m ó w i ł a m , że p e w n e j n iedz ie l i z d e n e r -
w o w a n a Feilusia p r z y p r o w a d z i ł a d o m n i e s w o j e c z t e r y p o c i e c h y 
i r z e k ł a : 

— Z o s t a w i a m c i j e na c a ł y d z i e ń . Z o b a c z y m y , c o i m w y -
p e r s w a d u j e s z . 

I o d r a z u u c i e k ł a . C z t e r y p a r y o c z u s p o j r z a ł y n a m n i e w y -
c z e k u j ą c o . 

— C o Ibędz iemy r o b i ć , ciociiu? — z a p y t a ł 12-'letni J u r e k . 
— C h c e c i e w p i e r w n a p i ć sią m l e c z k a ? 
— M l e c z k o m a m y w d o m u . G o ś c i o m p o d a j e sią aper i t i f . 
U d a w a ł a m , że n i e s ł yszę ( m e t o d a w y c h o w a w c z a ) . 
—• M a m ś l i c zne k s i ą ż k i z o b r a z k a m i — p o w i e d z i a ł a m ż y w o 

i z d j ę ł a m z p ó ł k i t o m b a ś n i i l e g e n d . 
D z i e s i ę c i o l e t n i a Zos ia r z u c i ł a na n ie o k i e m i w y d ę ł a w a r g i . 
— C z y t a m j e s t coś o m i ł o ś c i ? B o j a k nie , t o j a w o l ę p o -

c z y t a ć k s i ą ż k ę M i c h a s i a . 
S tarszy n i e c o od nie j M i c h a ś w y c i ą g n ą ł z k i e s z e n i j a k i ś p o -

g n i e c i o n y t o m i k , na k t ó r y m z p r z e r a ż e n i e m o d c z y t a ł a m ty tu ł : 
„ M u s i s z b y ć m o j ą " . 

— T e g o d z i e c i o m c z y t a ć n ie w o l n o ! — k r z y k n ę ł a m . 
— A l e ż m y w s z y s t k o r o z u m i e m y , c i o c iu . T o b a r d z o i n t e r e -

s u j ą c e . 
I t r o j e j a s n y c h g ł ó w e k p o c h y l i ł o s i ę n a d tą l ekturą . T y l k o 

n a j m ł o d s z a H a n i a w o l a ł a b a w i ć sią w y l e w a n i e m w o d y z c z a j -
n ika na p o d ł o g ą . R z u c i ł a m sią d o w y c i e r a n i a r o z l a n e j w o d y , 
g d y J u r e k z a d a ł p y t a n i e : 

— C i o c i u , c o to z n a c z y s ł o w o „ l u b i e ż n y " ? 

Prosty dwustronny płaszczyk. 
Wierzch z gładkiej jasnej weł -
ny, spód w dużą kratę. Z tego 
samego materiału kołnierzyk 
i mankiety. Płaszczyk zapięty 
na jeden guzik pod szyją. 
Rękawy wszyte wysoko, w y -
krój pachy ostęfonowany. 
Kołnierzyk luźny przy szyi, 
również w kratkę. Modne pan-
tofeUci na szerokim słupsku. 
Uwaga, długość sukienki! 

Kostium wiosenny w nikłą 
drobną Icratkę. Zaldet dość 
lirótki. Przód żaikietu ozdo-
biony wstawką, ostębnowaną, 
sięgającą do talii. Zapięcie na 
dwa r z ^ y dużych guzików. 
Kołnierzyk — stójka. Rękaw 
pirosty bez mankietów. Spód-
nica poszerzona dwiema du-
żymi kontrafałdami, każda 
ostębnowana wzdłuż i u dcdu. 
Kapelusz z dużym rondem. 

MODELE WIOSENNEJ KOLEKCJI 
„ M O D Y POLSKIEJ!" 

I jeszcze jeden kostium. Z 
grubej wełny w dużą kratę. 
Dość długi żakiet, lekko dopa-
sowany i zapięty na dwa rzę-
dy guzików. Rękaw długi, 
prosty. Kołnierz również pro-
sty, na szerokiej szyi. Zapięcie 
żakietu zachodzi daleko na le-
wą stronę. Spódniczica krótka, 
prosta, z jedną luźną kontra-
fałdą z przodu. Kwadratowy 
beret, wszyty w pasek 

Mały, letni kostiumik. Może 
być zarówno z cienkiej wełny, 
jak 1 z elany. Spódniczka pro-
sta, krótka. Żakiecik 5 cm 
poniżej talii. Zapięcie na dwa 
rzędy ozdobnych guzików. 
Kołnierzyk jyrosty na szero-
kiej szyi. Żakiecik lekko do-
pasowany z podłużną zaszew-
ką z przodu. Rękaw prosty, 
niezbyt długi. Kapelusz z od-
winiętym szerokim rondkiem 

Z a c z e r w i e n i ł a m s ię p)o uszy . A l e z a n i m z d ą ż y ł a m coś w y -
j ą k a ć , M i c h a ś m n i e w y r ę c z y ł . 

— „ L i i b i e ż n y " to z n a c z y taki t y g r y s . 
— A p r z e c i e ż t y g r y s n i e u m i e c a ł o w a ć — z d z i w i ł a s i ę Z o s i a . 
— O d d a j c i e n a t y c h m i a s t t ę k s i ą ż k ą ! — z a w o ł a ł a m z d e n e r -

w o w a n a i w y r w a ł a m i m t o m i k z ręk i . 
D o s z ł y m n i e s z e p t y : 
— W i e s z , c i o c ia p e w n i e s a m a n ie r o z u m i e t a k i c h s ł ó w . 
— O n a n i e w i e , że d z i e c i t r z e b a u ś w i a d a m i a ć . W i d z i a ł e ś , j a k 

się z a c z e r w i e n i ł a ? 
Z n ó w u d a w a ł a m , że n ie s ł yszę . Wyis i l i łam s i ę na u ś m i e c h i p o -

w i e d z i a ł a m : 
— A m o ż e p ó j d z i e m y d o k i n a ? G r a j ą n i e d a l e k o „ K r ó l e w n ę 

Ś n i e ż k ę " . 
J u r e k się s k r z y w i ł : 
— O, n ie . M y c h c e m y z o b a c z y ć „ K r ó l o w ę S t r e a p - T e a s u " 

w k i n i e „ E x c e l s i o r " . 
H a n i a k l a s n ę ł a w r ą c z k i . — T a k , p l o s ę o s l ip - t i s . 
Na i twarzy w y s t ą p i ł y m i w y p i e k i . 
— N i g d y w ż y c i u ! — u n i o s ł a m s i ę g ł ośno , c h o ć p o d r ę c z n i k 

w y c h o w a n i a d z i e c i p o l e c a z a c h o w a n i e s p o k o j u . 
M i c h a ś s z e p n ą ł d o Z o s i p o g a r d l i w i e : 
— A co j a ci m ó w i ł e m ? Z c ioc ią n i c s ię nie uda . Ona j e s t 

na te r z e c z y za stara . 
Z o s i a p o d n i o s ł a k u m n i e s w o j e nielbieskie o c z k i : 
— C i o c i u , t o p r a w d a , że t y j u ż j e s t e ś taka stara? Z u p e ł n i e 

„ c r o u i a n t e " ? T o m o ż e w n e t u m r z e s z ? 
— P y s z n y p o m y s ł ! — z a c h w y c i ł s i ę J u r e k — z a b a w i m y s ię 

w p o g r z e b c i o c i . T o b ę d z i e d o p i e r o w e s o ł o ! 
N a r e s z c i e k o c h a n e dz iec i z n a l a z ł y p r z y j e m n ą z a b a w ę . Z o s i a 

z a p r o p o n o w a ł a , że u m y j e n i e b o s z c z k ę , M i c h a ś o d p r a w i n a b o -
ż e ń s t w o ż a ł o b n e , a J u r e k chc ia ł k o n i e c z n i e p o ł a m a ć krzes ła na 
t r u m n ą . B r o n i ł a m s i ę z r o z p a c z ą . I b y ł a m j u ż r z e c z y w i ś c i e 
l e d w i e ż y w a , g d y na s z c z ę ś c i e p o w r ó c i ł a Fe lus ia . S p o j r z a ł a na 
n i e s ł y c h a n y b a ł a g a n w m i e s z k a n i u , n a , k a t a f a l k z r o b i o n y 
z p r z e w r ó c o n y c h s t o i k ó w , na m o j ą trupią m i n ą i w z r u s z y ł a 
r a m i o n a m i . 

— M a s z d o p r a w d y d o s k o n a l e m e t o d y w y c h o w a w c z e — rzek ła 
z p o l i t o w a n i e m . 

— M a m u s i u ! — z a w o ł a ł y c h ó r e m d z i e c i a k i . — W następną 
niedzie lą z n o w u p r z y j e d z i e m y z w i z y t ą d o c i o c i ! 

N a s t ę p n e j n iedz ie l i , w c z e s n y m r a n k i e m , u c i e k ł a m na d a l e k ą 
w ieś . 

IWICHALINKA 



U M J U & m Sieli przyszłej Polski siew..." 

PANIE REDAKTORZE! 
Na przełomie maja i czerw-

ca odbędzie się w Warszawie 
Kongres Nauki Polskiej. Zor-
ganizowany zostanie Ogólno-
polski Festiwal Kulturalny 
Zespołów Artystycznych. W 
związku z SOO-leciem pokoju 
toruńskiego, który przywrócił 
Polsce Pomorze Gdańskie i za 
sprawą którego włączona zo-
stała do Polski Warmia, odbę-
dą się w październiku uroczy-
stości w Toruniu oraz szereg 
imprez w iix>j. gdańskim, olsz-
tyńskim i koszalińskim. Uprze-
dnio uczczone zostaną m.in. 
wielkie tradycje uchwalonej 
przed 175 laty przez Sejm 
Wielkiej Konstytucji 3 Maja. 
1 września odsłonięty zostanie 
Pomnik Bohaterów Wester-
platte. Centralne zaś obchody 
Tysiąclecia odbędą się, jak 
informował już o tym „Tygod-
nik", w Warszawie, w dniu 22 
lipca, w 22 rocznicę Manife-
stu Lipcowego. 

Szósty i ostatni rok obcho-
dów Tysiąclecia Polski. Dobie-
gają oto końca te wielkie uro-
czystości, których celem było 
i jest zaprezentowanie światu 
bogatego, tysiącletniego do-
robku Polski. W Polsce ucz-
czono także Milenium budo-
wą szkół-pomników Tysiąc-
lecia. „1000 szkół na Tysiąc-
lecie" — brzmiało zrodzone 
parę lat ternu hasło. Ofiarność 
społeczeństwa pozux>lita zbu-
dować nie 1000, lecz aż 1200 
szkół; zaś 200 dalszych szkół 
jest w budowie. 

W wielkich obchodach tej 
wielikiej rocznicy uczestni-
czyli i uczestniczyć będą tak-
że i w tym roku, wespół z ro-
dakami w Kraju, Polacy ży-
jący za granicą. Polonia belgij-
ska postanowiła wybudować 
„szkołę Tysiąclecia" we Wroc-
ławiu, a Polonia kanadyjska — 
w Opolu. Zamierzenia te wy-
konano. Na organizowane w 
Kraju uroczystości zjeżdżały 
w ciągu ostatnich pięciu lat 
ogromne rzesze rozsianych po 
całym świecie Polaków oraz 
lu^zi pochodzenia polskiego. 
W wielu krajach Europy i 
Ameryki powstały Komitety 
Tysiąclecia. W związku z Ty-
siącleciem na całym prawie 
świecie, we wszystkich miej-
scach polskiego osiedlenia or-
ganizowane były rozmaite 
imprezy. Wszyscy dobrze o 
tym wiemy — Komitety Ty-
siąclecia powstały także i u 
nas, iwe Francji, imprezy 
związane z Tysiącleciem orga-
nizowane . były i będę również 
i w naszych górniczych osied-
lach. 

Szósty i ostatni rok. obcho-
dów Tysiąclecia. Należałoby 
uczcić je jeszcze pełniej, grun-
towniej jeszcze aniżeli w la-
tach ubiegłych. Wielu z nas 
będzie w lecie tego roku w 
Polsce, tmelu z mas oglądać 
będzie uroczystości w Warsza-
wie. W wielu koloniach i mia-
steczkach zorganizowane zo-
staną uroczystości, na których 
mówić się będzie o przypada-
jących w tym roku rocznicach. 
Czy możemy uczcić Tysiącle-
cie w inny jeszcze sposób? 

Myślę, że możemy. Obser-
wując niektóre związane z Ty-
siącleciem polonijne uroczy-
stości, dochodziłem czasem do 
loniosktL, iż są one sprawą i 
udziałem zbyt wąskiego krę-
gu ludzi. Czasem zajmują się 
takimi uroczystościami, bywa-
ją na nich, interesują się ni-
mi — prawie wyłącznie starsi 
emigranci. Pragnę być dobrze 
rozumiany: że starsi emigran-
ci manifestują m.in. w ten 
sposób swoje przyuńązanie do 
starego Kraju, to jest rzecz 
godna szacunku. Ale przecież, 
jaik wielokrotnie podkreślał to 
już „tygodnik" i inne, zarów-
no krajowe, jaik i emigracyj-
ne pisma — „istotna i najważ-
niejsza treść uroczystości mi-
lenijnych polega na zaprezen-
towaniu całemu światu boga-

tej spuścizny i wielkich tra-
dycji narodowych całego Ty-
siąclecia". Jeśli o nas idzie, to 
winniśmy starać się także o 
prezentowanie tysiącletnich 
dziejów Polski — Francuzom. 

Tu może ktoś pomyśleć, że 
wyrwałem się z tą swoją su-
gestią niczym przysłowiowy 
Filip -z, kondpi: — Ze co? Ze 
mamy pisać artykuły w pra-
sie francuskiej albo wygła-
szać prelekcje? — Pewnie, że 
to jest nierealne, ale też nie 
0 to mi chodzi. Myślę po pro-
stu, że możemy, że powinniś-
my w tym ostatnim roku 
szczególnie dbać o to, aby coś 
z naszego przywiązania do 
historycznych, kulturalnych i 
emocjonalnych treści Tysiąc-
lecia zaszczepić tej części 
społeczeństwa francuskiego, z 
którą jesteśmy związani w 
sposób całkiem wyjątkowo 
intymny — to znaczy naszym 
dzieciom i naszym wnukom. 
Myślę, że winniśmy zatro-
szczyć się o to, aby to „coś" 
przekazać im w tatki sposób, 
żeby oni to też ponieśli dalej. 
Jest to zadanie ważne i jak 
najbardziej wykonalne. Zby-
teczne jest wynajmowanie sal 
1 przygotowywanie refera-
tów — wystarczy zwykła roz-
mowa we własnym domu. 
Rozmouya, z której młody 
człowiek mógłby wynieść na 
przykład przeświadczenie o 
tym, źe (wybaczcie mi, pro-
szę, ten długi, ale jakże za to 
piękny cytat z „Psalmu mi-
łości" Zygmunta Krasiń-
skiego): 

„wszędzie, wsiządzie na planecie 
Braci modch ryty ślad! 
...Na alpejsikicli skał wyiżytnie,. 
Po śródzlemnycłl fal błękicie. 
Na italsikiTn Apeniaiie, 
Na hiszpańsikicłi sierirów szczycie. 
Na geirmańsiklcb niw równinie. 
Po mosiklewskicłi wszystklcłi 

lodacli. 
Na fraircia^dm każdym polu. 

Po wszecłiziemiacli, po WKzechwodach 
Sieli iMnzyszłej Polsiki saew..." 

...Rozmowa, z której młody 
obywatel francuski pocho-
dzenia polskiego mógłby wy-
nieść przekonanie, że ze 
swojej „polskiej metryki uro-
dzenia" może być równie 
dumny jak ze swojej przyna-
leżności do narodu o tak 
wspaniałej tradycji kultural-
nej jak naród francuski. 

I jeszcze jedno d propos 
Tysiąclecia i młodych poko-
leń. Młodych łudzi pocho-
dzenia polskiego często dziwi, 
razi i zniechęca do polonij-
nych imprez milenijnych 
fakt, że podczas gdy jedni 
starsi emigranci obchodzą 
Tysiąclecie Polski, drtidzy 
czczą Milenium Chrztu Pol-
ski. Trzeba młodym ludziom 
wyjaśnić, że przeciwstawia-
nie tych dwóch wielkich wy-
darzeń nie ma żadnego sen-
su. Określenie „Tysiąclecie 
Polski" nie ozTiacza przecież, 
że używający go chcą igno-
rować tysięclecie wkroczenia 
chrześcijaństwa na ziemie 
polskie i obchodzić jakieś 
„tysiąclecie pogaństwa". Cho-
dzi po prostu o ustalenie hie-
rarchii. Najpierw były ziemie 
polskie, a potem dopiero 
przyszło chrześcijaństwo, a co 
za tym idzie: tysiąclecie 
przyjęcia przez Mieszka 1 
chrztu może być obchodzone 
tylko w ramach obchodów 
Tysiąclecia Polski. Myślę, że 
w takim ujęciu sprawy nie 
ma dla ludzi wierzących nic 
obraźliwego. Tak zresztą 
ujęła te rzeczy sama historia. 

B%fwajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
z NORDU 

§§ MBCBJVAS RADZI 
Pan Walerian TOMPOR 
Quievrechain 

Czy składki placarne 
IO Polsce będą p:aliczo-
•ne do refnty francus-
kiej? 
W myśl Konwencji pol-

sko-francuskiej z 1948 ro-
ku o Ubezpieczeniach 
Społecznych, wniosek o 
zaliczenie okresu pilskie-
go należy złożyć do właś-
ciwej Kasy Ubezpieczeń 
na starość, a więc — za-
leżnie od ustroju ubezpie-
czeń — do Caisse Kégio-
nale d'Assurances Vieil-
lesse lub do ¡Caisse Auto-
nome Nationale 77, av. de 
Segur w Paryżu. 

Do wniosku należy do-
łączyć świadectwa pracy 
z Polski, wraz z tłumacze-
niem urzędowym na ję-
zyk francuski. Odnośną 
podwyżkę za okres polski 
wypłaci kasa francuska, z 
tvm że państwo polskie, 
za pośrednictwem Biura 
Rent Zagranicznych w 
Warszawie, płaci tę część 
renty, jaka przypada za 
lata przepracowane na je-
go terenie. 

Pan Bolesław KWIDZIJST-
SKI — Nilvange (Moselle) 

Czy cudz/Oziemiec za-
mieszkały we Francji, 
kt&r'y otT^ymał z Nie-
miec odszkodotvahùe lub 

rentą, powi)rtien podać 
je vo deklaracji podat-
kowej? Czy były wię-
zień obozów kęmoentra-
cyjnych, zamieszkały w 
Kraju, może lizyskać 
odszkodoumnie z Nie-
miec za )utratę zdrowia? 
Nie podlega deklaracji 

podatkowej kapitał uzy-
skany tytułem odszkodo-
wania. Natomiast odszko-
dowanie w formie renty 
powinno figurować w de-
klaracji podatkowej. 

Jak już wyjaśnialiśmy 
w jednjon z poprzednich 
numerów „Tygodnika", 
ustawa niemiecka wyklu-
czyła od możności uzyska-
nia odszkodowania wszy-
stkich tych, którzy prze-
bywają na terenach kra-
jów nie utrz.ymujących 
stosunków dyplomatycz-
nych z Niemcami zachod-
nimi. 

Po udanych pobytach 
w 1965 roku 

organizujemy ponownie 

WYCIECZKI 
DO LWOWA 
11- o r a z 18-clniowe 
W y j a z d z P a r y ż a i M e t z u 
3 0 c z e r w c a o r a z 2 8 l i p c a 
Ilość miejsc ograniczona 

Më 

Informacje i zapisy: 

„ T R A W 
LICENCJA 132 

49, av. de l 'Opéra. Par is ll-ème 
22. rue du 4 Septembre Paris li-ëmc 
oraz nasi korespondenci terenowi 

w KWIETNIU roślinność 
krzewi się z coraz większą silą 
a nawet w północnych stro-
nach szron nocny -by)wa coraz 
rzadszy. W pierwszej polowie 
kwietnia przeprowadzamy na-
dal na zagonach wysiewy po-
lecane w uibiegłs™ miesiącu. 
Sadzonki sałat, kapusty, wczes-
nych l^lafiorów, porów, ce-
buli Yellow Globe i inne sa-
dzi się w drugiej połowie mie-
siąca. Siew rzodkiew, march-
wi, sałaty trwa nadal, aby za-
pewnić kolejność zbiorów. 

Sadzi się też całe sadzonki 
wczesnych kartofli. Choć przed 
ociepleniem ziemi nie zaleca 
się wysiewu fasoli niskiej, 
warto jednak w połowie mie-
siąca zaryzykować pierwszy 
siew. Można też wtedy sadzić 
fasolę .posianą darwniej w in-
spekcie loib w iskrzynce w do-
mu (przed rozwojem właści-
wych liści). Prace przy doglą-
daniu i zbiorze warzyw zimo-
wych, okopywanie, wbijanie 
tyczek w Mniach groszku, 
opieka nad truskawkami, siew 
w szkółce kapusty, kalafiorów 
i brukselki kompletują zaję-
cia ogrodnika w kwietniu. 

W OGRODACH OWOCO-
W Y C H z początkiem miesiąca 
zaczyna się ochronne opryski-
wanie jabłoni i grusz. Wska-
zówki, jakich i kiedy użyć 
preparatów, znaleźć można u 
sprzedawcy płynów. Gdy za-
uważycie na gałązkach jabłoni 
białawy puiszek osiedli miszyc 
(puceron lanigère), trzeba ko-
niecznie zaraz zniszczyć je 
płynem ochronnym. Opryski-

^ L t d i w k i , m a s z y n y do prania 
i i n n t artyiiHly sospadarstwa damawaco • 

LENG - PICARD El C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, ' rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

wać należy nie liście, ale ga-
łązki i pnie drzew (w po-
przednich latach pisaliśmy o 
siedmiu pokoleniach tego 
szkodnika jabłoni). Na czereś-
niach znów grasować pocznie 
mszyca czarna, .pchły — na 
gruszach i mszyce — na 
brzoskwiniach. Wszystkie 
drzewa domagają się więc 
wiosennej opieki. 

W OGRÓDKU OZDOBNYM 
można sadzić jeszcze krzewy 
ozdobne trwałe, róże (obcina-
jąc pędy), siać trawę i wysie-
wać \Vszystkie rośliny kwietne, 
oraz sadzić cebulkowate. 

PARĘ U W A G P R A K T Y C Z -
NYCH. Nie wolno: żbyt późno 
rozpoczynać uprawy gleby na 
wiosnę (wysuszylibyśmy zie-
mię i nawet konewką nie nad-
robilibyśmy straty); odkładać 
oczyszczenia ścieżek i wyry-
wania wschodzących chwas-
tów; opóźniać siewu i sadze-
nia warzyw, które znoszą 
chłód; przycinać gałęzi tępym 
narzędziem; zibyt głęboko 
spulchniać ziemi przy wiosen-
nym oczyszczaniu. 

JARZYNY LECZĄ. Nowo-
czesna nauka poświęca obec-
nie wiele uwagi tradycyjnemu 
lecznictwu ludowemu. W dzi-
siejszelj medycynie stosuje się 
około 4.000 różnych substancji 
pochodzenia roślinnego. 

Króciutko warto więc zapo-
znać się z właściwościami 
popularnych warzyw z nasze-
go ogródka. A więc: 

Clirzaa i >Tlzeżuclia zawierają 
antytolotylki podobne do penicylU-
ny. Dodesięć do <3wudziesifcu gina-
mów oh.rzaimi lub .rzeiżuiciliy spo-
żytych na surowo lub nawet ugo-
towatnycih wystarczy, by rozwi-
nąć anty biotyczne działanie w 
nerfkach, drogacli moczowycli i w 
płucacih; dobr^r to rówmież śro-
dek na ®ryipę. 

.Pietruszka, buralci cłzerwone, po* 
lcrzvwa — mają rófwrnież właścd-
wośei i-intywirusowe. Pietrusrzfka i 
sałata zawierają aaikaloiidy działa-
jące usookaijaijąco .na system ner-
wowy i wzmacniające dalałanie 
serca. 

W Ziemniajku odJoryto cernie 
substajncje wzmacniające mięsień 
sercowy i działające na obniżenie 
ciśinleinla Icrrwi. 

Sałata rolzpuiLka <maclie) ma 
dużą zarwrartość różnycłi witamin. 
Jadana ^awsize na surowo łaf̂ odRi 
a.tatei i cłiorotby nerek; usiposabia 
co prawida do snu, ale też łagodzi 
wszelkie nerrwdce. 

Rzodkiewka, .ta ..aimuse^bouche", 
zawiera witaminę C. JMe JeSH 
obierać ze BkólrW, to tyaiko część 
białą, a róiżową można leciutko 
oskrobać. Możemy sciii-upać i iej 
osoaone llBtkI tak samo cenm«. 

I>oiwwiedzmy Jeszoze, że 100 
gramów kal&riora daje wystairoza-
Jącą na cały dodeń ilość witaoniny 
C. A, BI d B2. Aae gotować talze-
ba w Je<lneJ wodzie. Gocrycakę i 
odto usuwa kalwaJelk twardej 
skóiikl clideiba wrzucony do gotu-
jącego Kię w garmitou kalafiora na 
pięć mlmut i potem wyjęty. 

W A S Z OGRODNIK 



BAL , , O D R Y - N Y S Y " w T R O Y E S 
10 kwietnia odbędzie się w salach ratusza w Troyes (Aube) 

bai organizowany przez Stowarzyszenie Obrony Granic na 
Odrze i Nysie. Protektorat nad tą imprezą objął deputo-
wany — mer Troyes p. Henri Terré. 

Do tańca przygrywać będzie znana polska orkiestra 
z Nordu p. Baszyńskiego. 

Anonimowe listy rzekomego mordercy 
Nowe próby szantażu 

Poszukiwania Jean-Patrice Kamińsl(iego 
nadal bez wynilcu 

w pół tora mies iąca p o ta -
j e m n i c z y m zniknięc iu 7 - l e tn ie -
g o J E A N - P A T R I C E K A M I Ń -
S K I E G O , synka p o l s k i e g o r o -
botnika z Troyes , p r o w a d z o n e 
bezustannie poszuk iwania nie 
dały żadnego rezultatu. C h ł o -
p iec nie odnalazł się. 

D o akt s p r a w y p r z y b y ł y 
natomiast p e w n e n o w e e l e -
m e n t y : a n o n i m o w e listy, szan-
taż, p r ó b y w y ł u d z e n i a p i en ię -
dzy od nieszczęś l iwych r o d z i -
c ów , k tórzy z r o z p a c z l i w y m 
u p o r e m odrzuca ją m y ś l o 
śmierc i m a ł e g o Janka. 

„Powiedziałem, że zabiłem 
z zemsty. To prawda... z pew-
nością zrobię to jeszcze... Nie-
nawidzę cywilizacji i jej 
praw." 

K t o m ó g ł napisać t ego r o -
dza ju zdania? Czy jest to r z e -
c z 5 ^ i ś c i e list zbrodniarza , 
k tóry p o r w a ł i zabi ł dz iecko , 
czy p o t w o r n e k p i n y z c i e rp ią -
cych ludzi i z w ł a d z przestrze -
g a j ą c y c h bezp ieczeństwa i p o -
rządku pub l i c znego? K t o m o ż e 
b y ć a u t o r e m tego r o d z a j u w y -
powiedz i — zbrodniarz , czy 
szaleniec? 

A j ednocześn ie z d w o m a l i -
stami z a w i e r a j ą c y m i t ego 
właśnie typu w y p o w i e d z i , l i -
stami nades łanymi p o d a d r e -
sem redakc j i dz iennika „ E s t -
- E c l a i r " (oba nadane z Paryża) , 
w z n o w i ł y się p r ó b y szantażu. 
„ H i e n a m i nieszczęść ludzikich" 
n a z w a n o t ra fn ie tych, którzy 
ob ietn icami oddania J e a n - P a -
trice próbu ją w y s z a n t a ż o w a ć 
od pp. K a m i ń ś k i c h pieniądze . 

OGŁOSZENIA DROBNE 

• SAMOTNY MĘŻCZYZNA na 
emeryturze pragnie wynająć 1 lub 
2 poikoje, najciiątiniej w irocłzinie 
polskiej lub ukraińskiej, zapłaci 
czynsz lub może pilnować domu. 

Oferyt kierować pod adresem 
..Tygodnika". 

• SPRZEDAM WŁASNOŚĆ oko-
ło 24 łiektarów ziemi, w tym las, 
winnica, pastwisko, nowoczesny 
ciilew na 15 sztuk pogłowia by-
dła, dom 4-iizbołwy. Kryte po-
mieszczenie na maszyny rolnicze, 
źródło, duże jezioro, elektryczność, 
dojaizd szosą asfaltową. 

Zgłoszenia adresować: Madame 
KABAŁA — MONTREM par. St. 
Astier (Dordogne). 

Nie zrażony aresz towaniem w 
P a r y ż u Jean Perrot , 42 - le tn ie -
g o oszusta, k tóry d o m a g a ł się 
wp łacen ia m u mi l iona d a w -
nych f r a n k ó w za z w r o t dz i e c -
ka, inny szantażysta, J e a n -
- C l a u d e Gabuet , s z o f e r z za -
w o d u , l i c z ą c y 28 lat, n i e n o r -
m a l n y psych iczn ie , zażądał t a -
k ie j same j k w o t y . I on r ó w -
nież w p a d ł w ręce pol ic j i , m i -
m o że nie s tawi ł s i f na u m ó -
w i o n e mie j s ce , w y z n a c z o n e w 
restaurac j i „ L e M a r q u i s " w 
A u x e r r e i nie p o d j ą ł p r z y g o - " 
t o w a n e j s u m y pieniędzy. 

W T r o y e s panu j e nastró j 
przygnębienia i lęku. Traged ia 
pp. K a m i ń ś k i c h budzi w s p ó ł -
czucie ogólne , a w domach , w 
których są dzieci w w i e k u 
m a ł e g o Jean-Patr i ce , zamiesz -
czane w gazetach l isty c y n i c z -
n e g o zbrodniarza czytane są z 
oburzen iem i obawą . K i e d y 
wreszc ie uda się p o ł o ż y ć kres 
t y m n a j o h y d n i e j s z y m ze w s z y -
stkich d o k o n y w a n y c h z b r o d -
ni? 

W z w i ą z k u ze zniknięc iem 
synka pp. K a m i ń ś k i c h dz ien -
nik „ L e F i g a r o " p o d a ł s ta ty -
stykę, która o b a w tych b y -
n a j m n i e j nie r o z p r a s z a : w c i ą -
g u ostatniego r o k u m i a ł o 
m i e j s c e 10 f a k t ó w p o r w a n i a 
dzieci , które na szczęście n ie -
m a l zawsze odna jdu ją się. 
N i e m n i e j co roku dzies ięć t y -
s ięcy osób w y k r e ś l a n y c h jest 
ze sp i sów stanu c y w i l n e g o z 
p o w o d u ich zniknięc ia bez 
żadnej wieśc i . 

R o z w a ż a n i a te powiększa ją 
jeszdze n i e p o k ó j ws^wołany 
dzie jącą się tragedią . Od p e w -
n e g o czasu rodz i ce J e a n - P a -
trice przerwal i s w e codz ienne 
w ę d r ó w k i d o komisar iatu p o -
licj i odbjTKrane z nadzie ją , iż 
usłyszą jakąś w i a d o m o ś ć o za-
g i n i o n y m synku. A l e w i a r y w 
odzyskanie dz iecka n i e stra -
cili. N i e d a w n o p. Kamińska 
przynios ła ostatnią f o t o g r a f i ę 
Jean-Patr i ce , a b y u m i e s z c z o -
no ją w prasie . Patrzy z 
niej uśmiechnięta buzia ł a d -
nego , j a s n o w ł o s e g o chłopca 
ubranego w nową njrlonową 
bluzę. Czy d o p o m o ż e o n o w 
p r o w a d z o n y c h i>oszukiwaniach 
— okaże przyszłość . 

Ambasador Polski we Francji p. Jan Druto składa p. Rosie Bamy serdeczne podziękowanie za jej dotych-
czasową działalność, z prawej: pani Rosa Bailly na uroczystości w Ambasadzie w gronie przyjaciół 

Fot. L. COCHAŁN 

Serdeczne gratulacje dla ROSY BAILLY 
Podczas pięloiej i wzruszającej uroczystości 

50-Iecia pracy twórczej a zarazem ofiarnej 
działalności na rzecz przyjaźni francusko-pol-
slciej cenionej poetici i publicystki pani Rosy 
Bailly (o czym donosiliśmy już w poprzednim 
numerze) w Ambasadzie polskiej w Paryżu 
odbyło się, na specjalne zaproszenie p. amba-
sadora Jana Druto, spotkanie dostojnej jubi-
latki oraz je j najbliższych przyjaciół: prof. 
Jacques Chevalier, prof. Huguenot, p. Stani-

sława Piechuckiego (jednego z założycieli Ko-
mitetu Pomocy Polakom w Tuluzie), p. Bar-
cińskiej (jednej z założycielek teatru dla armii 
polskiej w Coetquidan), p. Felicji Pacanow-
skiej (maiarici, działaczki Towarzystwa Przy-
jaciół Polski), p. Luki (artystki malarki) i in-
nych. Jubilatce sicładano serdeczne życzenia 
i wręczono pisma z gratulacjami z terenu 
Francji i Polski. Pani Rosa Bailly otrzymała 
także Idlka cennych upominków. 

WYSTAWA „ODRY-NYSY" w ASNIERES 
w dniach 1, 2 i 3 kwietnia 

czynna jest w Asnières pod 
Paryżem w gmachu Centre 
Administratif et Social (obok 
merostwa) wielka wystawa o 
polskich Ziemiach Zachodnich 
i Północnych. Uroczystości 
otwarcia przewodniczył mer 
miasta Asnières p. Michel-
-Maurice BolcanowslŁi. Po 
otwarciu wystawy w części 

artystycznej wystąpił pianista 
Marian Rybicki (utwory Cho-
pina) oraz polski zespół fol-
kłorystyczny. 

Wystawa odbyła się pod 
protektoratem ambasadora 
PRL w Paryżu — p. Jana 
Druto. 

Stowarzyszenie Obrony Gra-
nic na Odrze i Nysie, które 
jest organizatorem tej wysta-

wy, zaprasza serdecznie lud-
ność Asnieres i okolic do licz-
nego odwiedzehia wystawy. 
Przybędzie na nią na pewno 
bardzo wielu Polaków z tego 
regionu. 

W czasie trwania wystawy 
odbywa się sprzedaż polskich 
książek, płyt, znaczków pocz-
towych 1 wyrobów ludowych z 
Polski. 
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K o l o n i i 

W Y S O K I E N A O R O D Y 
Z A U D Z I A Ł 

W R U C H U O P O R U 
METZ. K r z y ż e m k a w a l e r -

sk im Leg i i H o n o r o w e j została 
odznaczona p. Maria Kuchta 
z L o n g e v i l l e - S t . A v o l d . M e d a l 
w o j s k o w y z p a l m a m i o t r z y -
mal i p. Cecylia Glina z d o m u 
Mie łoszyńska (Metz), p. Felix 
Berydki (Bambirs tro f f ) , p. Sta-

nisław Glina (Metz), p. Helena 
Miełoszyńska (Metz), p. Lu-
dwik Otremba (Forbach) . 

Z Ż Y C I A 
T O W A R Z Y S T W 

SALLAUMINES. W o b e c -
ności sekretarza genera lnego 
Federac j i Strze leckie j p. No-
waka o b r a d o w a ł o w a l n e z e -
branie tute jszego po l sk iego t o -
warzys twa strzeleckiego . O m ó -
w i o n o s z c z e g ó ł o w o dz ia ła lność 
zesz łoroczną, usta lono plan 
p r a c y na r o k b ieżący . P r e z e -
sem T o w a r z y s t w a został o b r a -
n y p. Felix Szymanowski, s e -
kretarzem p. Edward Rejman, 
skarbn ik iem p. Mieczysław 
Kościelniak, kap i tanem s p o r -
t o w y m p. Bruno Batkowiak. 

U W A G A M I E S Z K A I V i C Y 

o k o l i c M O f ^ T C E A U - l e s - M I ] V E S ! 
Konsulat PRL w Lyonie zawiadamia Polonię z rejonu 

Montceau-les-Mines, że począwszy od kwietnia urzędowa-
nia konsularne odbywać się będą w Les Gautherets dwa 
razy w miesięcu, t.j. w drugi i czwarty piątek każdego mie-
siąca. 

H A S Z A KRONIKA RODZINNA 
Sto lat dla Nowożeńców! 

K u radośc i rodz in i p r z y j a -
ciół małżeństwa z a w a r l i : 

WINGLES: Marie Riviere i 
Rene Pośpieszyński. M A R -
LES-łes-MINES: Monique K u -
raszyk i Daniel Bonnart. 
MEURCHIN: Augustine Le-
grand i Józef Łakomy. 
BETHUNE: Claudie Strąk i 
Franciszek Mitka, Evelyne La-
vigne i Guy Burczyk. H A R -

NES: Janine Jonda i Mieczy-
sław Pietrowslti, Marie Cor-
royez i Jan Wojtysiak. SO-
M A I N : Simone Witkiewicz i 
Jułes Knapik, Janina Gości-
niak i Remy Trawka. B L A N -
Z Y : Josette Bednarska i Ber-
nard Gonda. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
myś lnośc i i t r a d y c y j n y c h stu 
lat! 

Stanisławslci ( M a r l e s - l e s - M i -
nes), Filip KobęfIzla, Fran-
cis Fabik (Lozinghem). ST. 
ETIENNE: Isal>eHe-Marie Ba-
growska (La Ricamarle ) , Zo-
fia Szymczak (La Talaudiere) , 
Erie Król (Les Lys) . SOMAIN: 
Sylvie Jurkiewicz, Frederic 
Majclirzak, Christian Swiał-
kowski, Patryk Mazur, Ry-
szard Romanowicz, Isabelle 
Protowicz, Krzysztof Cierpisz, 
Natalia Myja. MARLES- les -

-MINES: Colette Misikowska. 
SALLAUMINES: Michał Ro-
sik. LENS: Maria Zynkowska, 
Jan Hanapsik (Equerchin) . 
DOURGES: Sandrine Daniel-
czyk. M A S N Y : Anne-Marie 
Cholewa, Yannick Bembenek. 
HARNES: Laurence Macek. 
Laurence Piotrowski, Franek 
Długi. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
czymy d u ż o p o c i e c h y z t y c h 
na jmłodszych . 

Niech zdrowo rosną! 

Z ± 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio u r o -
dzil i s ię : 

LE CREUSOT: Fryderyk 
Sarnecki, Lydia Jęczmiel. 
T A L A N G E : Françoise Jur-
dziak. BETHUNE: Krystyna 
Jaskulska (Sa ins -en -Gohe l l e ) . 
VERQUIN: Maryse Łokietek. 
BEUVRY: Bruno Woźniak, 
Her ve Piotrowski. RELY: 
Nathalie Zołendziewska: H O U -
DAIN: Gerald Nawrocki. 

RANCHICOURT: Antoni Ma-
ryniak. C A L O N N - R I C O U A R T : 
Bruno Mochałski. BARLIN: 
Katarzyna Wożniak. B A R -
BURE: Chantal Grac. D O U A I : 
Corinne Zakrzewska, Freddy 
Koralewski, Erie Swiałkow-
ski. SIN- łe -NOBLE: David 
Dembski. HERSIN-COU-
PIGNY: Fryderyk Suchanec-
Id, Pascal Borowczyk, Michał 
Grabarek. A U B Y : Danielle 
Knychała. AUCHEL: Fryderyk 

Z żalem d o n o s i m y , że o d e -
szli ocj nas : 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S : 
Alexander Urbański, lat 66. 
ST. ETIENNE: Klara Verdier 
z d o m u Piasecka , lat 34. 
HAILLICOURT: Franciszek 
Rozwadowski, lat 51. S A L -
LAUMINES: Anna Furgała z 
d o m u Kal i c iak , lat 68. C A R -
VIN: Walentyna Cybula z d o -
m u N o w a k . F I R M I N Y : Maria 
Oieszczak z d o m u Bartos ik , 
lat 80. S O M A I N : Edmund 

Bartkowiak, lat 45. LENS: 
Walenty Musiał, lat 78, Wik-
toria Baczyk z d o m u Kloc . 
M A S N Y : Jan Błażejewski, 
Marcin Walslci, Anna Kowal-
ska. HARNES: Janina Jesio-
nek, lat 41, Anna Garczyńska, 
lat 73, Michał Domiczak, lat 
78, Jan Tomkowiak, lat 55, 
Paweł Bartlisz, lat 59. W I N -
GLES: Stanisława Wojcie-
chowska. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a -
m y w y r a z y wspó ł c zuc ia . 

W czasie zebrania uczczono 
pamięć zmar łego ostatnio d ł u -
goletniego prezesa p. I g n a c e -
go K ł o s o w s k i e g o . 

R O Z E L A Y . Robotn icza o r g a -
nizac ja spółdzielcza t zw . „ C o r -
p o s " odby ła s w o j e d o r o c z n e 
zebranie . P o o m ó w i e n i u p r o -
g ramu na rok 1966 w y b r a n o 
n o w y zarząd, d o którego w e -
szli m.in. pp . K ł a k , S e m p o w -
ski, Pre lewira , P o p o w i c z i 
W ó j c i k . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . S t o -
warzyszenia o d z n a c z o n y c h 
meda lami p r a c y g rup A u c h e l 
i B r u a y p o s t a n o w i ł y p o ł ą c z y ć 
się. De legatem sekc j i z C a l -
l o n n e - R i c o u a r t by ł p. K o w a l -
ski. 

ST. V A L L I E R - L E S G A U -
T H E R E T S . Z n a n y szeroko na 
terenie Burgundi i po lsk i zespół 
f o lk l o rys tyczny „ K a r l i c z e k " 
ma terminarz w y s t ę p ó w tak 
zajęty, że j u ż n ie p r z y j m u j e 
żadnych zaproszeń. Wszystk ie 
niedziele i święta od kwietnia 
d o p ó ź n e j jes ieni j u ż d a w n o 
zarezerwowane . N i e j e d n o k r o t -
nie zostały przewidz iane nawet 
w y s t ę p y d w u k r o t n e tego s a -
m e g o dnia w różnych m i e j s c o -
wośc iach . Na dz ień 5 czerwca 
przewidz iany jest w y s t ę p z e -
społu w St. Denis pod P a r y -
żem. T a k za j ę ty terminarz 
świadczy ch lubnie o w y s o k i m 
poz iomie ar tys tycznym o r a z 
dobryim k i e r o w n i c t w i e zes'polu. 

Z T A K Ą G O S P O D Y N I Ą 
D O B R E I T A N I E Z Y C I E 

G I R A U M O N T . S z e r o k i m 
e c h e m wśród tute jsze j Poloni i 
odbi ła się w i a d o m o ś ć o p i ę k -
n y m sukces ie p . A n e t t e C e -
glarek, która w konkurs i e w 
skali całe j Franc j i , r o z g r y w a -
njTO w Paryżu p o d nazwą 
„ F é e d u L o g i s " , znalazła s ię w 
pierwsze j dz ies iątce n a j l e p -
szych przysz łych gospodyń . 
Najtrudnie jszą d la n ie j s p r a -
wą w e e z a m i n a c h była k u c h -
nia, gdzie r ównocześn ie m u -
siały g o t o w a ć i p iec d w i e k a n -
dydatki . Z teor ią , zdan iem 
laureatki , by ło d u ż o łatwie j . 
W s z y s c y m ó w i ą : „ Z taką g o s -
podynią będzie miał dobre i 
tanie życ ie przysz ły j e j m ą ż . " 
A l e sukces j e j jest przede 
wszys tk im zasługą n iezaprze -
czalną rodz i ców , a zwłaszcza 
matki . O j c i e c laureatki p r a c u -
j e w kopalni w Giraumont . 



POLSKA-CZECHOSŁOWACJA 12:8 
IVA WROCŁAWSKIM RINGU 

w m e c z u b o k s e r s k i m r e -
p r e z e n t a c j i P o l s k i i C z e c h o -
s ł o w a c j i w a l c z y ł o a ż c z t e r e c h 
m i s t r z ó w o l impi j s ik i ch — 
t r z e c h P o l a k ó w : J ó z e f G r u -
d z i e ń , J e r z y K u l e j , M a r i a n 
K a s p r z y k i j e d e n C z e c h — 
B o h u m i l N e m e c e k . M e c z t e n 
( p i e r w s z y p o 11 - l e tn i e j p r z e r -
w i e w k o n t a k t a c h b o k s e r -

s k i c h o b u k r a j ó w ) w y g r a l i 
P o l a c y t y l k o 12:8. 

P o r a z p i e r w s z y w r e p r e -
z e n t a c j i P o l s k i w y s t ą p i l i o b a j 
b r a c i a O l e c h o w i e . Z b i g n i e w 
w y g r a ł w w a d z e m u s z e j , a 
A r t u r w w a d z e (kogucie j . N a j -
l e p i e j sp i sa l i s i ę : J e r z y K u l e j 
( w a g a l e k k o p ó ł ś r e d n i a ) , ¡który 
rwygrał w d r u g i e j r u n d z i e 

J A N U S Z R Ó Ż Y C K I , znakomity szermierz, mistrz Polski we 
florecie, olimpijczyk 1 wielokrotny reprezentant, jest utalento-
wanym malarzem. Ukończył studia w warszawskiej Akademii 
Sztuk Pięknych. Jego pierwsza publiczna wystawa obrazów 
w Klubie Międzynarodowej Prasy 1 Książki wzbudziła ogromne 
zainteresowanie publiczności. Na otwarciu ekspozycji obrazu-
jącej twórczość młodego artysty stawili się oczywiście w k o m -
plecie jego koledzy z szermierczej planszy, a wśród nich zna-
komity szablista 1 architekt Wojciech Zabłocki wraz ze swą żo-
ną, popularną I lubianą aktorką warszawską Aliną Janowską 

HONORE BONNET: POLSKIM NARCIARZOM 
POTRZEBNE SA A L P Y 

LE SPORT EN POLOGNE 

Przebywający w Zako-
panem pKDdczas narciar-
skiego Memoriału Broni-
sława Czecłia i Heleny 
Marusarzówny — słynny 
trener francuskiej kadry 
narodowej Honoré Bon-
net miał okazję zobaczyć 
na starcie konkurencji al-
pejskich całą stawkę pol-
skich zawodników. 

Działacze polscy ix)sta-
wili francuskiemu trene-
rowi pytanie: 

— Czy w Tatrach moż-
na %i^chować zaioodników 
światowej klasy? 

Honoré Bonnet odpo-
wiedział: 

— Śmiem twierdzić, że 
nie, pdnieważ trasy zjaz-
dowe są za łatwe, a do 
uzyskainia światowej kla-
sy w slalomie nie wystar-
czy jeździć na kilku tylko 
stokach. Macie utalento-
waną młodzież, ale potrze-
ba jej Alp. 

WBOCŁAW — Em boxe amateur, 
la Pologne a battu la Tchécoslo-
vaquie par 12:8. L'équipe polo-
naise comptait trois champions 
olympiques «ïrudzieA, KuleJ et 
ILasprxyk), et la Tchécoslovaquie 
en présentait un — B. Nemecek. 
Le résultat est cepenilant un suc-
cès plutôt pour les Tchèques qui 
étaient à deux doigts du match 
nul. Heureusement pour les Po-
lonais, le poids lourd Donderys — 
cadet de la sélection — causait 
une agréable surprise en rem-
portant son combat. La Pologne II 
équipe rajeunie, a fait mieux en 
battant la Tchécoslovaquie par 

RIGA — Les imeiUetirs haltéro-
philes polonais ont participé à un 
meeting internatàonaa dains la 
capitale de la Lettonie soviéti-
que. OVEieazyslarw Nowak s'est 
dassé l-er des 'pdiumes (36S kg), 
Ireneusz Falińsiki <qaai faisait sa 
rentrée après une paoïse prolon-
gée) .— 2 - e des lourds-légers 
<465 kg) iderrière Browko (URSS — 
recordman mortdiai), tandis que 
Baszamcïwskd — champion du 
monde des légers — voulant com-
bler le han'dieap de 12,5 kg ac-
quis -par Katsoixra. (URSS — 
145 kg — nooiveau record mon-
dial) — ratait son épaulé-jeté et 
se faisait éliminer. Finalement 

NA E K R A N I E TV od 3 IV. do 9IV. 
I (première chaTne) 

D Z I E N N I K — c o d z i e n n i e Télé -Midi o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00 i Télé-Minuit na z a k o ń c z e -
n i e p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e 
F r a n c e ) — o 19.40 o p r ó c z s o b ó t i n i edz i e l . 
R O U L E T A B I L L E — c o d z i e n n i e ( o p r ó c z s o b ó t 
i n i e d z i e l ) o 19.25. 

NIEDZIELA 3 KWIETNIA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów. 
14.00 Wiercenia na morzu — program Henri Carrier 

(Eurowizja). 
14.40 Télé-Dimanche z udziałem Sheili. 
17.15 La Mariée est folle (Panna młoda jest szalo-

na) — film pełnometrażowy Normana Tau-
roga. 

19.30 Don Kiszot — odcinek I. 
20.45 Le Temps des oeufs durs (Czas jajek na 

twardo) — film pełnometrażowy Norberta 
Carbonneaux (Darry Cowl, Béatrice Altariba, 
Pierre Mondy). 

PONIEDZIAŁEK 4 KWIETNIA 
17.30 Program dla młodzieży -z filmem seryjnym 

„Une aventure de D'Artagnan" — dziś odci-
nek I „Le contrat" (Kontrakt). W roli głów-
nej Michel Le iRoyer. 

20.30 Douches Ecossaises — program variétés J'ean-
-Cliristophe Averty 1 Michèle Arnaud. 

21.30 Les Incorruptibles (Nieprzekupni). 

WTOREK 5 KWIETNIA 
17.30 Program dla młodzieży, m.in. drugi odcinek 

pilzygó<i D'Artagnana — Kardynał. 
18.55 Le Orand Voyage (Wielka Podróż) nr 7. 
20.30 „La Mouette" (Mewa) Dramat Czechowa. Rea-

lizacja Gilbert Pineau. 

SRODA S KWIETNIA 
17.30 Program dla młodzieży. Trzeci odcinek przy-

gód D'Artagnana. 
20.30 Salut à l'Aventure. (Witaj przygodo!). Reall-

^c-ja Jean-Luc Dejean i Frédéric Carey. 
21.00 Bonanza. 

CZWARTEK 3 KWIETNIA 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). M.dji. czwar-

ty odcinek przygód d'Artagnana. 
20.40 Le Palmarès des Chansons. 
22.00 Sztuka i ludzie — Drugi z serii filmów Jean-

-Marle Drot. Dziś: Grecja. 
22.45 Nos Cousins d'Amérique (Nasi kuzyni z Ame-

ryki) — reportaż filmowy J. Salleberta. 

PIĄTEK 8 KWIETNIA 
17.30 Program dla młodzieży. Piąty odcinek przy-

gód d'Artagnana. 
20.20 Panorama. Tygodniowy magazyn aktualności. 
21.30 Le Train bleu s'arrête 13 fois (Błękitny pociąg 

zatrzymuje siĘ 13 razy). 

SOBOTA 9 KWIETNIA 
17.30 Program dla młodzieży. Szósty odcinek przy-

gód d'Artagnana. 

19.00 Micros et Caméras. 
20.30 Cérilia, médecin de campagne <Cecylla — le-

karz wiejski) odcinek I. Reżyseria: André 
Michel. 

21.00 zimowa Opowieść Szekspira. Reżyseria: Jean 
Pi gnoi. 

22.50 Music-Hall 
Arnaud. 

de France. Program Michèle 

P R O G R A M II (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — Télé-Soir c o d z i e n n i e ( p r ó c z 
n i edz i e l i o 21.45) p o 22.00 p r z e d z a k o ń c z e n i e m 
p r o g r a m u . 
V I V E L.A V I E — ( N i e c h ż y j e ż y c i e ! ) — n o w y 
f i l m s e r y j n y , c o d z i e n n i e o 20.15. 
NIEDZIELA 3 KWIETNIA 
14.45 Fantaisies à la une. 
15.10 Łe Virginien (Człowiek z Wirginii). 
16.30 Au nom de la loi (W imieniu prawa). 
18.45 Mecz piłki nożnej. 
19.30 Le document perdu (Zgubiony doikument). 
20.15 Inspektor Leclerc. 
20.45 Catch. 
21.30 Paris carrefour du monde, realizacja: Jacques 

Dde val. 

PONIEDZIAŁEK 4 KWIETNIA 
21.15 ,,Eve** — film pełnometrażowy Joesepłia Man-

kiewlcza (Bette Davis, Amie Baxter, George 
Sanders, Hugh Marlewe, Celeste Holme oraz 
Marilyn Monroe). 

22.30 Banc d*E&sai. Program diziału naukowego. 

WTOREK 5 KWIETNIA 
20.30 Champions (Mistrzowie). 
21.00 Ce soir on égratine — emisja satyryczna 

J. Pdgnola. 
21.30 Conseils utiles ou inutiles (Ra.dy pożyteczne 

i nlepożyteczne). Dziś: Jak założyć płytotekę. 

Ś R O D A 6 KWIETNIA 
20.30 Blonde Venu® — film pełnometrażowy Josepha 

von Sternberga (Marlena Dietrich, Gary Gramt 
1 Herbert MarshaU). 

CZWARTEK 7 KWIETNIA 
20.30 16 millions de jeunes (16 milionów młodych). 
21.00 Cinéastes de notre temps. (Filmowcy naszej 

epoki). Dziś: Marcel Pagnol. 
22.20 Les écrans de la ville — przegląd filmów na 

ekranach Paryża. 

PIĄTEK 8 KWIETNIA 
20 30 Jeux de Société — <Gry towarzyskie) — emisja 

Danielle Hunebelle. 
21.30 Un homme et sa musique (Człowiek 1 jego 

muzyka) nr 2, dziś: Schumann. 

SOBOTA 9 KWIETNIA 
18.30 Sport — Débat. 
19.15 Ryszard Lwie Serce. 
20.30 Le temps des chansons (program variétés). 
21.30 Chambre noire (Czanna komnata). 
22.20 Les forains. Realizacja P. P. Roux. 
22.50 Seria Hitchcocka. 

Katsoura l'emportait avec 427,5 kg, 
devant Zieliński (Pologne — 410 
Ikg), sans battre cependant le re-
cord mondial de Baszanowski. 
ZAKOPANE — Pour le Mémorial 
Czech-Marusanz, les Français 
avaient dé-légué à Zakopane Bob 
Wolleck (champion universitaire 
du moinde) et Jean>Paul Jallifier, 
sous la conduite d'Honoré Bon-
net en personne qui se donna 
d'aiUeurs la peine de dessiner le 
slalom spécial. Le Polonais Trze-
bunia réussissait cependant à 
remporter le slalom géant devant 
JaUifier, Bachleda (Pol.), Cermak 
(Tchéc.) et Wolleck. Wolleck pre-
nait sa revanche dans le sl^om 
spécial, précédant Cermak 
'(Tchéc.) et Jean-Paul JaUifier, 
tandis que Tirzebunia, ¡prenant 
trop de risques, se faisait élimi-
ner. Au classement du combiné 
(deux slaloms) Jallifier précédait 
Wolleck, Cerimak et Bachleda 
(Pol.). Les slaloms féminins ont 
été— en l'aibsence de concurren-
tes plus fortes — une affaire po-
lono-tC'hèque, le combiné reve-
nant à Halina Bugajska (Pol.) — 
2-e du géant et 1-e du spécial. Le 
concours de saut sur le grand 
tremplin revenait à Ryszard Wit-
ke (101,5 et 100 m) devant l'Alle-
mand Queck qui pour consola-
ti-oin battait le record du trem-
plin avec un saut de 105,5 m et 
Przybyła (Pol.). A titre de cu-
riosité notons que le 19 mars 
était la Saint-Josept. Aussi Joseph 
Daniel remportait le com>biné 
nordique, Joseph RysuJa les 
15 km, Joseph Prxybyla le con-
cours de saut sur le moyen trem-
plin et Josèphe Czerniawska les 
1 0 km féminins. 
PAJirs — Les fleurettistes polo-
nais ont déçu, aiissi bien dans la 
,, Coupe d'Europe" i>ar équipes 
que dans le „Challenge Rommel" 
individuel. L'équipe de I^gia-
- Varsovie baittai-t les Hongrois et 
les Italiens mais perdait en quart 
de finale contre CSKA-Moscou 
(dont la composition était, il est 
vrai, une. sélection (nationale) qui 
remportait finaiesment la coupe. 
Individuellement, les meilleurs 
Polonais Nielaba et Różycki se 
faisaient éliminer par Rodoca-
nachi (France) et Jdanovltch 
(URSS). 

ZABRZE — Vainqueur de GKS-
-Katowice par 3:0 à la reprise des 
matches en I-e division. Górnik-
-Zabrze a affermi «a suprématie 
en I-e division avec 4 points 
d'avance sur Wisła-Cracovie (0:1 
coû-tre Zawisza-Bydgoszcz) et 
Szombierki Bytom (2:1 contre 
Zagłębie-Sosnowiec). Il semble 
que rien ne puisse empêcher les 
mineurs de Zabrze de conserver 
leur titre de champion national. 

p r z e z t e c h n i c z n y n o k a u t 
„ w e t e r a n " r i n g u — 32-'letni 
Z b i g n i e w P i e t r z y k o w s k i ( w a -
ga półciężika) c z t e r o k r o t n y 
m i s t r z E u r o p y , (który b a r w 
P o l s k i b r o n i ł p o raz 41. M a -
r ian K a s p r z y k ( w a g a p ó ł ś r e d -
nia) , a k t u a l n y m i s t r z o l i m p i j -
sk i , w y k a z a ł b r a k f o r m y i p o 
n i e z b y t ł a d n e j w a l c e p r z e g r a ł 
z b y ł y m m i s t r z e m o l i m p i j s k i m 
( R z y m 1960) N e m e c k i e m . 

L o s y m e c z u r o z s t r z y g n ą ł 
d o p i e r o o s t a t n i p o j e d y n e k w 
w a d z e c i ę ż k i e j . P o s z e ś c i u 
w a ł k a c h P o l a c y p r o w a d z i l i 
j u ż 10:2, a le p ó ź n i e j n a s t ą p i ł y 
t r z y k o l e j n e p o r a ż k i ( R a d z i -
k o w s k i — w a g a p i ó r k o w a , 
d e b i u t a n t Z i ó ł k o w s k i — w a g a 
le ikkośrednia i m i s t r z P o l s k i 
S ł o w a k i e w i c z — w a g a ś r e d -
nia) . Os ta tn ia w a l k a d e c y d o -
w a ł a w i ę c o z w y c i ę s t w i e l u b 
r e m i s i e . W w a d z e c i ę ż k i e j 
w r o c ł a w s k i b o k s e r L u d w i k 
D e n d e r y s s p r a w i ł j e d n a k m i -
łą n i e s p o d z i a n k ę i w y g r a ł na 
p u n k t y z F i r t e k i e m . 

D l a m ł o d e j d r u ż y n y C z e -
c h o s ł o w a c j i n i k ł a p o r a ż k a z 
P o l s k ą j e s t s u k c e s e m . U c i e -
szy ła o n a s z c z e g ó l n i e d z i a ł a -
c z y , p o n i e w a ż p o ś m i e r t e l -
n y m w y p a d k u , j a k i s i ę w y d a -
r z y ł n a r i n g u , ta d y s c y p l i n a 
s p o r t u b y ł a w C z e c h o s ł o w a c j i 
m o o n o a t a k o w a n a . W y n i k t e -
g o m e c z u w y k a z a ł r ó w n i e ż , 
że na r i n g u n ie w y s t a r c z y 
b l a s k o l i m p i j s k i c h m e d a l i , 
n a w e t z ł o t y c h i że t r z e b a d a ć 
s z a n s e s tar tu w r e p r e z e n t a c j i 
u t a l e n t o w a n e j m ł o d z i e ż y . Z n a -
l a z ł o t o p o t w i e r d z e n i e w d r u -
g i m spo tkan iu . W K a l i s z u 
P o l s k a I I spisała s i ę l e p i e j i 
p o k o n a ł a C z e c h o s ł o w a c j ę 14:6. 

POLSCY P I Ł K A R Z E 
POSZUKIWANYM 

PARTNEREM 
J a k w i a d o m o , p o l s c y p i ł k a -

r z e n i e z a k w a l i f i k o w a l i s ię 
n ies te ty d o f i n a ł o w y c h r o z -
g r y w e k o m i s t r z o s t w o św ia ta . 
Są o n i n a t o m i a s t c h ę t n i e p o -
s z u k i w a n y m i p a r t n e r a m i j a k o 
e g z a m i n a t o r z y f o r m y c z o ł o -
w y c h d r u ż y n świa ta . 

W c i ą g u 2 m i e s i ę c y r e p r e -
z e n t a c j a P o l s k i r o z e g r a a ż 
s z e ś ć c i ę ż k i c h m e c z ó w . O t o k a -
l e n d a r z y k : 
Polska — W ę g r y 3 maja 
Polska — Szwecja 18 maja 
Brazylia — Polska 6 czerwca 
Brazylia — Polska 8 czerwca 
Argentyna — Polska 11 
czerwca 
Polska; — Anglia 5 lipca 

PIŁKA NOŻNA 

PARYŻ. Ogromne zainteresowa-
nie wzbudiził udział Kopy-Kopa-
czewskiego w meczu pucharowym 
z Rennes. Trybuny stadioinu w 
Parc de Princes ara d.wie godmny 
przed rozpoczęciem zawodów były 
pełne. Około 20.000 ludzi pozostało 
bez biletów. 

NOEUX-.les-MlNES. Drużyna z 
Noeux po zwycięstwie na-d Al-
bert 4:0 zdecydowanie nadrabia 
stracony (teren. Już tylko 1 pfet 
dzieli ją od leadera grupy, Be-
thune. Wyigratna jest zasługą Pań-
czaka, z którego iprecyzyjnych 
I>odań padły wszystkie cztery 
bramki. Dobrze zagrał również 
Anioła. 

OIGNIES. W meczu z Tourcoimg 
2:2 wyróżnili sią: Wabiński, Zbier-
ski, Pawlak i Krzysio. 

AUCHEL. Zespół z Auchel zdo-
był cenny purtkt remisując z Ar-
menti^res 0:0. Dobrze grali: bram-
karz Kostur i napastnicy Tyra-
kowski i Kaczmarek. 

BIEGI PRZEŁAJOWE 

JASSANS. Krawczyk <ACO) za-
jął drugie miejsce w kategorii 
minimów, a Szygowski (ACO) był 
dziesiąty w kat. • seniorów. 

GIMNASTYKA 

SAINT-VALLIER. Dwie mło-
dziutkie gimnastyczki Monika Le-
wandowska i Eliane Gembolys 
zostały zaliczone na stage do gru-
py tzw. nadiziel Francji. 

SAINT-VALLIER. Spo-tkanie mi-
strzowskie milądzy zespołem z St. 

Vallier i Imphy zaikońozyło się 
wysokim zwycięstwem CSL. W 
drużynie OSL wystęipowały : Le-
wandowslca, Gembolys, Wojcieżyń-
ska i Strutyńska. 
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Na położonym najbliżej śródmieścia (obok Politech-
niki) targowisku przy ul. Polnej można spotkać sta-
ruszkę z dziecięcym wózkiem, w który wstawione 
są... dwa kociołki z pyzami i flakami. Ta ruchoma 
i tania kuchnia cieszy się powodzeniem wśród sprze-
dawców, a i wielu kupujących chętnie się tu posili 

„To ostatnia niedzlela-a-a. Jutro się rozstanle-
my-y-y . . . " Jedna z ulicznych orkiestr, które przypo-
minają rzewne szlagiery sprzed 30 lat. Te melodie 
wzruszają przechodniów na ulicy Chmielnej I bilon 
sypie się gęsto do czapek grajków. Rzadziej spot-
kać można taką orkiestrę na podwórkach domów 

Jeden z ostatnich ulicznych sprzedawców 
gazet. Kupuje się je teraz w kioskach „Ru-
chu". W Warszawie kilku gazeciarzy krąży 
jeszcze w pobliżu ruchliwych skrzyżowań, 
wchodzi do kawiarń. Oczywiście cena „Życia 
Warszawy" jest nieco wyższa niż w kiosku 

WARSZAWSKIE TYPY 
Jaki jest przec ię tny warszawianin? Gośc inny , t o w a -

rzyski , uczynny , b ł y s k o t l i w y i pełen humoru . Tak c h a -
rakteryzują m i e s z k a ń c ó w W a r s z a w y cudzoz iemcy . Jak 
każde duże miasto posiada r ó w n i e ż Warszawa c h a -
rakterystyczne postacie , k tóre można spotkać na ul i -
cach i które nadają im s p e c y f i c z n y charakter . Tak 
j a k P a r y ż m a swo i ch „ b u k i n i s t ó w " i „ k l o s z a r d ó w " , 
tak Warszawa ma s w o j e ul iczne i. p o d w ó r k o w e o r k i e -
stry, stare handlarki „ c i u c h a m i " , u l i cznych f o t o g r a -
f ó w , którzy za drobną opłatą g o t o w i u w i e c z n i ć k a ż -
d e g o na tle w y m a l o w a n e g o na płótnie samolo tu linii 
„ N e f J o r k — Buenos A j r e s " a lbo j a s k r a w e g o m a l o w i d ł a 
o g r ó d k a z łabędziami , d r z e m i ą c y c h na koźle d o r o ż k a -
rzy, ostatnich już gazec iarzy itp. 

Takich warszawsk i ch t y p ó w jest z k a ż d y m r o k i e m 
coraz mnie j . Traci na t y m t rochę ko l o ry t miasta, ale 
j es t to związane z p o m y ś l n y m z j a w i s k i e m zacierania 
się j a s k r a w y c h różnic m i ę d z y różnymi w a r s t w a m i 
ludnośc i mie j sk ie j , c a ł k o w i t y m z l i k w i d o w a n i e m n ę -
dzy i bezroboc ia . N a j w i ę c e j takich ludzkich o s o b l i -
wośc i spotkać można na p e r y f e r y j n y c h targowiskach . 

Spośród bogate j galerii t y p ó w i postac i w y b r a l i ś -
m y kilka na jbardz ie j charakterys tycznych , które m o ż -
na jeszcze spo tkać tu i ó w d z i e na warszawskie j ul icy . 
B r a k u j e im w p r a w d z i e o d p o w i e d n i e j scenerii , jaką 
stwarzają w każde j ze stol ic europe j sk i ch stare zaułki 
1 w i e k o w e rudery , ale ostatni z nich utrzymują się 

. jeszcze nawet w n o w y c h dz ie ln icach , choc iaż miesz -
kają na pery fer iach , a często poza miastem. 

Migrawka sprzed stynnegro bazaru Różyckie-
go na Pradze, który jest tym samym dla 
Warszawy, co „Pchli Targ" dla Paryża. Tu 
można kupić wszystko i targować się pół 
dnia o cenę wianka suszonych grzybów 

„Jedyne w swoim rodzaju zdjęcie na dowolnym tle, 
z ukochaną dziewczyną**... Aparat fotograficzny liczy 
sobie kilkadziesiąt lat, ale fotograf ma jak naj-
bardziej współczesną żyłkę do interesów i reklamy 
i na brak klientów raczej nie powinien narzekać 

Tradycyjna waga lekarska, a obok kramik z wszela-
kimi różnościami. Można tu kupić sznurowadła, spin-
ki do włosów, fotkę tz Brigitte Bardot, brakujący 
suzik do marynarki. Napis na wadze głosi: „Waga 
lekarska, inwalidy wojennego. Zważenie 50 gr*' 

PARIS a ses caxne-
lots, ses bouqui-
nistés, ses vendeurs 
de journaux, ses 
clochards..., types 
humains à nuls 
autres semblables. 
Qu'en est-il de 

Varsovie? Notre photo-
graphe est parti à la re-
cherche de ce folklore ur-
bain pour constater, après 
les sociologues, qu'il est 
en voie de disparition. Ses 
derniers refuges sont les 
„bazars" et les „marchés 
aux puces". C'est là qu'il 
a trouvé ce „restaurant" 
installé sur une voiture 
d'enfants, offrant de 
l'aube au crépuscule des 
tripes et des quenelles de 
pommes de terre, et ces 
femmes vendant des col-
liers de champignons secs. 
Non loin, un photographe 
équipé d'un appareil re-
montant, presque à Da-
gufrrre, propose des pho-
tos-souvenirs en cosmo-
nautes ou en heureux pas-
sagers d'avions volant vers 
les plages ombrées de pal-
miers. Dans une porte co-
chère, on peut se peser 
pour 50 groszy et acheter 
des lacets, des pories-clés 
et... des photos d'acteurs 
collées sur des miroirs. En 
route, il a trouvé un des 
derniers vendeurs de 
journaux. Celui-ci se 
fournit ...dans un kiosque 
et revend les populaires 
„Życie Warszawy" et „Ex-
press Wieczorny" au 
double du prix officiel. Le 
son d'une vieille rengaine 
l'a attiré dans une cour 
où jouait l'un ^es derniers 
orchestres des rues que 
connaisse la capitale. En-
fin, fatigué, il a pu pro-
fiter d'un des rares fiacres 
qui — espèrons-le — sur-
vivront au règne des ta-

„Jadziem, panie Zielonka"... to refren starego szlagieru. Dorożki warszaw-
skie można już policzyć na palcach i mało kto wybiera ,się tna przejażdżkę. 
Ale ta dorożka ma jeszcze powodzenie. Wiadomo, nosi numer „13**, chociaż 
i ona, odarta z romantycznej aureoli, służy głównie do przewożenia towarów 

xis. 



PIĘKNO 
POISKIEJ 
Z IEMI 

Jednym z najwyższych szczytów w 
zachodniej części Karkonoszy, w głów-
nym grzbiecie Sudetów, jest ŁABSKI 
SZCZYT (1471 m). Biegnie tędy granica 
polsko-czechosłowacka i bierze tu po-
czątek kilka rzek, między innymi rze-
ka Łaba (stąd nazwa szczytu). Wierz-
chołek góry wznosi się w postaci w y -
datnej, postrzępionej, skalistej turni. 
Rozciąga się stąd rozległy, piękny wi-
dok na Szklarską Porębę, dużą miejs-
cowość wypoczynkowo-turystyczną, i 
okoliczne wierzchołki niewysokich, ale 
uroczych wzniesień pasma Karkonoszy. 
300 metrów poniżej szczytu znajduje 
się schronisko Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego. 

Rozrywki umysłowe 
ŁOGOGRYF 

gandowe, 13) kilku żołnierzy two-
rzących czoło awangardy, 14) spa-
dek, dziedzictwo, 15) pasterska lub 
myśliwska buda sklecona z gałęzi, 
16) razem, wespół, pospołu, wspól-
nie, 17) uszczerbek, strata lub 
krzywda. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
pod adresem redakcji w ciągu 
dwóch tygodni od daty ukazania się 
numeru, z dopiskiem na kopercie 
,.Rozrywki umysłowe". Wśród Czy-
telników, iktórzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane 
NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

Prosimy odgadnąć 17 wyrazów 
sześcioliiterowycłi o podanycli niżej 
znaczeniacłi i wpisać je pionowo do 
odpowiednicłi krate'k rysunku. Dla 
ułatwienia podajemy, że wszystkie 
wyrazy rozpoczynają się na taką sa-
mą literę. Litery, które się znajdą 
w kratkacłi o podwójnej ramce, czy-
tane poziomo dadzą łiasło zadania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) 
skrzydlaty sopran majowy, 2) kilku-

osobowa firma łiandlowa, 3) ma po-
noć wielkie oczy, 4) przysłowiowe, 
które wyłazi z worka, 5) przestrzeń 
bezpośrednio pod dacłiem budynku, 
6) tajne sprzysiężenie, konspiracja, 
7) jeden z dwócłi, na których lubi 
siedzieć człowiek dwulicowy, fał-
szywy, 8) szczelina, rozpadlina, 9) 
komplet naczyń stołowych, zastawa, 
10) zorganizowana banda nikczem-
ników, 11) zapaśnik , cyrkowy, atle-
ta, 12) hasło reklamowe lub propa-

ROZWIĄZANIE SZYFROGRAMU 
Z NR 11 

,,Nie byłoby radości bez smutku. Nikt 
by nie wiedział, że to radość właśnie. 
Tym skwapliwiej witamy dzień, że 
przed nim snuła się mroczna, oślepła 
noc" . 

(Kornel Makuszyński — 
Awantura o Basię) 

KLUCZ POMOCNICZY: strumień, 
śmierć, śmiałek, dziś, wieś, męstwo, ży-
ła, wyozyin, płyn, połowica, bożek, Wi-
sła, mennica, dilde, tuba, netto, kij , nu-
dy, dziad, bies, Ren, rzepa, dotoa, ONZ. 

POLSKIE MIASTA««) 
POZIOMO: 1) twierdza z roty Marii Konopnickiej 

„Nie rzucim ziemi...", 5) stolica Włoch, 6) odgłos, od-
dźwięk, 7) beznoga jaszczurka o ciele wężowato wy-
dłużonym i dlatego często brana za węża, 10) przynęta 
lub powab, wdzięk, 15) papuga o bardzo długim ogo-
nie i barwnym upierzeniu, 16) niedorzeczność, absurd, 
bzdura, 18) człowiek nadskakujący komuś dla pozy-
skania jego względów, pochlebca, 20) wieczorek ta-
neczny w prywatnym mieszkaniu połączony z herbat-
ką, 21) kłamliwa pogłoska powtarzana z ust do ust, 
22) dysputa, debata albo posiedzenie sądu. 

PIONOWO: 2) słuszność zdania lub określona porcja 
żywności, 3) -wydrążenie w skale, jaskinia, pieczara, 
4) gorączkowe, chorobliwe rumieńce na twarzy, 7) 
przystanek w podróży dla zjedzenia posiłku, 8) robot-
nik ścinający drzewa w lesie, 11) to, czego chwyta 
się tonący, 12) spadający strumień wody, struga, wo-
dospad, 13) krótki utwór literacki, jak np. „Janko 
muzykant" H. Sienkiewicza, 14) orszak, poczet, świta, 
osoby towarzyszące, 17) lekarstwo otrzymywane z ziół 
zalanych wrzątkiem, 19) lepszy niż nic. 
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Ach, te kobiety 
Le beau sexe 

Nasz nowy szef jest bardzo 
nieśmiały 
Notre nouveau chef est 
très timide 

— Widzę, że potrzebne ci 
Jest nowe futro... 

— Je vois que tu as besoin 
d'un manteau de fourrure... 

I Widzisz co cię czeka, więc 
zastanów się... 
Tu vois ce qui t'attend, 
réfléchis donc à temps! 


